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Depesza przywódców radzieckich

MOSKWA (PAP). Leonid Breiniew i. Nikołaj Ticiionow

przesiali przywódcom Afganistanu, Babiakowi Kąrma-
lowi i Sułtanowi Ali Kesztmandowi, depeszę z serdecz­
nymi pozdrowieniami, z okazji 63. rocznicy uzyskania nie­
podległości.

Przywódcy radzieccy podkreślają, że po zwycięstwie
rewolucji kwietniowej, dokonanej przez naród aigański
pod kierownictwem Ludowo-Demokratycznej Partii Af­
ganistanu, przyjacielskie stosunki radziecko-afgańskie
weszły w jakościowo nowy etap. Systematycznie roawi-
jane i pogłębiane, nasycane są wciąż nowymi treściami
i obejmują coraz to nowe dziedziny, hartują się w obec­
nych warunitach, kiedy naród afgański przeżywa nie­
łatwe doświadczenia

Delegacja Norweskiej Partii Pracy
z wizytą w Polsce

WARSZAWA (PAP). 18 bm. w godzinach wieczornych
przybyła do Warszawy, na zaproszenie KC PZPR, dele­
gacja Norweskiej Partii Pracy na czele z wiceprzewodni­
czącym partii Einarem Foarde. Delegację powitał na lot­
nisku członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR
Kazimierz Barcikowski.

(Jpada popularność Ronalda Reagana
WASZYNGTON (PAP). Jak wynika z ankiety przepro­

wadzonej przez dziennikarzy amerykańskiej agencji pra­
sowej Associated Press i reporterów sieci telewizyjnej
NBC, popularność prezydenta Ronalda Reagana w społe­
czeństwie amerykańskim w dalszym ciągu spada.

Jedynie 40 proc, ankietowanych potwierdzało, że „pre­
zydent Reagan rzeczywiście troszczy się o ich interesy”,
a 50 proc, stwierdziło, że „Ronald Reagan, nie rozumie
dzisiejszych problemów Ameryki”.

Wanto podkreślić, że na początku kadencji obecnego
prezydenta, pod wpływem jego, obietnic przedwybor­
czych, aż 63 proc, obywateli USA było zdania, że właśnie
Ronald Reagan będzie najlepszym wyrazicielem ich woli.

Austria wykorzysta amerykańskie
sankcje gospodarcze, by zwiększyć
swój handel z Europą wschodnią?

WIEDEŃ (PAP). Austria zamierza wykorzystać amery­
kańskie sankcje gospodarcze przeciwko Polsce i ZSRR
i zwiększyć własny eksport do tych krajów w dziedzinach
objętych embargiem przez USA. Stwierdził to przedstawi­
ciel austriackiego ministerstwa handlu, dr Joscf Meisl,
podając dane dotyczące wymiany towarowej między
Austrią i Europą Wschodnią.

Pierwsze półrocze tar. zamknęło się niemal takimi sa­
mymi wynikami po stronie eksportu i importu, co w roku
ubiegłym i Austria chce poprawić ten stan rzeczy.

Ostateczny projekt ewakuacji bojowników
palestyńskich przyjęty przez rząd libański

BEJRUT (PAP). Rząd libański, na specjalnym posie­
dzeniu zaakceptował w środę ostateczny projekt ewaku­
acji bojowników palestyńskich z oblężonego Bejrutu za­
chodniego, kierując jednocześnie formalne wezwanie do
Stanów Zjednoczonych, Francji i Włoch o wysłanie je­
dnostek w ramach tzw. sił międzynarodowych tlla ochro­
ny wycofywania się OWP.

W ten sposób kończy się wielotygodniowy cykl rokowań
w sprawie rozwiązania na drodze dyplomatycznej skut­
ków agresji izraelskiej na' Liban. Celem agresji było cał­
kowite fizyczne zniszczenie palestyńskiego ruchu nie­
podległościowego. W rezultacie wzrost heroicznego oporu
sprzymierzonych sił OWP i lewicy libańskiej, a także
oddziałów syryjskich w otoczonym od ponad dw,u mie­
sięcy Bejnlciei jak również aktywizacji opinii międzyna­
rodowej tzw. „opcja militarna Izraela” więc ostateczna

zagłada miasta i jego mieszkańców ustąpiła miejsca roz­
wiązaniom politycznym.

Według źródeł libańskich, pierwsze jednostki francuskie
liczące 800 żołnierzy zaozną od przyszłego piątku lądować
w porcie Dżunje, położonym we wschodniej części miasta.
Po nich przybyć ma 800 „marines” amerykańskich VI
Floty Śródziemnomorskiej. Jednostki te, wspólnie z trze­
ma tysiącami żołnierzy regularnej armii libańskiej, mają
zająć pozycje między oddziałami palestyńskimi i izrael­
skimi wokół oblężonego zachodniego Bejrutu. Według
przygotowanego już planu, kontyngent włoski w sile 530
żołnierzy znaleźć się ma w najgorętszej dotąd strefie wo­
kół portu lotniczego i wśród obozów palestyńskich. Woj­
ska amerykańskie stanąć mają wokół portu morskiego,
francuskie natomiast wypełnią lukę między jednostkami
włoskimi i amerykańskimi na centralnych odcinkach
frontu.

Ewakuacja jednostek palestyńskich, jak się oczekuje,
może zacząć się w soibotę, a jeśli nie wszystko będzie do
końca przygotowane — w przyszły wtorek i ma potrwać
dwa tygodnie.

Plenum Rady Naczelnej ZHP

Ryszard Wosiński naczelnikiem harcerstwa
WARSZAWA (PAP). 18 .bm. odbyło się w Warszawie

IX plenarne posiedzenie Rady Naczelnej Związku Har­
cerstwa Polskiego, na którym omawiano- pracę tej orga­
nizacji w świetle aktualnej sytuacji społeczno-politycznej
kraj-u.

Charakterystyczną cechą poczynań związku, jego je­
dnostek i władtz jest ciągłe poszukiwanie od. ubiegło­
rocznego VII Zjazdu ZHP, nowych rozwiązań oraz naj­
skuteczniejszych metod pracy.

W związku z powierzeniem stanowiska ministra, człon­
ka Rady Ministrów, naczelnikowi ZHP, Andrzejowi Orna­
towi, plenum — przychylając się do jego prośby — zwol­
niło go z' funkcji naczelnika i członka Prezydium Rady
Naczelnej ZHP. A. Ornatowi wyrażono podziękowanie
za jego dotychczasową aktywną pracę w szeregach har­
cerstwa.

Nowym naczelnikiem wybrany został, w głosowaniu
tajnym dotychczasowy zastępca nac-zetaika ZHP, -harc­
mistrz Polski Ludowej, Ryszard Wosiński.

Ponad 6,5 min uczniów podejmie naukę
w nowym roku szkolnym

WARSZAWA (PAP). Z nowym rokiem szkolnym' —

Września — podejmie naukę pcnad 6,5 min uczniów,
h kształceniem i wyciłowaniem zajmować się będzie
:. 450 tys. nauczy cieli. Po raz pierwszy dzwonek lekcyj-
.- odezwie się w 60 nowo wzniesionych szkołach: dlanaj-
łodszych otwartych zostanie ICO nowych przedszkoli;
luczyciele otrzymają 1250 izb mieszkalnych. Większość
■montowanych obiektów będzie gotowych na przyjęcie
zniów.

„Agroma” pełni dyżury do godz. 20.09

Rolnicy pracujg
bez przestojów
(Inf. wł.) Wapnowanie gleb

i podorywki są w centrum u-

wagi rolników. Zboża w. woj.
krakowskim, tarnowskim i no­
wosądeckim zostały zebrane
prawie w całości.

Długoterminowy brak opa­
dów niekorzystnie wpłynął na

okopowe i prawdopodobnie
będzie mniejszy urodzaj ziem­
niaków, buraków: cukrowych i
pastewnych.

Mamy za to znakomity uro­
dzaj jabłek, a także innych o-

woców.

Dużo w tym roku, jak w po­
przednich, mówiło się o braku .

części zamiennych. Okazało
się jednak, że z brakiem
części zamiennych i najbar­
dziej poszukiwanych elemen­
tów do maszyn rolniczych po­
szczególne jednostki uspołecz­
nione ora-z rolnicy indywidual­
ni jakoś sobie radzili. Było to
możliwe tylko dzięki spraw­
nej pracy stanic WZGS-
owskićh, a przede wszystkim
krakowskiej „Agromy”, która
dostarcza je nie tylko dla woj.
krakowskiego, nowosądeckie­
go i tarnowskiego, ale i dla
regionów ościennych. Na przy­

kład wczoraj w krakowskiej
„Agrómie”, jak nas poinfor­
mował kierownik oddziału K-3
Wacław Kosek, elementy po­
trzebne dla sprawnej działal­
ności maszyn pobierało 32
kontrahentów. W POM Klecza,
tuż obok Wadowic, kupowano
paski klinowe, łańcuchy, ło­
żyska. Ponadto w Rolniczej
Spółdzielni Produkcyjnej O-
lesno w woj. tarnowskim za­
kupiono łańcuchy Galla, dętki
do ciągników oraz paski kli­
nowe.

Jolanta Falmowska obsługu­
je. klientów nie tylko instytu­
cji państwowych i spółdziel­
czych, ale również rolników
indywidualnych, którzy przy­
chodzą z prośbą o zakup po­
trzebnych im części zamien­
nych do maszyn rolniczych.

— Nie zdarza się, aby nasz
klient odjechał niezadowolony.
Ale jak mamy dzielić przy
dzielane Części, jeśli na przy­
kład dla woj. tarnowskiego
przekazaliśmy około 40 opon
na zamówione prawie 1400.
Podobna jest sytuacja w od
niesieniu do innych części z

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Problem części zamiennych do maszyn rolniczych istniał
i niestety dalej istnieje. Jak podzielić to, czego nie ma? Nic
zazdrościmy kierownikowi Wacławowi Koskowi i Jolancie
Palmowskiej i krakowskiej „Agromy”...

Fot. OTTO LINK

Zatrucie Białego Dunajca
(Inf. wl.) Wydawałoby się.

że górskie rzeki posiadają wy­
marzoną id.ealnie czystą wodę.
Tymczasem większość z nich
już dawno utraciła pierwszą
klasę czystości, a systematycz­
na degradacja postępuje w

tempie zastraszającym. Pod­
czas konferencji prasowej,
podsumowującej 'wyniki kon­
troli- przeprowadzonej w No-
wosądeckiem przez Inspekcję
Sił Zbrojnych poinformowano
dziennikarzy, że ochrona śro­
dowiska zyskała ocenę niedo­
stateczną a jeden z pułkow­
ników, biorących udział w. tej
konferencji, zsyntetyzował: —

„przy tym postępie w degra­
dacji środowiska za 20 lat wód
pierwszej klasy czystości, już
nie będzie”.

Jakby na potwierdzenie

słuszności tej oceny, już na na­
stępny dzień po wspomnianej
wcześniej konferencji prasó-
wej, otrzymaliśmy oficjalną
wiadomość, że wody rzeki
Biały Dunajec na odcinku od
wsi Biały Dunajec po wieś
Szaflary zostały zanieczyszczo­
ne ściekami komunalnymi.

Na skutek interwencji pań­
stwowego rejonowego inspek­
tora sanitarnego w Zakopa­
nem naczelnik gminy Biały
Dunajec wydał decyzję, zabra­
niającą używania wody z rze­
ki Biały Dunajec do picia
(nawet po przegotowaniu), a

także do celów gospodarczych.
Naczelnik wydał także zakaz
kąpieli w rzece Biały Dunajec
na wspomnianym wcześniej
odcinku. Zakaz ten obowiązu­
je do odwołania. (sś)

Nie ma miejsca dla spekulantówW ARSZAWA (PAP). W os­
tatnich miesiącach prasa wie­
lokrotnie informowała o ko­
lejnych operacjach, podejmo­
wanych w walce ze zjawiska­
mi spekulacji. Działań tych w

żadnym przypadku nie można
traktować jako doraźnych,
jednorazowych akcji. Zgodnie
z zasadami przyjętymi przez
kierownictwo polityczne i ad­
ministracyjne kraju walka ze

spekulacją, jeśli ma się za­
kończyć powodzeniem — musi
być i jest prowadzona syste­
matycznie, codziennie.

Jak informuje Centralna
Komisja do Walki ze Speku­
lacją w lipcu działaniami an-

tyspekulacyjnymi, prowadzo­
nymi przez organa MO objęto
placówki wszystkich pionów
handlowych, gastronomię,
transport handlu wewnętrzne­

go oraz bazary- i targowiska.
W okresie, tym w 20 wojewó­
dztwach przeprowadzono 38
lokalnych operacji pod kryp­
tonimem „Rynek”, ukierun­
kowanych głównie na ujaw­
nianie, spekulacyjnej sprzeda­
ży towarów rynkowych, wy­
kupionych w jednostkach
handlu uspołecznionego. W
wyniku tych działań wszczęto
702 postępowania przygoto­
wawcze oraz skierowano do
kolegiów ds wykroczeń 1009
wniosków o ukaranie za wy­
kroczenia spekulacyjne i oszu­
stwa na szkodę konsumentów
Oprócz tego 3030 osób ukara­
no mandatami karnymi na

kwotę 1.622.550 zł. Do orga­
nów’ administracji państwo­
wej i gospodarczej skierowa­
no 706 -wystąpień, informując
o stwierdzonych nieprawidło­

wościach w obrocie towaro­
wym.

W wyniku kontroli w pla­
cówkach handlowych ujaw­
niono towary, ukryte przed na­
bywcami o wartości ponad
8.4 min zł. oraz zabezpieczo­
no do decyzji prokuratur i
sądów towary będące przed­
miotem spekulacji o wartości
blisko 26,7 min zł. Na poczet
grożącej podejrzanym Kary
grzywny oraz roszczeń od­
szkodowawczych zabezpieczo­
no mienie wartości blisko 12,7
min zł., przeszło 4 tys. dola­
rów’, ponad 1800 marek RFN
oraz 2700 franków.

Ujawnione w lipcu br. prze­
stępstwa na szkodę konsu­
mentów dotyczyły

'

głównie
spekulacji towarami wyku­
pionymi w jednostkach hand­
lu uspołecznionego. Stanowiły

one 25,5 proc, wszystkich teg#
typu przestępstw. Warto pod­
kreślić, iż wprowadzenie
sprzedaży alkoholu poza re­
glamentacją nie spowodowało
zmniejszenia s-ię spekulacji'
tym towarem. Spekulacja al­
koholem stanowiła w lipcu
br. 54,2 proc. postępowań
przygotowawczych wszczętych
za spekulacje.

Kolejnym przestępstwem
spekulacyjnym jest uzyski­
wanie nienależnych kart za­
opatrzenia. Stanowiły one pra­
wie 23 proc, wszystkich prze­
stępstw, ujawnionych na szko­
dę konsumentów. W porów­
naniu do poprzednich miesię­
cy liczba tego typu przestępstw
wyraźnie zmalała. Jest to wy­
nikiem — obok represji kar-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Plenum KF PZPR w kombinacie MŁ

Nowy system szkolenia partyjnego
W październiku br. - pierwsza
w Polsce zakładowa konferencja

Spotkanie K. Bartkowskiego z dziennikarzami

Doświadczenia

procentują

(Inf. wł.). Działalność ideo-
logiczno-szkoleniowa w orga­
nizacjach partyjnych była do­
tychczas przeważnie zaniedby­
wana i niedoceniana. Wczoraj­
sze plenarne posiedzenie KF
PZPR, w którym uczestniczył
m.in. • I sekretarz KK PZPR,
Krystyn Dąbrowa, poświęcone
było właśnie 'problemom form
i metod szkolenia ideologicz­
nego członków partii. Dokona­
no cecny tej sfery .działalności
w hutniczej - organizacji par­
tyjnej i przedstawiono projekt

szkolenia w roku 82(83. Ocena
minionego roku działalności
ideologicznej nie wypadła naj­
lepiej, a przyczyn jest wiele,
z których najistotniejszą jest
ogólna trudna sytuacja poli­
tyczna kraju przed 13 grudnia.
81 i dalsze jej konsekwencje.
Spowodowało to zmianę stylu
pracy i ukierunkowanie na

bieżące, ważne dla kraju spra­
wy’. -

Z minionego okresu szkole­
nia ideologicznego wyciągnię-
(DOKONCZENIE NA STR 2)

(Inf. wł.). Jaka jest obecnie
Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza-i jakie przed nią sto­
ją aktualnie zadania — tak
najkrócej można by nakreślić
ramy wtorkowego wystąpienia
członka Biura Politycznego,
sekretarza KC PZPR Kazimie­
rza kareikowskiego na spot­
kaniu z dziennikarzami. Było
to pierwsze z cyklu zaplano­
wanych przez Stowarzyszenie
Dziennikarzy PRL spotkań
publicystów, zajmujących się
problematyką partyjną i po­
lityczną. z. przedstawicielami
kierownictwa partii i państwa.

K. Barcikowski w syntetycz­
nej formie przedstawił trudną,
ale i kształcącą drogę, jaką
przeszła partia w ciągu ostat­

nich dwu lat. Proces jej od­
radzania się, odzyskiwania si­
ły, wiarygodności społecznej i
za-ufania do siebie zapoczątko­
wany został na IX Zjeździe i
jest konsekwentnie kontynuo­
wany. Obrady ostatniego, IX
Plenum KC, stanowią tego po­
twierdzenie. Bolesne .i gorz­
kie doświadczenia, zdobyte w

trakcie ostrej walki politycz­
nej, dzisiaj -procentują. W to­
ku tej walki powstały prze­
słanki nowej jedności partii,
odradzają się więzi partii z

ludźmi pracy, sformułowany
został dojrzały program, który
jes-t potwierdzeniem żywotno­
ści partii oraz jej roli i. miej­
sca w życiu kraju. Zmniejszy-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Przed szkolnym dzwonkiem

Czy tornister musi kosztować 1000 zł?
Koniec sierpnia kojarzy się

nieodmiennie rodzicom z roz­
poczęciem nowego roku szkol­
nego. Wyposażenie dziecka do
szkoły stanowi dziś nie lada
trudność. Brak w sklepach
generalnie wszystkiego, a jeśli
już coś’ jest — ceny przypra­
wiają o zawrót głowy. Braau-
je fartuszków, bawełnianych
bluzeczek dla dziewczynek,
spodni dla chłopców. Zaczyna
już brakować tornistrów, mi­
mo, że są po prostu brzydkie,
a ceny ich horrendalne.

W DH „Świt” w Tarnowie
tornistry dostarczane jeszcze
zimą, „wyszły” już dwa tygo­
dnie temu i jak twierdzi kie­
rowniczka, najbliższej dostawy
spodziewają się pod koniec
miesiąca.

W DH „Sezam” w Tarnowie
Zachodnim, do dyspozycji
klientów pozostało kilkanaście
tornistrów w cenach 550. 780
i 925 zł i brak wiadomości o

następnej dostawie.

Jak to jest więc z tymi tor­
nistrami? Czy nie mogą być
tańsze? W poszukiwaniu odpo­
wiedzi na te pytania udałem
się do jednego z wytwórców
— Spółdzielni Pracy Przemy­
słu Skórzanego „Tarnoskór” w

Tarnowie. Spółdzielnia to nie­
wielka, zatrudniająca 440 osób
plus 28 chałupników. Z powo­
du braku podstawowego su­
rowca do produkcji tornistrów
— skaju, od kilku miesięcy
bramy spółdzielni nie opuścił
ani jeden tornister. Prezes
Kozioł nie ukrywa, że ten

wyrób chętnie by produkowa­
li. Trudno się dziwić, wszak
pierwotna cena, ustalona w

oparciu o mnożniki, przysłane
odgórnie, wynosiła bagatela —

1100 zł. Po korekcie jest ona

nadał wysoka i wynosi 925 zł.
W „Tarnoskórze” są_zdania,
że obniżanie ceny tornistrów
należy zacząć od handlu, któ­
ry bierze za każdą sprzedaną
sztukę 185 zł. Czy nie można

zatem produkować tańszych
tornistrów?

„Oczywiście, że można —

stwierdza Czesław Wójcik —

kierownik przygotowania pro­
dukcji w „Tarnoskórze” — o

ile udałoby się zmienić obo­
wiązujące normy. Zgodnie bo­
wiem z normą bm. —

77/8501-06 opracowaną przez
Zakład Konstrukcyjno-Tech­
nologiczny Krajowego Związ­
ku. Spółdzielni Przemysłu Skó­
rzanego „Asko” w Krakowie
Oddział Kałetniczo-Rymarski w

Warszawie, a obowiązującą od
października 1978 r. „na kla­
pie lub ściance frontowej, na

ściankach bocznych oraz co

najmniej na przednim pasku
nośnym, powinny być umie­
szczone w miejscach dobrze
widocznych elementy z mate­
riałów odblaskowych”. Cena
świecidełek przewyższa koszt
surowców7 użytych do produk-
(DOKONCZENIE NA STR. 3)

Jutro w MAGAZYNIE:
• „Balladę o niekocha­

nych” — reportaż EWY
OWSIANY. Syn zabił ro­
dziców. Jesteśmy bezradni,
jako ludzie nie jesteśmy w

stanie tego pojąć. Dzienni­
karze wybrali się do wię­
zienia. Myś-leli, że zobaczą
potwora a w każdym ra­
zie kogoś odrażającego, a

tymczasem przyszedł do
nich młody imteligenciik w

okularach, opanowany,
spokojny.

Jałt waży na naszym
życiu brak miłości...

• „NESTINARKI” i...
nestinąrstwó — „cudowna”
zdolność chodzenia po og­
niu, opanowana wspaniale
przez jedną z bułgarskich
grup etnicznych. Szarla-
tańs-two, dobrze wyreżyse­
rowany spektakl? — za­
stanawia się w korespon­
dencji z Bułgarii DOROTA
ZARĘBSKA - PIOTROW­
SKA

• „RAK różdżką bada­
ny” — czyli co współczes­
na radiestezja ma do po­
wiedzenia w sprawie no­
wotworów i walki z nimi.

Muzyka w starym Krakowie
Trzeci i kolei festiwalowy koncert odbył

się we wtorek. W pierwszej części tego muzy­
cznego wieczoru usłyszeliśmy Concerto grósso
op.S nr 5 B-dur Arcangelo Coreilego. GAPEL-
LA CEACOVIEŃSIS pod batutą STANISŁA­
WA GALONSKIEGO zaprezentowała inter­
pretację pełną młodzieńczej WTitalitości i tem­
peramentu. Było to muzykowanie pełne ra­
dości. Wprawdzie części szybkie chwilami ze

względu na panujące w kościele warunki ą-
kustyczne wydawać, się mogły z lekka nieczy­
telne, za to w tempach wolnych.’ mieliśmy o-

kazję cieszyć się brzmieniem urokliwie knu­
jących się kontrapunktów’.

Drugim utworem wy&óinanym tym razem

wraz z Madrygalistami przez, zespół Capella
Cracoviensis był Magnificat z XVII wieku
nieznanego kompozwtora nazwanego przez
muzykologów ANONIMEM ŁOWICKIM. Do- ■
skonale zabrzmiał zespół chóralny (wyjątko­

wej piękności „Et misericórdia”) sprawnie re­
alizowali swoje’ partie instrumentaliści. Sło­
wa uznania należą się także ' solistom —

MARII j EWIE KOWALCZYKGWNOM, oraz

WŁADYSŁAWOWI DYLĄGOWI (dosk małe
trio „ESURIENTES”. Maria Kowalczyk bar­
dzo muzykalnie zaśpiewała także ,.Quia res-

pex:t”. Wyjątkowo oodobał mi się występ
ZDZISŁAWA ADAMKIEWICZA, który pię­
knie i lirycznie zaśpiewał m. in. „Suscepit
Israel”.

Koncert wczorajszy został niestety odwoła­
ny (wystąpić miał KRZYSZTO-' ŚMIETANA)
natomiast dzisiaj w Katedrze Wawelskiej u-

- słyszymy RORANTYSTÓW.
ZBIGNIEW LAMPART

N» zdjęelń: Capella Cracoviensis pod dyr.
*. Galnńskiego w kościele Bernardynów.

Jeśli tego nie zrobimy sami —

podarunku od historii nie otrzymamy

JAN PIOTROWSKI — przewodniczący Oddziału

Wojewódzkiego Stowarzyszenia „Pax*‘ w Krakowie:

Od nas samych zależy...
Idea porozumienia narodo­

wego, bez względu na sposób
jej formułowania czy pojmo­
wania przez różne kręgi spo­
łeczeństwa, polskiego, w swoim
założeniu podstawowym po­
winna być najskuteczniejszym
środkiem na wszechobecne
zjawiska kryzysowe. Kryzys,
obejmujący swoim zasięgiem
praktycznie wszystkie dziedzi­
ny życia społeczno-gospodar­
czego najbardziej uwidacznia
się w formie załamania me-

chańizimów gospodarczych,
'

w

znacznym pogorszeniu się sto­
sunków międzyludzkich, w

trwającym braku zaufania

wszystkich do wszystkiego, w

nieufności przeciętnego oby­
watela do jakichkolwiek form
zorganizowanego — zinstytu­
cjonalizowanego działania. Jak
od każdej prawdy ogólnej tak
i od tej istnieją wyjątki lecz
nie zmienia to niestety ogól­
nego obrazu przebiegu „pol­
skiego kryzysu”.

W takich trudnych warun­
kach, po 13 grudnia 1981 r.

podjęły działalność obywatel­
skie komitety odrodzenia na­
rodowego. Zaangażowanie lu­
dzi podejmujących się społecz­
nego działania, wbrew -wszyst­
kim przeciwnościom, a nawet

czasem wbrew samym sobie
— już przynosi pozytywne e-

fekty. Dokonująó próby połą­
czenia wysiłków ludzi dobrej
woli działających we wszyst­
kich formach społecznej akty­
wności, Sejm Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w swojej
uchwale z dnia 27 lipca br.
stwarza wielką szansę na u-

formowanie realnej, ogólno­
społecznej płaszczyzny wycho­
dzenia z kryzysu. Jest to szan­
sa i tylko szansa. Od nas, od
każdego obywatela zaangażo­
wanego patriotycznie zależy,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Plastelina i atrament, ni­
czym w tornistrze, trzymają
się razem powstając w tej sa­
mej, starej jak świat fabrycz­
ce na przedmieściu Przemyśla.
Fabryczką kieruje dyrektor
Janusz Śliwiński.

— Dlaczego w sklepach nie
ma plasteliny?

— Jest pan tego pewńiy?

Z czego ulepić
szkol ng

rzeczywistość?

— Jak najbardziej.
— No to mogę się tylko dzi­

wić. Minęły czasy, gdy han­
del nagabywał nas o dodat­
kowe dostawy i gdy po skle­
pach ze szkolnymi akcesoria­
mi krążyli, niby sępy, zaopa­
trzeniowcy z takiego np. Żera-

(DOKONC2ENIE NA STR 2)
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Madczenia procentują

Stanisław Opałko
na budowie

tarnowskiego
szpitala

Wczoraj w Tarnowie
tradycyjnie jak w każdą
trzecią środę miesiąca, ze­
brała się społeczna — pa­
tronacka Rada Budowy
Szpitala Wojewódzkiego z

jej przewodniczącym
członkiem Biura Politycz­
nego KC PZPR I sekreta­
rzem KW PZPR w Tarno­
wie Stanisławem Opałką.
W trakcie narady, w któ­
rej uczestniczyli m. ta. wo­
jewoda tarnowski Stani­
sław Nowak, wiceminister
budownictwa i przemysłu
materiałów budowlanych
Edward Waszak oraz

przedstawiciele wszystkich
firm budowlano-montażo­
wych, wznoszących tar­
nowski szpital, oceniono
zaawansowanie robót i
zakres prac na następny
miesiąc.

Szerzej na temat tar­
nowskiego szpitala poin­
formujemy w najbliższym
czasie. (wisz)

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
Ja się liczba członków i kan­
dydatów partii — aktualnie

należy do PZPR około 2,5
min osób — ale obecnie re­
prezentują oni większy poten­
cjał ideowy i polityczny. Pro­
ces odchodzenia z partii zo­
stał zahamowany, mamy co­
raz więcej przykładów wstę­
powania w jej szeregi.

Aktualne działania partii
podporządkowane są stabiliza­
cji ustroju socjalistycznego i
sytuacji w kraju. Wszystkie
wysiłki zmierzają do popra­
wy sytuacji gospodarczej i
realizacji praw ludzi pracy.
Dlatego musimy podjąć zde­
cydowaną walkę o reformę
gospodarczą, wspierając jed­
nocześnie wszelkie poczynania
poprawiające organizację pra­
cy, podnoszące gospodarność,
a więc przyspieszające wy­
chodzenie z kryzysu. Zbliżają­
cy się okres sprawozdawczy w

partii winien stać się momen­
tem zwrotnym ku sprawom z

własnego podwórka, które
mogą i muszą załatwiać pod­
stawowe organizacje partyjne.
Jest to jednym z warunków
odbudowy partii w zakładach
pracy, wśród klasy robotni­
czej.

Jesteśmy w trakcie wdraża­
nia reformy gospodarczej. Mi­
nął okres zachwytu nad re­
formą. Wchodzi ona w życie z

dużymi trudnościami i rodzi
rozczarowania. Nadal niedo­
stateczna jest znajomość jej
zasad, nie udało się zaszcze­
pić „ducha” reformy. To są
największe zagrożenia. Spra­
wytewiążąsięm.in.zsa­
morządem robotniczym. Po-
wstaje on z wielkimi opora­
mi, głównie ze strony . admi­
nistracji zakładów i resortów.
„Bez samorządu może jest
wygodniej, ale na pewno nie
bezpieczniej" — powiedział K.
Barcikowski. „Samorządy po-
wstają za wolno i o to mamy
pretensje, bo jak inaczej ma­
my budować demokracją ro­
botniczą, skłaniać ludzi do
współrżądzenia i angażować do
zwiększania efektów ich pra­
cy?"

Mówiąc o związkach zawo­
dowych, K. Barcikowski
stwierdził, że przybliżamy się
do decyzji w tej sprawie. Par­
tia w niedługim czasie przed­
stawi na ten temat swoje sta­
nowisko.

Wiele miejsca sekretarz KC
poświęcił Patriotycznemu Ru­
chowi Odrodzenia Narodowe­
go. Partia wspiera ten ruch,

Z czego ulepić szkolnę rzeczywistość?

proponując w afen udział*
wszystkim, którzy stoją na

gruncie Konstytucji. Jest to
ruch otwarty. Nikomu nie za­
mykamy drogi. „Jeśli ktoś
nie przystąpi do niego dziś,
może to zrobić jutro..." PRON
stanowi jedną ze struktur
niezbędnych do stabilizacji sy­
tuacji w kraju i wychodzenia
ze stanu wojennego.

W odpowiedzi na pytania
dziennikarzy K. Barcikowski
podkreślił wolę partii kon­
sekwentnego realizowania
procesu reform, tworzenia in­
stytucjonalnych gwarancji
przestrzegania i poszanowania
prawa — czego dowodem jest
powołanie Trybunału Stanu i
Trybunału Konstytucyjnego
oraz rozszerzania udziału w

sprawowaniu władzy przez
przedstawicieli stronnictw so­
juszniczych i bezpartyjnych.
K. Barcikowski ustosunkował
się także do pretensji pod ad­
resem propagandy. Powiedział,
że powinna ona być przemy­
ślana, mądra, a przede wszy­
stkim skuteczna. „Wybór środ­
ków i metod zależy od was,
bo to wy, dziennikarze prze­
cież na co dzień ją realizuje­
cie".

Na zakończenie spotkania
postanowiono powołać przy
SD PRL Klub Publicystów
Partyjnych i Politycznych.

EDWARD WĄSIK

Plenum KF PZPR w kombinacie Hil
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1) partii jest brak spójności mię­
to konkretne wnioski na przy­
szłość, stąd projekty na naj-
bliższy czas są bardzo am­
bitne i zakładają gruntowne
szkolenie ideologiczne po­
cząwszy od kandydatów. Im

właśnie, na co zwracało u-

wagę wielu kandydatów, na­
leży poświęcić szczególnie du-
żo uwagi, bowiem od ich świa­
domości, etyki i moralności

zależy przyszły kształt partii.
System szkolenia opracowa­

ny na rok bieżący przewiduje
szkolenie kandydatów, mło­
dych stażem członków partii,
powszechne szkolenie pozo­
stałych członków PZPR, szko­
lenie środowiskowe i lekto­
raty. Szalenie istotny jest fakt
doboru odpowiednich wykła­
dowców, sposób w Jaki szkole­
nie będzie prowadzone. „Jeśli
w którymkolwiek miejscu o-

miniemy prawdę, zostanie to

natychmiast wykorzystane
przez przeciwnika" — oto je­
den z głosów. Nie mogą to

być referaty suche i bezna­
miętne. Słabością ideologiczną

day ideologią, polityką i eko­
nomiką, podkreślił to w swo­
jej wypowiedzi kierownik O-
środka Badań i Kształcenia
Ideologicznego KK PZPR,
Julian Wielgosz, który zwró­
cił również uwagę na koniecz­
ność ujednolicenia szkoleń i-

deologjcznych partia ma

bowiem jeden rodowód, jeden
cel, jeden statut, więc różno­
rodność tematyczna jest nie­
uzasadniona

Problem jest więc wagi
szczególnej, o tym że przykła­
da się do niego w HiL dużo
uwagi świadczy zapowiedzia­
na na październik br. pierwsza
w Polsce konferencja ideolo­
giczna właśnie w organizacji
partyjnej Kombinatu. Miniony
rok szkoleniowy w organizacji
hutniczej nie był najlepszy.
Szeroko zakrojone plany dzia­
łalności ideologicznej na bie­
żący rok pozwolą chyba uni­
knąć podobnych doświadczeń

Obrady prowadził I sekretarz
KF PZPR Kazimierz Minlur.

(OR)
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Piłkarskie wiadomości

Z dalekopisu
SOŃSKI MINISTER oświa­

ty, Bjoern Engholm, powie­
dział w 'środę na konferen­
cji prasowej, że ponad 100

tysięcy młodzieży w RFN,
nie może otrzymać pracy z

powodu recesji gospodarczej.

SALWADOR jest nadal te­
renem zaciętych walik. Siły
Frontu Wyzwolenia Narodo­
wego im. Farabundo Marti

(FMLN) kontynuują kontr­
ofensywę w północnej części
kraju, gdzie armia rządowa
zainicjowała w ub. tygodniu
operacje przeciwko partyzan­
tom. Z informacji radia po­
wstańczego „Venceremos”,
wynika, że terenem głów­
nych starć są departamenty
Chałatenango, Cabs-nae i
Cuscatlan.

NIEMAL wszystkie giełdy
świata zachodniego przeży­
wały w środę niespodziewaną
gorączkę. Tysiące klientów

zaczęło wykupywać akcje to­
warzystw przemysłowych j
handlowych, tak, że kursy
tych akcji w ciągu jednego
dnia podniosły się w spo­
sób nie notowany w historii

operacji giełdowych. Agencja
Reutera pisze, że gorączkę tę
spowodował wpływowy eko­
nomista, Henry Kaufman, u-

ważany za najlepszego eks­
perta na giełdzie nowojor­
skiej. Oświadczył on jeszcze
we wtorek wieczorem, że na­
leży oczekiwać wydatnego
obniżenia stopy procentowej
banków amerykańskich.

W SOFII przebywał mini­
ster oświaty i wychowania,
Bolesław Faron. Tematem

oficjalnych rozmów z I za­
stępcą ministra oświaty LRB,
Fanką Babukową, była
współpraca obu resortów m.

ta. w dziedzinie podręczni­
ków szkolnych oraz wymia­
na doświadczeń w działal­
ności wychowawczej.

W DNIACH 26—31 hm. od­
będzie się w Warszawie 32

konferencja PUGWASH — w

sprawie nauki i problemów
światowych; temat — to ak­
tualne niebezpieczeństwo
wojny jądrowej i dzisiejsze
znaczenie manifestu Russel-
la-Elnstetaa.

W ŚRODĘ przed południem
wybuchł w Bombaju bunt

policjantów, połączony z de­
monstracjami, blokadą ruchu

kołowego i rozbojem. Do ak­
cji przeciwko buntownikom
skierowano oddziały central­
nych rezerw policji federal­
nej. Do demonstrantów, któ­
rych Kazbę ocenia się na

dwadzieścia dwa tysiące,
kilkakrotnie otwierano o-

gień. Akcja policji federalnej
okazała się nieskuteczna. Po

południu użyto wojska, które

zajęło centralną część miasta.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
nia, wykupując wszelkie pla-
stelinowe zapasy.

— Czyżby zaopatrzeniowcy
i Żerania mieli więcej dzieci?

— Chyba nie, plastelina Je­
dnak służy do uszczelek w

samochodach. Obecnie każdy
zakład może u nas kupić pla­
stelinę przemysłową w nie­
ograniczonych ilościach, ergo
więcej plasteliny normalnej
trafia do szkół.

— Ile?
— W tym roku 800 ton, w

6-kolorowych zestawach „pa­
luszkowych”.

— Dlaczego tylko 8 kolo­
rów?

— Bo nie ma komponentów.
Jeszcze rok temu robiliśmy
komplety 10-kolorowe, ale sam

pan' rozumie...
— Czy jest możliwość zwięk­

szenia produkcji?
— Tak, nawet dość znaczna.

Rozpoczynamy wkrótce mo­
dernizację zakładu 1 w przy­

szłym roku dostarczymy ty­
siąc ton plasteliny szkolnej, o-

czywiście, jeśli dostaniemy
większe zamówienia.

— Może handel ich nie skła­
da, wiedząc, że i tak nie do­
stanie większych ilości?

— Jeśli nawet tak się dzie­
je, to jest to założenie mylne.
Owe 800 ton nie odpowiada
zapotrzebowaniu rynku, jest o

wiele za małe. No, ale my je­
steśmy producentami, a nie
handlowcami.

— Wypada dodać; jedynymi
producentami w kraju.

— Ostatnio przybył nam

bliżej niezidentyfikowany kon­
kurent; widziałem w Warsza­
wie zestawy kolorowej plaste­
liny, tyle, że sprzedawane po
18 zł, my wyceniliśmy nasze

na 8,50 i nie mamy zamiaru
podnieść ceny.

— Panie dyrektorze, a atra­
ment?

— Z tym nie ma żadnych
problemów. Rzucimy na rynek

1 min 100 tys. opakowań.

— Czyli kałamarzy?
— No tak, każde opakowa­

nie zawiera 60 mililitrów a-

tramentu.
— W jakim kolorze?
— Czarnym lub niebieskim.
— A ten najbardziej uko­

chany przez poprawiających
klasówki?

— T.en, w którym w myśl
tradycji toną poloniści , czyli
czerwony. Nie, nie produkuje­
my. Brak barwników.

— Czyli uczniowie mogą się
tylko cieszyć...

— Mogliby, ale na ich nie­
szczęście istnieją jeszcze czer­
wone długopisy.

— Wracając jednak do spra­
wy zaopatrzenia; handel, ile
chciał, tyle dostał. Mógł do­
stać więcej, ale nie chciał.
— Czy pański atrament jest
dobry?

— A jakiej odpowiedzi się
pan spodziewa od dyrektora
firmy? Pewnie „Parker” to

nip jest, ale reprezentuje chy­
ba zupełnie przyzwoity po­
ziom...

LESZEK MAZAN

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nych — większej kontroli or­
ganów rozprowadzających
kart’’ zaopatrzeniowe.

Często popełnianym prze­
stępstwem jest też odmowa
sprzedaży i ukrywanie przed
nabywcami towarów rynko­
wych. Sprawy tego typu sta­

nowiły ok. 19 proc, wszystkich
postępowań przygotowaw­
czych za naruszenie przepi­
sów o ochronie rynku i inte­
resów konsumentów. Wreszcie
sprzedaż towarów bezpośred­
nio z magazynów przez kon­
wojentów oraz dostarczanie do
sklepów detalicznych faktur
i gotówki zamiast towarów.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tym, że staramy się zaopa­
trzyć przede wszystkim te in­
stytucje lub rolników indy­
widualnych, którzy są w ka­
tastrofalnej sytuacji.

— Właśnie wczoraj wysła­
liśmy samochód do Poznania
do tamtejszego „Stomilu",
gdzie dzięki „kumoterskim

stosunkom” załatwiliśmy sobie
kilkanaście opon. Samochód
ten pojedzie też do innych na­
szych kontrahentów, którzy o-

biecali nam dostawę pewnych
ilości deficytowych artykułów
— dodaje kierownik Wacław
Kosek. — Przypominam też,
że codziennie „Agroma” pełni
dyżury do godz. 20.

CZESŁAW MAŚLANA

„BacutiliT dni pierwsze

POGODA
Krakowskie Biuro Prognoz
IMGW informuje:
Przez Polskę przemieszcza
się zatoka niżowa z syste­
mem frontów.

Prognoza dla Polski połud­
niowej:
Zachmurzenie małe i umiar­
kowane, okresami wzrasta­
jące do dużego z opadami
deszczu. Temperatura ma­
ksymalna dniem od 20 do 23
st.s minimalna w nocy od
13 do 16 st. Wiatr slaby i

umiarkowany, przeważnie
południowo-zachodni. W Ta­
trach temperatura dniem
maksymalna 11 st., minimal­
naSst.

Orientacyjna pogoda na na­
stępną dobę:
Miejscami opady przelotne,
temperatura bez większych
tmian.

1.i,i.a ».«•

(Inf. wł.) Miłośników eksli­
brisu jest w Polsce bardzo
wielu. Mniej liczna, bo szaco­
wana na około trzystu jest li­
czba kolekcjonerów tych zna­
ków książkowych, gromadzą­
cych ekslibrisy według założo­
nej koncepcji. Chociażby tak,
jak czyni to Józef Tadeusz

Czosnyka. Ma on na swym
koncie sporo opracowań nau­
kowych.

Przed kilkoma tygodniami
ekslibrisy muzyczne z jego
zbiorów eksponowane były na

bardzo interesującej wystawie
w Klubie Międzynarodowej
Prasy i Książki w Nowym Są­
czu. Zapadła wtedy decyzja, że
właśnie Nowy Sącz będzie
miejscem pierwszego ogólno­
polskiego spotkania miłośni­
ków ekslibrisu. Patronat nad
imprezą, organizowaną z oka­
zji Dziewiętnastego Międzyna­
rodowego Kongresu Ekslibrisu
w Oxfordzie, objął Wydział
Kultury i Sztuki Urzędu Wo­
jewódzkiego w Nowym Sączu.

Spotkanie kilkuset twórców,

Główna Komisja Badania
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce poszukuje dowodów dzia­
łalności drugiego Litewskiego
Batalionu Strażniczego stacjo­
nującego w okresie od wrze­
śnia 1941 r. do grudnia 1943 r.

w obozie koncentracyjnym na

Majdanku.
Chodzi tu zarówno o dane

dotyczące składu osobowego
tego batalionu, zachowania
się poszczególnych jego człon-

W najbliższą sobotę i niedzielę w Nowym Sączu

Pierwsze ogólnopolskie spotkanie
miłośników

zbieraczy 1 miłośników eksli­
brisu rozpocznie się w najbliż­
szą sobotę (21 sierpnia br.).
Już teraz jednak w mieście
nad Dunajcem i Kamienicą
organizowane są okoliczno­
ściowe wystawy ekslibrisów.
W salonach BWA przy ul.
Jagiellońskiej Józef Czosnyka
prezentuje znaki książkowe z

motywami kobiecymi. W dniu
rozpoczęcia ekslibristycznej
biesiady w klubie MPiK o-

twarta zostanie wystawa eksli­
brisów Ryszarda Bandosza,
zaś w Wojewódzkiej Bibliote­
ce Publicznej przy ul. Fran­
ciszkańskiej — ekspozycja
ekslibrisów autorstwa nieżyją­
cego już sądeczanina — Jana

ekslibrisu
Hasso Agopsowięza. Także w

sobotę w Klubie MPiK w No­
wym Sączu o godz. 15 rozpo­
cznie się robocza część „spot­
kania”, połączona z giełdą
ekslibrisów. Umilać ją będzie
kapela regionalna Ciężadlików
z Mszany Dolnej.

W niedzielę (22 sierpnia) u-

czestnicy spotkania udadzą się
na wycieczkę po Nowosądec-
kiem, zwiedzając przy okazji
wystawy znaków książkowych
w innych miejscowościach re­
gionu. Szczególne zaintereso­
wanie wzbudzi zapewne, urzą­
dzona przez Muzeum Ziemi
Limanowskiej ekspozycja pod
nazwą „Góry w ekslibrisie”.

(sś)

(Inf. wł.) Po 6-tygodniowej
przerwie związanej z brakiem
surowca do produkcji, załoga
Wytwórni Pass „Bacutil” w

Brzesku, wchodzącej w skład
Rejonowego Przedsiębiorstwa
Przetwórczego Przemysłu Pa­
szowego w Krakowie, powró­
ciła do pracy. W pierwszy
dzień, tj. 15 bm., pracę pod­
jęto we wszystkich działach,
produkując łącznie w ciągu
dwóch zmian 120 ton pasz,
czyli o 60 ton mniej niż prze­
widywał plan produkcji.
Związane to było z rozruchem
maszyn i urządzeń stojących
przez 1,5 miesiąca bezczynnie.

„Teraz mogę się przyznać,
że bałem się trochę o rozruch
zakładu — mówi dyrektor na­
czelny „Bacutilu” z Brzeska,
mgr inż. ANDRZEJ MAJ. —

Często tak jest, że po plano­
wanych remontach rozruch
trwa kilka dni. A tym razem

załoga potrafiła wznowić pro­
dukcję już po kilku godzinach.
Idąc na przymusową przerwę,
pracownicy odpowiedzialni za

sprzęt i urządzenia dobrze je
zabezpieczyli i zakonserwowa­
li”.

Już na drugi dzień produk­
cja „Bacutilu” była zgodna
z planem — 180 ton poszuki­
wanych pasz w ciągu dwóch
zmian. Ich pierwszymi odbior­
cami są Krakowskie Zakłady
Drobiarskie. Ruszy też pro­
dukcja 1850 ton pasz dla
WZSR. Będzie to pasza dla
trzody sprzedawana na wy­
mianę za zboże, reszta — to

pasze drobiowe i koncentraty.
ANDRZEJ PIĄTKIEWICZ

„Złota Wiecha” po po raz 18.

Komunikat GKBZH

ków, jak również dokonanych
przez ten batalion operacji jak
i poszczególnych jego jedno­
stek pilnujących więźniów o-

bozu od 1941 r. do stycznia
1942 r. oraz jeńców polskich i
radzieckich w obozie koncen­
tracyjnym na Majdanku.

W szczególności pożądane
są wiadomości dotyczące Jui-
zasa Kacilauskasa (Juozaspas

Kaciwauskas, Juozas Kaci-
lianskas, Juozas Kacelauskas
vcl Juozas Katisiliauskas), u-

rodzony 1914 r. w Alytus na

Litwie.

Osoby mogące udzielić in­
formacji w tej sprawie pro­
szone są o zgłoszenie telefo­
niczne 28-44-31 wewn. 568 lub
listowne: Główna Komisja
BZHwP, Warszawa, al. Ujaz­
dowskie 11.

(Inf. wł.) Konkurs budow­
nictwa inwentarskiego „Złota
Wiecha” ma bogate tradycje i
przyczyni! się do rozwoju i
ożywienia budownictwa obiek­
tów gospodarskich na wsi. Te­
goroczna, 18. z kolei edycja
zapowiada się skromniej z

wiadomego powodu znacznego
opadnięcia tempa i rozmachu
inwestycji, które nie ominęło
także i wsi. W tym roku
wprowadzono pewne modyfi­
kacje do regulaminu konkur­
su. O .laury ubiegać się mogą
zarówno obiekty gospodarcze,
jak i mieszkalne. Premiuje się
m. in. funkcjonalność, wyko­
rzystanie lokalnych materia­

łów budowlanych, oszczęd­
ność. W konkursie oprocz
zgłoszeń indywidualnych mo­
gą brać udział także zespoły
zagród i całe wsie.

W woj. krakowskim do eli­
minacji wojewódzkich zgło­
szono 9 obiektów, liczba to

skromna, lecz należy przy­
puszczać, że urzędy gminne
nie bardzo wiedzą, co się u

nich dziej , stąd np. na liście
kandydatów zabrakło wzorco­
wej fermy niosek w Siepra-
wiu. Laureatów wojewódzkich
poznamy jeszcze w tym mie­
siącu.

(tj

Pucz wojskowy na Seszelach
We wtorek (17

bm.) na Seszelach
doszło do puczu
wojskowego w któ­
rym bierze udział
część armii. Agen­
cje prasowe powo­
łując się na infor­
macje napływają­
ce z Nairobi poda­
ją, że część zbun­
towanych żołnierzy
opanowała budy­
nek radiostacji w

którym mieści się
także siedziba agen­
cji prasowej. Ano­
nimowy spiker po­
dał, że rebelianci

wyrażają lojalność
wobec prezydenta
Alberta Rene, któ­
ry odbywa podróż
po kraju, domagają
się jedynie usunięcia oficerów wyższych stopni.

W jednym z komunikatów zbuntowani żołnierze zwrócili się
z apelem do „obcych wojsk” stacjonujących na archipelagu, by
nie interweniowały w spór o charakterze wewnętrznym. Na Se­
szelach przebywa kilkuset żołnierzy tanzańskich oraz francuscy
eksperci wojskowi.

Wczoraj doszło do wymiany strzałów między wojskami lojal­
nymi wobec rządu a rebeliantami, którzy przetrzymują ok. 200
zakładników. Organizator puczu, podający się w wywiadzie te­
lefonicznym dla południowoafrykańskiego dziennika „Rand
Daily Mail” za sierżanta Nichole, nie ukrywa, że zamierza oba­
lić prezydenta Rene. W wywiadzie zwrócił się do władz Repu­
bliki Południowej Afryki o udzielenie rebeliantom pomocy.

Seszele położone są w niezwykle ważnym strategicznie pun­
kcie Oceanu Indyjskiego. Znajdują się one w odległości 1600 km
od wschodnich wybrzeży Afryki. W ich skład wchodzą 92 wy­
spy w większości bezludne rozrzucone na przestrzeni wielu ki­
lometrów. Zajmują one obszar 405 km kw. W skład 63-tysięcznej
ludności wchodzą Kreole, Afrykanie, Malgasze, Hindusi, Chiń­
czycy 1 Europejczycy. Stolicą Jest Victori« leżąca na wyspie Ma-

he. Od 28. 06. 1976 r. Seszele są niepodległą republiką, członkiem

Brytyjskiej Wspólnoty Narodów. Językami urzędowymi są an­
gielski i francuski.

Postępowy rząd Alberta Rene (prawnik, studia w W. Brytanii
i Szwajcarii) w swej polityce zagranicznej stawia na niezaanga-
żowanie, zaś w sprawach wewnętrznych na rozwój orientacji
socjalistycznej. W swej niedługiej republikańskiej historii pra­
wica na Seszelach parokrotnie organizowała antyrządowe spiski.

Seszele obok Madagaskaru, Mauritiusa, Komorów, Diego Gareia
są takimi punktami na Oceanie Indyjskim, które interesują wiel­
kie mocarstwa.

„Najbardziej prawdopodobnym rejonem zrodzenia s(ę konfli­
ktu światowego jest Bliski Wschód, Zatoka Perska i Ocean In­
dyjski — stwierdził gen. Rogera, naczelny dowódca sił NATO w

Europie zachodniej. •

Od czasu kryzysu naftowego w 1973 r. zainteresowania Ocea­
nem Indyjskim znacznie wzrosło. Nie tylko dlatego, że znajdu­
ją się tu ogromne bogactwa lecz głównie dlatego, że niedaleko
stąd do takich punktów zapalnych jak Bliski Wschód, Zatoka
Perska i Azja Południowo-Wschodnia.

Stany Zjednoczone, realizujące koncepcją wysuniętej obrony,
próbują w różny sposób podporządkować sobie kraje tego re­
gionu. Bazy wojskowe na Diego Gareia oraz W. Brytanii i Fran­
cji na Oceanie Indyjskim przybliżają je do radzieckich ośrodków

przemysłowych za Himalajami, które znajdują się w zasięgu
rażenia pocisków nuklearnych.

W Genewie trwają obrady komitetu ONZ przygotowującego
materiały na międzynarodową konferencję, która omawiać bę­
dzie sprawę przekształcenia Oceanu Indyjskiego w strefę poko­
ju.

Miejmy nadzieję, że ostatni pucz wojskowy nie doprowadzi
do przekształcenia Seszeli w bazę...

Opracował (a)

Z OSTATNIEJ CHWILI

Według informacji, jakie napłynęły z Seszeli w śródę we

wczesnych godzinach popołudniowych, wojska lojalne wobec
rządu przejęły kontrolę nad budynkiem radiostacji oraz lokal­
nej agencji prasowej.

Lojalne oddziały zdobyły również obóz wojskowy, w którym
przebywali zbuntowani żołnierze.

Agencje nie podają na razie żadnych dalszych szczegółów sy­
tuacji jaka panuje w tym wyspiarskim kraju.

Komunikat MO
Komenda Wojewódzka MO

w Tarnowie poszukuje zagi­
nionego w dniu 31. 07. 1982 r.

cierpiącego na zaburzenia psy­
chiczne Józefa WÓJCIKA, s.

Stanisława i Anny z d. Pałka
u 10.08.1946r.wWoliDę­
bińskiej, zam. w Woli Dębiń­
skiej 51 gm. Dębno.

Cechy zewnętrzne: wzrost
175 cm, włosy czarne krótkie,
czesane na bok, szczupłej bu­
dowy ciała, twarz pociągła,
śniada. W dniu zaginięcia u-

brany był w bluzę i spodnie
drelichowe kroju kolejowego
— stare, wypłowiałe, buty sta­
re, beret koloru czarnego, wy­
płowiały.

Ktokolwiek mógłby udzielić
informacji, związanych z za­
ginionym, proszony jest o

skontaktowanie się osobiste
lub telefonicznie z Komendą
Wojewódzką MO w Tarnowie
ul. Traugutta 4, pok. 57, tele­
fon 750-71 wew. 381 lub naj­
bliższą jednostką Milicji Oby­
watelskiej.

l

■ Piechniczek nie

u 32 kandydatów
Rezygnacja trenera Antoniego

Piechniczka z funkcji trenera

reprezentacji piłkarskiej wy­
wołała sporo komentarzy, a na­
wet plotek. Trudno się temu

dziwić. Piechniczek pracował z

kadrą tylko półtora roku i w

efekcie odniósł duży sukces,
zdobywając srebrny medal na

mistrzostwach świata. W takich
okolicznościach trenerzy raczej
nie odchodzą. Piechniczek tłu­
maczy swą decyzję względami
rodzinnymi. Trudno coś na ten

temat więcej powiedzieć, bo­
wiem szkoleniowiec nabrał wo­
dy w usta i nie udziela wywia­
dów do czasu przeprowadzenia
rozmowy z przewodniczącym,
GKKFiS. A ma ona nastąpić w

najbliższych dniach. Jeśli cho­
dzi o dalsze plany Piechniczka,
to zamierza on pracować w ka­
towickiej AWF, chce prowadzić
także jedną z pierwszoligowych
drużyn, a po pewnym czasie

wyjechać do jednego z zagrani­
cznych klubów.

*

Międzynarodowa jesień pił­
karska — 82 przebiegać będzie
pod znakiem eliminacyjnych
spotkań o mistrzostwo Europy.
Mamy za sobą już dwa spotka­
nia. 1 maja Rumunia pokonała
Cypr 3:1, a Malta zwyciężyła
Islandię 2:1, a do rozegrania po­
zostało jeszcze 114 pojedynków
ztego29wtymroku,apo­
zostałe w następnym. O siedem

miejsc w finałowej fazie, która

udziela wywiadów
do siedmiu premii
odbędzie się w 1984 r. rywali"
zują 32 narodowe reprezentacje,
które dołączą do Francji, gospo­
darza imprezy finałowej będą­
cej w finale „z urzędu”. Druży­
ny rywalizują w siedmiu gru­
pach, awansują tylko zwycięz­
cy.

Wprawdzie największe emocje
czekają kibiców w następnym
sezonie, ale już we wrześniu,
październiku, listopadzie i gru­
dniu br. dójdzie do kilku bar­
dzo ciekawych konfrontacji, jaS,
np. Belgia — Szkocja, Szkocja
— NRD (grupa I), Bułgaria —

Jugosławia, Jugosławia — Wa­
lia (XV), CSRS — Szwecja, Wło­
chy — CSRS, Włochy — Ru­
munia (V).

Grupa II, gdzie grają Pola­
cy, rozpocznie eliminacje 8
września meczem Finlandia —

Polska w Helsinkach. 22 wrze­
śnia zmierzą się Finlandia I

Portugalia, 10 października Por­
tugalia i Polska, a 13 paździer­
nika ZSRR — Finlandia.

W przyszłej edycji piłkar­
skiego Pucharu UEFA (1983—84)
weźmie udział tylko jedna pol­
ska drużyna. Znajdziemy się
więc w gronie outsiderów eu­
ropejskiego futbolu, bowiem po
jednym tylko reprezentancie w

tej imprezie mieć będą ponadto
jedynie: Irlandia, Norwegia, Al­
bania, Irlandia Północna, Tur­
cja, Cypr, Luksemburg, Malta I
Finlandia.

Wysoka wygrana

olimpijskiej kadry
Na krótkiej konsultacji w

Katowicach przebywało 14 pił­
karzy, którzy brani są pod u-

wagę przez trenera, Waldemara

Obrębskiego, w budowaniu

olimpijskiej reprezentacji Pol­
ski. Kadrowicze wygrali na Sta­
dionie Śląskim w Chorzowie z

drużyną GKS Katowice 4:0 (1:0).
Bramki zdobyli: Roman Faber
w24i86min., JanFurtokw
68 min. oraz Marek Motyka w

89 min.

Podhale wygrało
turniej

W Nowym Targu zakończył
się międzynarodowy turniej ho­
keja na lodzie. W decydującym
o pierwszym miejscu meczu.

Podhale pokonało TJ Koszyce
6:2 (1:0, 2:1, 3:1). Bramki dla

zwycięzców zdobyli: Śwista 2,
Dziubiaaki, Szopińskd, Bizub i

Cyrwus po 1.
W meczu o trzecie miejsce

GKS Tychy pokonał rumuński

zespół Mircerea 7:2 (3:1, 2:1, 2:0).

Zmiana godzin meczu

Wisła >— Pogoń
Jak informuje nas GTS Wisła,

niedzielny mecz piłkarzy tego
klubu z Pogonią Szczecin ze

względu na upały rozegrany zo­
stanie o godz. 17 .45, a nie o godz.
16.30, jak wydrukowano na nie­
których afiszach. Na afiszach są
także błędnie podane ceny bi­
letów, które nie ulegają pod­
wyżce.

Mistrzostwa świata

koszykarzy
Na IX mistrzostwach świata

koszykarzy rozgrywanych w

Kolumbii zakończyły się spot­
kania eliminacyjne. Do’ puli fi­
nałowej zakwalifikowały się:
Hiszpania, USA, ZSRR, Austra­
lia, Jugosławia i Kanada oraz

bez gry w eliminacjach zespół
gospodarzy. Rozgrywki finało­
we odbywać się będą w dniach
19—27 bm. w Cali.

Ostatnie spotkania elimina­
cyjne przyniosły jedną dużą nie­
spodziankę. Jeden z fawory­
tów do tytułu mistrzowskiego,
drużyna USA przegrała po
zaciętym spotkaniu z czwartą
drużyną Europy — Hiszpanią
99:109 (49:50). Każda z tych dru­
żyn miała szanse odnieść zwy­
cięstwo, prowadzenie zmieniało

się bardzo często. Jednym z ele­
mentów, które zadecydowały o

wygranej Hiszpanów, były bez
błędu wykonywane rzuty oso­
biste, dobra skuteczność strzało­
wa z gry (55 proc, wobec 38

proc, rywali) a także świetna

gra Juana Corbalana i Wayne
Brabendera, który urodził się
w... USA. Z innych spotkań na

uwagę zasługuje nikła wygrana
drużyny ZSRR z Brazylią 99:92.

Grand Prix „Olszy”
Kolejowy Klub Sportowy „Ol­

sza” zawiadamia, iż turniej te­
nisowy dla niezrzeszonycb — de­
blowy — odbędzie się w dniach
21 i 22 sierpnia br. Zgłoszenia do
dnia 19 sierpnia do godz. 17 .

Ilósć miejsc ograniczona. Począ­
tek turnieju o godz. 8.00.

Klasa A — Tarnów

GRUPA I GRUPA II

Dębno — Borzęcin 5:0, BKS II
Bochnia — Gosławice 2:0, Start
77 — Makrzyska 1:0, Wierzcho­
sławice — Szreniawa 3:0, Bisku­
pice Radłowskie — Biadolmy
3:1, Łysa Góra — Rzezawianka
3:1, Błękitni Krzeszów — Masz-
hdewice 3:0.

Przyborów — Brzostowianka

2:2, Wisła Szczucin — Zgórsko
5:2, Brzeźnica — Zbylitowska
Góra 3:1, Radomyślanka — Ko­
szyce Małe 2:2, Odporyszów —

Baszta Zawada 2:1, Mikołajowie®
— Czarna 0:3, Gorzyce — Tar­
nowiec 0:4.

1. Błękitni Krzeszów I 4 8:2 1. Wisła Szczuoin 247:3
2. Łysa Góra 2 4 6:2 2. Tarnow.iee 236:2
3. BKS II 2 4 5:1 3. Czarna 235:2
4. Start 77 2 4 4:2 4. Przyborów 235:2
5. Wierzchosławice 2 3 6:3 5. Odporyszów 234:3
6. Rzezawianka 2 2 6:4 6. Koszyce Małe 283:2
7. Orzeł Dębno 2 2 7:5 7. Brzeźnica 223:2
8. Gosławice 2 2 6:5 8. Radomyślanka 225:5
9. Biskupice 2 2 4:6 9. Zgórsko 225:6

10. Biadolmy 2 1 4:6 10. Zawada 214:5
11. Mokrzyska 2 0 1:4 11. Brzostowianka 213:5
12. Szreniawa 2 0 2:6 12. Mikołajowaee 212:5
13. Maszkdenice 2 0 1:6 13. Zbylitowska Góra 2 0 2:5
14. Borzęcin 2 0 3:11 14 Gorzyce 200:7

W kilku
• Przez dziesięć dni trwały w

kilku miastach Kuby sportowe
Igrzyska Ameryki Środkowej i
basenu Morza Karaibskiego. Na
starcie tych zawodów stanęły
reprezentacje 22 krajów. W Koń­
cowej klasyfikacji medalowej
igrzysk zdecydowane zwycię­
stwo odniosła ekipa Kuby,
zdobywając łącznie 288 medali

(172 złote, 71 srebrnych i 39
brązowych). Dalsze miejsca za­
jęły: 2. Meksyk 131 (29—55—47),
3. Wenezuela 111 (19—38—54).

• W Kopenhadze młodzi sza

chiści ubiegający się o tytuł mi­
strza świata juniorów rozegrali
już 5 z 13 rund turnieju. Sła­
bo spisuje się Polak Robert Ba­
tor, który przegrał w 5 rundzie
z Antonio Fernandezem (Portu­
galia) i plasuje się w 4 dzie­
siątce tabeli na 52 uczestników

• W dalszym ciągu rozgry­
wanego w Mason tenisowego
turnieju tenisistów Grand Prix,
w pierwszej rundzie zanotowa­
no kolejne niespodzianki. Prze­
grali swe pojedynki Sandy
Mayer (nr 7), Mark Edmondson
(8) i Roscoe Tanner (13).

• W drugim dniu rozgrywa­
nego w Buzau (Rumuąia) mię­
dzynarodowego turnieju siat­
kówki mężczyzn o Puchar To-
mis, padły wyniki: NRD -

RFN 3:0, ZSRR — Francja 3:0,
Rumunia — Węgry 3:0,

wierszach
• Na odbywających się na

Węgrzech mistrzostwach Euro­
py w tenisie amatorów, wyło­
niono w niektórych konkuren­
cjach półfinalistów, w innych
ćwierćfinalistów. Do ćwierćfina­
łu turnieju mężczyzn awanso­
wał m. ta. Drzymalski.

• W Swensea rozegrany zo­
stał pierwszy mecz rundy
wstępnej rozgrywek piłkarskich
o Puchar Zdobywców Pucha­
rów, w którym walijska druży­
na Swensea Town pokonała por­
tugalski zespół Braga 3:0 (1.0).

• W dalszym ciągu odbywa­
jącego się w CSRS turnieju
przyjaźni juniorek w siatków­
ce, reprezentacja Polski prze­
grała z Kubą 0:3 (10:15, 9:15,
6:15).

• Narciarstwo włoskie ponio­
sło niepowetowaną stratę. W wy­
padku samochodowym w No­
wej Zelandii zginął czołowy
zjazdowiec Bruno Nockler.
Śmierć ponieśli również trene­
rzy Ilario Pegarari i Carl Pih-
ler.

Ekspress Lotek

5, 20, 28. 33, 37

Mały Lotek

Ilos.:8,9,26.33.35
II los.: 2, 9, 16, 25, 32
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Propozycja czytelnika, nad którq warto się zastanowić, choć brzmi ona

z pozoru prowokacyjnie

Mieszkania dla bogaczy
.Artykuł p. Kazimierza Wełmińskiego należy do tzw. propozycji dyskusyjnych. Za­

wiera jednak sporo uwag słusznych, wiele refleksji zasługujących na uwagę, zaś pro­
pozycji autora nie można zbyć li tylko wzruszeniem ramion. Drukujemy go jako uzu­
pełnienie naszego cyklu o budownictwie mieszkaniowym, o jego sytuacji, schorzeniach
i możliwościach wyjścia z impasu. Propozycja, by co 2 lata 3 tys. rodzin „bogatych”
mogło otrzymać mieszkania, z naszego punktu widzenia ponętna jest także z tego
względu, że o około 1,5 tys. miejsc rocznie zmalałaby kolejka w spółdzielniach, skra­
cając tym samym innym czas oczekiwania na mieszkania.

KONRAD STRZELEWICZ

Jak zaspokoić społeczną po­
trzebę mieszkania dla każdej
rodziny dzięki pracy. Jakiej
pracy?

Otóż jak świat światem, ist­
nieje tylko jeden sposób two­
rzenia dóbr — praca, praca
głową i mięśniami, a im wyż­
szy. etap cywilizacji, tym waż­
niejsza jest głowa. Naiwne pró­
by zastępowania pracy np.
złotem, skończyły się fatalnie
dla Hiszpanii w okresie tzw.

bulionizmu, gdy setki ton zra­
bowanego w Ameryce Połud­
niowej złota spowodowały u-

padek imperium.
Przez 2 ostatnie lata powo­

ływano się w Polsce na Ja­
ponię, bo tam jest życie jak
w Madrycie. Jest. Kraj mniej­
szy od Polski, bez bogactw
naturalnych, 3 razy tyle lud­
ności co w Polsce, też 38 lat
po ciężkiej wojnie i zamiast
kryzysów — nie tylko stabili­
zacja, ale ciągły rozwój.

Drogę do japońskiego do­
brobytu zaczęliśmy wówczas
od wywalczenia dodatkowych
wolnych od pracy dni. O ko­
sztach japońskiego dobrobytu
jakoś nikt nie mówił, a są one

m. in. takie: 10 dni urlopu
rocznie dla pracownika; pierw­
sze 3 dni absencji chorobowej
niepłatne; za dłuższą niż, 3
dni chorobę firma płaci 60%
zarobków podstawowych; bud­
żety rodzinne obciążają koszta
lecznictwa i oświaty, nie po­
zwalając na rozrywki kultu­

100. lecie ruchu robotniczego

Stanisław Dubois
40 lat temu 21 sierpnia 1942 r. w obozie kon­

centracyjnym w Oświęcimiu został rozstrze­
lany wybitny działacz polskiego ruchu robot­
niczego, jeden z przywódców lewicowego nur­
tu Polskiej Partii Socjalistycznej w okresie
międzywojennym — Stanisław Dubois, Uro­
dzony 7 stycznia 1901 r, w Warszawie dzia­
łalność polityczną rozpoczął już jako uczeń
gimnazjalny w Związku Młodzieży Pośtę.po-
wo-Niepodległościowej (późniejszy Związek
Polskiej Młodzieży Socjalistycznej). We wrze­
śniu 1918 r. wstąpił do PPS. a w kilka lat
później został sekretarzem redakcji „Robot­
nika” — centralnego organu prasowego PPS
będąc nim do 1939 r. W latach 1919—1921
uczestniczył w powstaniach śląskich. Podczas
studiów na Wydziale Prawno-Ekonomicznym
Wolnej Wszechnicy Polskiej działał aktywnie
w Związku Niezależnej Młodzieży Socjalisty­
cznej, W 1922 r. po powstaniu Towarzystwa
Uniwersytetu Robotniczego działał w Cen­
tralnym Wydziale Młodzieży tego Towarzy­
stwa, a po założeniu w 1926 r. Organizacji
Młodzieży Towarzystwa Uniwersytetu Robot­
niczego został jej wiceprezesem. Był także
przewodniczącym powstałego w 1926 r. Czer­
wonego Harcerstwa, którego działalnością
kierował przez wszystkie lata jego istnienia.
W 1923 r. został wybrany posłem do Sejmu
(byl najmłodszym z posłów). W 1929 r. po po­
wstaniu Centrolewu (porozumienie stron­
nictw centrum i lewicy sejmowej, którego
celem była wspólna walka z dyktaturą sa­
nacji) został jego aktywnym działaczem re-.

prezentującym radykalne skrzydło PPS. We
wrześniu 1930 r. został aresztowany z Innymi
posłami opozycyjnymi Centrolewu i osadzony
w więzieniu wojskowym w Brześciu nad Bu­
giem. Sądzony w słynnym procesie brzeskim
został skazany na 3 lata więzienia.

Po wyjściu na wolność Dubois wraz z In­
nymi działaczami lewicy PPS m. in. Norber­
tem Barlickim, Adamem Próchnikiem i Bo­
lesławem Drobnerem przeciwstawiał się re-

formistycznej polityce Centralnego Komitetu

Wykonawczego PPS. W 1935 j. stał się jed­

ralne; przeciętny Japończyk
pozą pracą i snem dysponuje
tylko 2—3 godzinami na dobę.

Nie mając na względzie
prawienia morałów społeczeń­
stwu, ani dokonywania anali­
zy „Traktatu o dobrej robo­
cie”, należy wreszcie powie­
dzieć w czym rzecz ,w kon­
kretnym temacie,' czasie i

miejscu. Otóż Kraków posiada
około 30 przedsiębiorstw bu­
dowlanych. Są .to przedsię­
biorstwa budownictwa ogólne­
go, przemysłowego i specjalis­
tyczne. Po całkowitym pomi­
nięciu kwestii budownictwa
mieszkaniowego planowego,
pragnę postawić hipotezę, iż
każde z tych przedsiębiorstw
mogłoby w cyklu 2-letnim
zbudować poza planem pro­
dukcyjnym i poza normalny­
mi godzinami pracy co naj­
mniej 1 budynek o 100 mie­
szkaniach mających przecięt­
ną pow. użytkową po 50 m2.
W ten sposób za 2 lata ok.
3.000 rodzin w Krakowie do­
datkowo mogłoby zamieszkać
pod własnym dachem.

Tereny uzbrojone, pomimo
utyskiwań na ten temat, po­
winny się znaleźć. Aby tego
dokonać powinny być: dwie
istotnie zainteresowane strony:
Wykonawca i Klient © kapi­
tał finansowy © środki rze­
czowe, tj. materiał, sprzęt,
transport © chętni do pracy
ludzie.

Jaka byłaby cena 1 warunki

nym s czołowych rzeczników jednolitego
frontu działania PPS i KPP przeciw sanacji.
Był zwolennikiem utworzenia antyfaszystow­
skiego frontu ludowego oraz rzecznikiem

współdziałania organizacji młodzieżowych,
współautorem ogłoszonej 20 marca 1936 r.

Deklaracji Praw Młodego Pokolenia — pro­
gramu demokratycznej konsolidacji młodzieży
na gruncie walki o prawo do nauki, pracy
i uczestnictwa w życiu społeczno-politycznym
państwa, walki z faszyzmem, kapitalizmem
i wojną. W latach 1936—1937 wspólnie z Nor­
bertem Barlickim, komunistami i radykalny­
mi ludowcami redagował pismo codzienne

„Dziennik Popularny” propagujące hasła

jednolitofrontowe (pierwszy jego numer uka­
zał się 18 października 1936 r.).

W okresie okupacji hitlerowskiej Stanisław
Dubois skupił wokół siebie działaczy lewico­
wych środowisk socjalistycznych I zaczął od
kwietnia 1940 r. wydawać pismo konspira­
cyjne „Barykada Wolności”. Od nazwy pisma
środowiska te określano mianem „Barykada
Wolności”. Stanowiła ona trzon organizacyj-
no-ideowy późniejszych organizacji konspira­
cyjnych — „Polscy Socjaliści” i „Robotnicza
Partia Polskich Socjalistów”. Aresztowany
przez gestapo 26 sierpnia 1940 r. Dubois zo­
stał osadzony na Pawiaku, a następnie wy­
wieziony do obozu koncentracyjnego w

Oświęcimiu i tam zamordowany. W obozie

oświęcimskim założył tajną organizację, któ­
rej był pierwszym kierownikiem.

Kraków uczcił pamięć tego wybitnego dzia­
łacza robotniczego nadając jego imię jednej
i ulic na Woli Duchackiej.

TADEUSZ WROŃSKI

transakcji? Znana firma „Lo­
cum” stosuje cenniki dla bo­
gaczy. Nabyte u nich miesz­
kania o pow. 50 m2 kosztowa­
łyby 8—10 tys. dolarów, co w

przeliczeniu na ceny czarno-

giełdowe daje 4—5 milionów
zł. W takim razie kompleks
składający się ze 100 miesz­
kań kosztowałby ok. 500 min
zł. Budowlani muszą być kon­
kurencyjni. * Zacznijmy licyta­
cję od założenia, iż 1 m2 pow.
użytkowej kosztowałby aż
40.000 zł w warunkach dzi­
siejszych, a więc mieszkanie
2 miliony zł, zaś całość inwe­
stycji na terenie uzbrojonym
200 milionów.

Firma budowlana zaintere­
sowana jest przyjęciem takiej
inwestycji pod warunkiem
uzyskania kapitału z góry.
Niezależnie od zysku na pro­
dukcji posiadanie 200 milio­
nów w gotówce daje oszczęd­
ność roczną 18 milionów zł od­
setek od zbędnych kredytów
bankowych. Wpłaty mogłyby
dokonywać zakłady pracy z

własnych funduszy- mieszka­
niowych względnie z funduszu
rozwoju, a także każda osoba
fizyczna posiadająca środki.
Stosunek prawny Wykonawcy
i Klienta oparty byłby o umo­
wę zawierającą warunki co do
terminu (nie dłużej niż 2 Ta­
ta), jakości i kar za opóźnie­
nie lub złą jakość.

Wykonawstwo oparte było­
by o zasadę tzw. prac zleco­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czy szansa ta sostanie wyko­
rzystana, czy Patriotyfczny
Ruch Odrodzenia Narodowego
nie roszcząc sobie praw do
monopolu na patriotyzm sku­
pi w pracy na rzecz odnowy
najaktywniejsze i najwarto­
ściowsze siły społeczne. Od
szeroko pojętej władzy zależy,
czy dotrzymując gwarancji
społecznych, zawartych między
innymi w Deklaracji w Spra­
wie Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego z dnia
20 lipca br. umożliwi przeła­
manie apatycznych postaw
tych ludzi, którzy swoją pa­
triotyczną aktywność wykaza­
li szczególnie po sierpniu 1980
r. i których obecność na are­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cji i gdyby i nich zrezygno­
wać wyrób byłby tańszy o 150
zł. To jeszcze nie wszystko.
Przysłowiowym kwiatkiem do
kożucha są naszywane na

ściance frontowej wątpliwe
ozdoby — muchomory, kwiaty
itp. Według obliczeń surowiec
zużyty do produkcji tysiąca
takich ozdób wystarczyłby na

wykonanie dodatkowo ponad
20 tornistrów, zmniejszając
równocześnie ich cenę. Jeśli
dodać, iż do 1 czerwca torni­
stry szkolne nie podlegają 10
proc, podatkowi obrotowemu
(76 zł), cena tornistra wyno­
siłaby poniżej 700 zł.

Zatem rzecz rozbija się głó­
wnie o zmianę norm,' ale czy
tylko? Faktem jest, że świa­
tełka odblaskowe, wprowadzo­
ne z myślą o bezpieczeństwie
uczniów na drogach, nie speł­

nych, po normalnych godzi­
nach pracy. Całkowity zespół
•pracowników fizycznych i u-

mysłowych nie powinien prze­
kraczać 50 osób, w tym nie
więcej niż 10 umysłowych
łącznie ze służbą techniczną.
Przeciętna płaca w skali mie­
siąca powinna być w pewnym
sensie konkurencyjną w sto­
sunku do budów prywatnych
i wynosić ok. 20.000 zł, nieza­
leżnie od głównego zarobku
pracownika. Da to całkowity
fundusz płac w okresie 2-let­
nim 24 miliony zł. Jeśli kogoś
bulwersuje kwota 20.000 zł, to

należy stwierdzić, iż w plano­
wym budownictwie płaci się
sumarycznie więcej mimo niż­
szej średniej, a to na skutek
znacznego przekraczania cyklu
budowlanego. Zarobki te win­
ny być całkowicie wolne od o-

graniczeń i podatku, w tym
też od wyrównawczego. Przed­
siębiorstwo wykonawcze win­
no swobodnie dysponować
funduszem nagród dla koope­
rantów z puli utworzonej w

ramach kwoty umownej.
A teraz skąd weźmie oby­

watel 2 miliony złotych — je­
śli tylko tyle będzie kosztować
„popularne” mieszkanko do
nabycia w ciągu 2 lat? W
pierwszej kolejności będą

'

ci,
którzy mają gotówkę. Są ta­
cy. M in. wracający z ekspor­
tu ze strefy dolarowej. Na­
stępnie będą to niektórzy wy­
konawcy budowy od robotni-
k:. majstra i inżyniera, po ja­
kąś specjalną komórkę rozli­
czeń i nadzoru w przedsiębior­
stwie. Zarobią oni za ciężką
dodatkową pracę po 240.000 zł
rocznie, czyli za 8 lat są wła­
ścicielami. Warunki zasiedle­
nia twarde: po 100°/o wpłaty
na rzecz wykonawcy.

Rozwój budownictwa miesz­
kaniowego musi wiązać się z

przywilejami. A więc:

© Sumy wpłacone do przed­
siębiorstwa budowlanego nie
podlegają żadnym podatkom z

tytułu darowizny, masy spad­
kowej i w- ogóle nabycia praw
majątkowych, wyrównawczego
itp. Kwestionowane być mogą
jedynie w wypadku podejrze­
nia, iż właściciel wszedł w ich
posiadanie w wyniku czynu
niedozwolonego.

© Inwestycja uwolniona jest
na okres .10 lat od podatku
gruntowego i od nieruchomo­
ści.

© Wykonawca zwolniony
jest od podatku dochodowego
z tytułu wykonywania takiej
budowy pozaplanowęj, a za­
robki wypłacane za prace zle­
cone nie są obciążone podat­
kiem od funduszu płac, ani-
na korzyść ZUS, jak . również
nie wpływają ria obowiązek
naliczania Funduszu Aktywi­
zacji (nie mają wpływu na

średnie płace).

Przedsiębiorstwo podpisze
umowy z udziałowcami tej
swoistej spółdzielni własnoś­
ciowej po uzyskaniu lokaliza­
cji w terenie uzbrojonym; w

3 miesiące od tej daty winno
dysponować udziałami w peł­
nej wysokości oraz dokumen­
tacją techniczną. Z tą chwilą
rozpoczynałby się 2-letni cykl
wykonawczy.

To na początek i jednak dla
bogaczy. Po wzmocnieniu się
przedsiębiorstw budowlanych,
mogłyby one budować z włas­
nych kapitałów i udzielać kre­
dytu długoterminowego, od­
powiednio oprocentowanego.

KAZIMIERZ

WEŁMlNSKI

Kraków, Obopólna 4/III/10

Od nas samych zależy...
nie społeczno-politycznej może
teraz przynieść wiele korzyści.

Stowarzyszenie PAX, kieru­
jąc się przesłankami wypły­
wającymi z pryncypialnych
założeń ruchu społecznego ka­
tolików świeckich, biorąc pod
uwagę wnioski płynące ze spo­
łecznej nauki Kościoła oraz

kontynuując zasady polskiej
szkoły myślenia patriotyczne­
go pragnie, poprzez aktywny
udział własnych działaczy w

Ruchu Odrodzenia Narodowe­
go przyczynić się do dalszej
stabilizacji we wszystkich
dziedzinach życia wewnętrz­
nego i do umocnienia pozycji
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej na arenie międzynaro­
dowej.

JAN PIOTROWSKI

Przed szkolnym dzwonkiem Redaguje: JÓZEFA PIOTROWSKA-STRIGL

niają swego zadania. Może
więc i zasadnym byłoby zrezy­
gnowanie z nich?

Z drugiej strony tornistry
produkowane przez „Tarnos-
kór” są naprawdę bardzo dro­
gie. Podobne, trochę mniejsze
wyroby, zamykane na jeden
zamek (4 światła odblaskowe),
produkowane przez Spółdziel­
nię Inwalidów „Delta” w Zgo­
rzelcu kosztują tylko 550 zł.
Prezes Kozioł tłumaczy ten
fakt m. in. przestarzałym i
drobnym parkiem maszyno­
wym oraz koniecznością opła­
cania dzierżawionych obiek­
tów. Tak więc wszystkie te

koszty znajdują odzwiercie­
dlenie w wyrobie. Może za­
tem handel zadba o to, by na

półkach sklepowych oprócz
drogich znalazły się tornistry
o konkurencyjnych cenach?

W. SZCZUPAK

Nowy system emerytalno-rentowy

Oczekiwania i nadzieje
Oczekiwania społeczne na wprowa­

dzenie w życie nowych zasad systemu e-

merytalno-rentowego są i były ogromne.
Czekają na zatwierdzenie tego projektu
ludzie, którzy mają już poza sobą okres
aktywności zawodowej. Większość z nich
przepracowała ciężko połowę swego życia
i to niestety przeważnie oni odczuwają
szczególnie dotkliwie skutki gnębiącego

nas kryzysu. Ci ze „starego portfela” nie
mogą związać końca z końcem a najbied­
niejsi, schorowani i niedołężni — jakże
często i z jakim zażenowaniem muszą się­
gać po pomoc ze świadczeń pomocy spo­
łecznej.

Najbardziej istotne zmiany w nowym
systemie zmierzają — poprzez modyfika­
cję zasad przyznawania dodatków do e-

merytur i rent — do poprawy relacji pła­
cy .i' emerytury. Chodzi o uniknięcie w

przyszłości tworzenia się paradoksalnej

sytuacji, kiedy ci sami fachowcy za taką
samą pracę otrzymywali nieproporcjonal­
nie niskie emerytury, a drudzy już u star­
tu znacznie wyższe płace. Nadzieje wiążą
się również z tym, że projektowany w u-

stawie sposób likwidowania starych port­
feli zapobiegnie tworzeniu się nowych
starych portfeli. Nowy projekt przewidu­
je bowiem przeliczenie emerytur i rent,
przyznanych do 31 lipca 1981 roku, a więc
od momentu, kiedy płace podskoczyły
gwałtownie w górę. Ważne będzie coro­
czne rewaloryzowanie tych świadczeń, a

ściślej mówiąc ich podstawy. Na wprowa­
dzenie tej ustawy w życie czekają ponad
4 miliony emerytów i rencistów, oby zo­
stała przemyślana do końca i solidnie,
ponieważ jej skutki odczują w przyszłości
i ci, którzy teraz pracują i nie myślą je­
szcze o emeryturze.

STARANIA

O PASZPORT

Gdzie i kiedy można
Krakowie załatwiać spra­
wy paszportowe?

A. M.

Wnioski o paszporty skła­
dać należy w punktach
paszportowych, odpowied­
nich dla danej dzielnicy i
tak: Krowodrza — ul. Jó-
zefitów 16, Śródmieście i

Podgórze — ul. Siemiradz­
kiego 24, Nowa Huta — os.

Zgody 10. Punkty czynne
są w poniedziałki i czwart­
kiodgodz.12do18,we
wtorki, środy i piątki od
godz. 9 do 14. Tam również
można otrzymać odpowied­
nie formularze.

NIE TRZEBA
PRZEPISYWAĆ

Przed kilkoma miesiąca­
mi zmarł mąż, który byl
głównym lokatorem nasze­
go dwupokojowego, kwate­
runkowego mieszkania.
Czy muszę dokonać for­
malności przepisania loka-
lu'na siebie?

3. R.

Najemcami lokalu rów­
norzędnymi wobec prawa,
są oboje małżonkowie. W
razie śmierci jednego z

nich nie. .jest potrzebne
przepisywanie mieszkania,
ponieważ Pani staje się od
tej chwili wyłącznym na­
jemcą tego lokalu.

ULGI NIE

PRZYSŁUGUJĄ
Przyznano mi I grupę

inwalidzką, czy będzie mi

Ile jest Polaków na świeeie?
WROCŁAW (PAP). Od czte­

rech lat zespół naukowców z

Instytutu Historii Uniwersyte­
tu Wrocławskiego pod kierun­
kiem prof. dr Wojciecha
Wrzesińskiego prowadzi żmu­
dne prace nad przygotowa­
niem dokumentacji i informa­
cji (statystycznych, demogra­
ficznych, historycznych, so­
cjologicznych itd.) niezbędnych
dla opracowania pierwszego
„Atlasu polonijnego”. Pytanie:
„Ilu jest Polaków na świeeie?”

ciągle bowiem nie ma dokład­
nej odpowiedzi. W ostatnich
latach liczbę Polonii szacowa­
no na 10 min osób, naukow­

przysługiwała jakaś zniżka
w opłatach telefonicznych?

T. L.

Inwalidom i rencistom,
bez względu na grupę in­
walidztwa jaką im przy­
znano, nie przysługują
żadne ulgi w opłatach te-,
lefonicznych.

PRZECIĘTNE
ZAROBKI

Obliczając mi przeciętne
zarobki w moim zakładzie
pracy, nie. uwzględniono
wynagrodzenia za pracę w

niedziele. Czy słusznie?

N. C.

■Przez przeciętne zarobki
rozumie się wynagrodze­
nie, obliczone-według za­
sad obowiązujących tak
samo jak przy ustalaniu
wynagrodzenia za urlop
wypoczynkowy, z wyłącze­
niem wynagrodzenia , za

godziny nadliczbowe, oraz

takich składników jak do­
datki za pracę w porze
nocnej, dodatki za pracę w

niedziele i święta oraz do­
datki zmianowe.

PRZED
1 WRZEŚNIA

1981 R.

Od kilku lat na szczeblu
dzielnięy i..urzędu . miasta,
toczą się spory, dotyczące
mojego mieszkania. Ostat­
nio otrzymałem, decyzję, o-

stateczną, z którą, się nadal
nie zgadzam. Czy . mogę
wnieść skargę do Naczel­
nego Sądu Administracyj­
nego?

C. W.

cy jednak nie zgadzają się w

ocenach — podają np.. liczbę
14—15 min osób. „Atlas polo­
nijny” powstaje pod .patrona­
tem Polskiej Akademii Nauk
— dzieło zawierać będzie ok.
120 kartogramów wraz z ko­
mentarzem i opisem najwięk­
szych i mniejszych — słowem
wszystkich — skupisk polonij­
nych na świeeie.. Wiele kło­
potu sprawia ustalenie dokła-
dlnych danych statystycznych
— np. według oficjalnych da­
nych demograficznych w Au­
strii żyje tylko 461 Polaków.
Polskie dane i materiały wy­
kazują, że austriacka Polonia
liczy co najmniej 10 tys. osób.

Każdemu obywatelowi
przysługuje prawo wnie­
sienia odwołania ezy skar­
gi, ale w Pana przypadku,
ponieważ sprawa toczy się
już ponad 2 lata, a NSA

rozpatruje wyłącznie skar­
gi, dotyczące spraw, które

zostały wszczęte po 1 wrze­
śnia 1981 r„ sąd wniosek
odrzuci.

EMERYTURA

PLUS RENTA

Od października prze­
chodzę na emeryturę,
przed kilkoma laty ule­
głem wypadkowi przy pra­
cy i pobieram rentę wy­
padkową. Jakie świadcze­
nia będą mi przysługiwa­
ły?

P. F.

Osoby uprawnione do

renty inwalidzkiej s usta­
wy wypadkowej i do eme­
rytury, mają prawo do po­
bierania wybranego przez
siebie świadczenia w peł­
nej wysokości, powiększo­
nego o połowę drugiego
świadczenia. W tych przy­
padkach wypłaca się więc:
albo rentę inwalidzką x u-

stawy wypadkowej wraz z

przysługującymi dodatka­
mi oraz połowę emerytury
razem ze wszystkimi wzro­
stami, ale bez żadnych do­
datków. Można również

zdecydować się na emery­
turę wraz ze wzrostami i

dodatkami, powiększoną o

połowę renty wypadkowej
bez żadnych dodatków.

Rozbieżności w statystyce wy­
nikają stąd, że w licznych
kiajach za Polaków uważa się
tylko osoby urodzone w Pol­
sce — ich dzieci natomiast już
za własnych obywateli. „Atlas
polonijny” ukaże dokładny
obraz wychodźstwa polskiego
od XVIII wieku do współczes­
ności.

Jak wynika z już zebranych
materiałów Polacy żyją nie­
mal w każdym zakątku kuli
ziemskiej. Według szacunkor
wych ocęn najwięcej jest ich
w Stanach Zjednoczonych ok.
7,5 min. Najnowsze badania
statystyczne i demograficzne
uściślą szacunki. Plany prze­
widują,. że „Atlas polonijny”
będzie gotowy przed rokiem
1986 i wówczas dowiemy się
ilu jest Polaków na świeeie.

Prawdziwym zjawiskiem,
zrodzonym przez „Wielopole”
stała się „Młoda Rzeczpospo­
lita”. Pierwszy numer tego pi­
sma ukazał się z datą 9—15
czerwca 1946 r. w Krakowie.
W stopce redakcyjnej widnia­
ło, nazwisko redaktora naczel­
nego Stanisława Witolda Ba­
lickiego. Ukazanie się pisma
poprzedzone było wzmianka­
mi w „Dzienniku Polskim”, w

komunikatach radiowych. W
skład kolegium redakcyjnego,
jak wynika z anonsu w pier­
wszym numerze „Młodej Rze­
czypospolitej”, wchodzili Ma­
rian Eile i Stanisław Ziemba.

Od nr 3. „Młodej Rzeczy­
pospolitej” (datowanego, 1—7
września 1946) stopka redak­
cyjna ■zmienia brzmienie: „Re­
daguje komitet redakcyjny
młodzieży — redaktor naczel­
ny Stanisław Witold Balicki”,

„Młoda Rzeczpospolita” na­
rodziła się w twórczej atmo­
sferze redaktorskiej zapobieg­
liwości Stanisława Witolda
Balickiego, który objąwszy re­
dakcję „Dziennika Polskiego”
w Krakowie zaczął wydawać
„Dziennik Literacki”, jedyne
w dziejach powojennych na­
szego kraju popularne pismo
literackie i „Młodą Rzeczpo­
spolitą”. .

Ważną akćję przeprowadzili
dziennikarze współpracujący z

„Młodą Rzeczpospolitą” w

dziele organizowania młodzie­
żowych komitetów redakcyj­
nych w szkołach średnich o-

gólnokształcących .i zawodo­
wych całej Polski. W Krako­
wie komitety redakcyjne or­

ganizowały dyskusje politycz­
ne, literackie, filozoficzne na

spotkaniach w gmachu re­
dakcji przy ul. Wielopole 1.

» Ostatni numer „Młodej Rze­
czypospolitej”, oznaczony ko­
lejną liczbą 54. ukazał się 28
czerwca 1947 roku.

Ale trzeba sobie zdać
sprawę z tego, że „Młoda
Rzeczpospolita” wychodziła w

jedynym, niewiele zniszczo­
nym wojną mieści", stwa­
rzającym klimat nieprzer-.
wanej tradycji kulturowej,
gdzie odradzały się indy­
widualności ludzkie po wiel­
kim katakliźmie wojen­
nym, w warunkach, w porów­
naniu z’ innymi miastami
Polski, wprost cieplarnianych.
Proszę mnie, znowu źle nie
zrozumieć. Nie uważam, że
Kraków w roku 1945 czy 1947
był oazą wypoczynku, przy­
bytkiem cywilizacji itd., itd.
Ale atmosfera ocalałęgo, nie
zniszczonego miasta, sprzyja­
ła normalnemu spojrzeniu na

wiele spraw dziejących się
współcześnie. Wiem również,
że redaktorem naczelnym i
głównym inicjatorem założe­
nia pisma był Stanisław Wi­
told Balicki — redagujący
właśnie w latach odrodzenia
Młodej Rzeczypospolitej pisma
o znaczeniu ogólnopolskim,
żeby poza omawianym tygod­
nikiem wymienić tylko
„Dziennik Polski” czy „Dzien­
nik Literacki”. W ogóle indy­
widualność redaktorska i pub­
licystyczna S. W. Balickiego
zaciążyła w sposób zasadniczy
i niezwykle pozytywny nad

wyglądem całego pisma. Ba­
licki jest dzieckiem kultury
Krakowa. Tu właśnie związał
się z postępową grupą działa­
czy politycznych i kultural­
nych. Tu właśnie znalazł on

warunki dla rozwoju swoich
haseł, pracy pozytywnej w

nowym słów tych znaczeniu.
Ale równocześnie wiadomo, że

inicjatywa założenia pisma dla
młodzieży lub lepiej — mło­
dzieżowego przez S. W. Balic­
kiego, wyszła naprzeciw ini­
cjatywie, którą nazwalibyśmy
dzisiaj — „oddolną”. Wiado­
mo bowiem, że już przed o-

głoszeniem konkursu na na­
zwę dla nowego pisma mło­
dzieżowego przez > redakcję
„Dziennika Polskiego”, w wie­
lu miastach Polski młodzi lu­
dzie podpisywali deklaracje,
domagające się założenia pi­
sma . młodzieżowego. Rodzi się
pytanie, czy w końcu za

takie pismo młodzieżowe nie
można było uważać każdego

tygodnika wydawanego wów­
czas przez Związek Walki
Młodych, czy przez organiza­
cje Młodzieży TUR? Czyż nie
był pismem młodzieżowym ty­
godnik „Walka Młodych”, czy
biuletyny OMTUR-u? Oczy­
wiście, te pisma były pismami
młodzieżowymi i interesowały
określoną, mimo nasze zach­

wyty, największą grupę pol­
skiej młodzieży: , młodzież
chłopską i robotniczą. Mło­
dzież inteligencka ucząca zię
w średnich i wyższych zakła­
dach naukowych, w zasadzie
pisma swego nie miała. Uwa­
żała, że pismo organizacji le­
wicowych w rodzaju „Walki
Młodych” było pismem inteli­
genckim i dla określonych
przyczyn politycznych uważa­
ła siebie za jakąś odrębną
grupę. Dowodów na to dale­
ko szukać nie trzeba — „Mło­
da Rzeczpospolita”, jej publi­
cystyka programowa, dają
rzeczywiście aż la wiele dowo­

dów potwierdzających tę tezę.
Zresztą późniejsze cytaty wie­
le w tym względzie wyjaśnią
i uprzytomnią nam charakter
tego tygodnika.

Numer 1 „Młodej Rzeczypo­
spolitej”, który ukazał się z

datą 9—15 czerwca 1946, za­
wierał dwa artykuły progra­
mowe. Jeden Mieczysława

Ptaśnika pt. „Walka, którą
wygramy”, drugi — Andrzeja
Lisowskiego pt. „O równowa­
gę społeczną”. Obydwa te ar­
tykuły wyznaczyły na najbliż­
szy okres, najbliższy w sen­
sie pierwszych dwunastu nu­
merów, linię publicystyczną.
Ptaśnik podkreślał w swoim
artykule konieczność zagospo­
darowania i repolonizacji Ziem
Odzyskanych, Lisowski stawał
się w swoim artykule intui­
cyjnym stronnikiem mark­
sizmu, żądając ukrócenia dzia­
łania podziemia gospodarcze­
go. i otoczenia atmosferą po­
gardy ludzi, którzy b racji

swoich zasobów pieniężnych,
byli w lepszej sytuacji ma­
terialnej, niż całe polskie spo­
łeczeństwo. Lisowski jeszcze
wówczas, w roku 1946, nie u-

żyje słowa „kapitalizm” dla
określenia właścicieli fabry­
czek czy sklepów. Ale prze­
cież wyczuwa się w tym arty­
kule jakąś atmosferę wal­
ki ze złem. Pamiętajmy,
że obydwaj programowi po­
tem publicyści „Młodej Rze­
czypospolitej” liczyli jeden 19,
drugi 18 lat. I po raz pier­
wszy w życiu stykali się z

nowym zjawiskiem społeczno-
ekonomicznym, jakim była
Polska powstając na nowych
zasadach ustrojowych. Na
przykładzie właśnie artykułu
Andrzeja Lisowskiego można
wnioskować o przebiegu kry­
stalizacji poglądów politycz­
nych wśród polskiej młodzie­
ży, która do formułowania,
dodajmy ostrego formułowa­
nia swoich poglądów, docho­
dziła przecież drogą długo­
trwałych, kilkuletnich ewolu­
cji. Lisowski pisał w swoim
artykule:

„Ludzie, którzy przeżyli
wojnę w dostatku, powinni
być obciążeni odpowiednio w

odbudowie kraju. Krzywda
społeczna przestała być sank­
cjonowana, straciła potężnego
protektora, jakim było pań­
stwo, przestała odbywać się w

majestacie prawa. Nie prze­
stała jednak istnieć i nadal
nurtuje życie społeczne...
Niech zniknie z naszych oczu

typ „dobrze odżywionego”
pracodawcy, z zadowoleniem

patrzącego na zroszony potem
trud głodującego robotnika”.

■'
Nie będę daleki od prawdy,

jeśli stwierdzę, że artykuł An­
drzeja Lisowskiego, 18-letnie-
go wówczas ucznia gimnazjal­
nego z Krakowa, od razu po­
stawił „Młodą Rzeczpospolitą”
w pozycji pisma walczące­
go. Wezwanie Lisowskiego do
zmiany stanu rzeczy, zakłada­
ło natychmiastową społeczną
ripostę w postaci działania
grup ideowych w wielu, ów­
czesnych krakowskich szko­
łach, gdzie nazwanie „Młodej
Rzeczypospolitej” — „płatną
agenturą rosyjską”, nie nale­
żało do określeń najrzadszych.
Autor zaś drugiego artykułu
wstępnego z pierwszego nu­
meru tego tygodnika — Mie­
czysław Ptaśnik, pisał:

„Nasz stosunek do Ziem
Odzyskanych musi ulec rewi­
zji. Czas, abyśmy poznali te

tereny i nauczyli się doceniać
ich wartość dla naszego Pań­
stwa”.

Pomijam tu już ogólny ton

patriotyczny artykułu, nawo­
łujący jak dobra „agitka” do
ofiarności młodzieży. Ale. prze­
cież twierdzenie w roku 1946,
że nasz stosunek do Ziem Od­
zyskanych musi ulec re-

wizji, od razu określapozy­
cję walki tygodnika z jakimś
istniejącym stanem rzeczy.
Rewidować przecież można
poglądy już istniejące. Na
tych' dwóch artykułach, rozpo­
czynających działalność publi­
cystyczną „Młodej Rzeczypo­

spolitej” i na wielu dalszych
pozycjach publicystycznych,
można wyznaczyć linię dzia­
łania tego tygodnika społecz­
nego. Dodajmy, że przecież w

pierwszym numerze, będącym
w przeważającej mierze nu­
merem poświęconym Zie­
miom Odzyskanym, było sze­
reg innych wypowiedzi, po­
śród których znamienny ty­
tuł artykułu uczennicy gim­
nazjum kupieckiego z Krako­
wa brzmi: „Polskę musimy
budować tam, gdzie ona jest
dzisiaj”. Z tego jednego zda­
nia, które stało się w kon­
kretnym wypadku tytułem
artykułu, wnioskować można,
że nie wszyscy i nie każdy u-

ważał za słuszne budowanie
Polski tam, gdzie ona jest
dzisiaj.

Sytuacja nie jest wcale pro­
sta w momencie edycji pier­
wszych numerów. Uświado­
mić sobie należy, że jest to
rok 1946: władza ludowa wal­
czy ze skrytymi i otwartymi
wrogami, kraj oczekuje z na­
pięciem • wyniku pierwszego
referendum ludowego, wszy­
stkie siły reakcyjne — od naj­
skrajniejszej prawicy do po­
zornie umiarkowanego cent­
rum — przygotowują się do
walki wyborczej ze zblokowa­
nymi Polską Partią Robotni­
czą, Polską Partią Socjalisty­
czną, Stronnictwem Demokra­
tycznym. Stronnictwem Ludo­
wym, Stronnictwem Pracy.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK
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Gdyby ktoś w miarę pilnie śledził
lamę tylko tytuły publikacji w „Ga­
zecie Krakowskiej” i „Dzienniku
Polskim” w ciągu ostatnich dwu ty­
godni, mógłby, bez chodzenia na

Kleparz czy ul. Imbramowską, skon­
statować: coś tu nie gra na zielonym
rynku. Jak refren powtarzały się na­
główki: „Czy owoce i warzywa mo­
gą być tańsze?”, „Mityczna klęska
urodzaju”, „Czy marża jest za wy­
soka?”. — Dziennikarze chodzili po
zieleniakach szukając jakichś pra­
widłowości w podaży i popycie o-

górków, pomidorów, porzeczek czy
kalafiorów. Co bardziej wnikliwi
próbowali pytać producentów o

koszta produkcji, nachodzić działa­
czy spółdzielczości ogrodniczej z u-

partym pytaniem: „co u dziabła z

tymi cenami? Czy aby nie w wyso­
kich marżach pies pogrzebany?”

Podobnie musiało być w całym
kraju, choć były też gazety, które
donosiły, że znów krowy zjadają
(choć czynią to niechętnie) jabłka
wczesnej odmiany Close i Vistabel-
la, bowiem nie ma ich kto odebrać
cd producentów, za śmiesznie zresz­
tą niską cenę, że pomidory grunto­
we np. w Łowickiem gniją nie zago­
spodarowane, wówczas gdy w War­
szawie czy Łodzi, ludzie stoją w ko­
lejkach aby nabyć jeden kilogram
tego rarytasu po 60—80 zł. Reflek­
sja była jednoznaczna: tak ozy ina­
czej jest to wszystko świadectwem
niesprawności w działaniu naszego
handlu ogrodniczego. Konsekwencją
było więc pytanie np. na łamach
„Rzeczypospolitej”: Czy ktoś wresz­
cie zabierze się do gruntownych po­
rządków w tej ważnej gałęzi rynku
żywnościowego?.

I stało się. Nawet nie trzeba było
długo czekać. Prezydium Komitetu
Gospodarczego Rady Ministrów pod­
jęło decyzję łamiącą tzw. tendencje
monopolistyczne i, w efekcie, obni­
żenie cen detalicznych zielonego
produktu. Zachęcono przy tej okazji
zakłady pracy aby te, omijając całe
pośrednictwo zjadające marże, ku­
powały owoce i warzywa wprost u

roducentów. Natomiast minister,
iedzący się u nas polityką cen zo­

stał zobowiązany do ustalenia m a-

ksymalnych marż urzędo­
wych na podstawowe rodzaje o-

woców i warzyw. Powinny one być
stosowane we wszystkich punktach
sprzedaży detalicznej. Natomiast
ceny owoców i warzyw będą przed­
miotem wzmożonej kontroli. W ga­

„Gangsterstwo” zielonego rynku?
zetach pojawiły się teraz odważniej­
sze tytuły, a nawet inwektywy ty­
pu— „położyć kres cenowemu

gangsterstwu na zielonym rynku”...
Gorliwi wykonawcy powyższych

decyzji są zdania: istota problemu
tkwi jednak w marżach. Powołują
się przy okazji na wyniki badań U-
rzędu Cen, które wskazują, że ich
wysokość sięgała w handlu uspołecz­
nionym 30 a nawet i 50 procent cen

skupu. Rozważa się więc możliwość
wprowadzenia cen regulowa­
nych na owoce i warzywa, a isto­
tą rzeczy ma być obniżenie cen w

skali całego rynku, a nie tylko w

handlu uspołecznionym. Eksperci, a

rynek zielony posiada zwykle wie­
lu „życzliwych”, są zdania, iż nasz

handel, śrubując marżę, starał się
pokrywać — przy tym, mało wdzię­
cznym w obrocie, towarze — swoje
przerosty administracyjne, złą orga­
nizację skupu i sprzedaży. Nie wia­
domo tylko jeszcze co „pokrywali”
rozliczni pośrednicy w tym handlu,
żerujący zresztą zarówno na produ­
centach jak i na naszych budżetach
rodzinnych...

Pytanie o wysokość marży przy­
sporzy nam nieco kłopotów. Chodzi
bowiem o to, iżby nie emocje były
tu stymulatorem rozwiązań. Wiado­
mo wszak, że opłacalność tej i in­
nej produkcji uzależniona jest bez­
pośrednio od kosztów produkcji i jd
wyników tej produkcji Wiadomo
również, że w naszym handlu zielo­
ny produkt nie ma tradycji dociera­
nia wprost do konsumenta. Mu­
si pokonywać przynajmniej dwie
drogi: przez spółdzielczy lub pań­
stwowy skup do detalu albo przez
targowiska, czyli prywatnego po­
średnika. Obie te struktury, acz w

dużym zróżnicowaniu, konkurują w

tzw. podbijaniu ceny. Przy tym
jeszcze mamy dość absurdalną, gdzie
indziej ■,niespotykaną sytuację, że
nasz hurt nalicza sobie często dwu­
krotnie wyższą marżę od detalu,
który ponosi główne ryzyko sprze­
daży. Stąd też i w naszych sklepach
oglądamy i, Jak musimy, kupujemy
towar nieświeży, zwiędnięty ale
wciąż z tą samą ceną. Ponadto nasz

handel owocami i warzywami „stoi”
od lat pod zarzutem braku opera­
tywności, braku zainteresowania wy­
soką jakością towarów i ciągłej nie­
umiejętności poradzenia sobie z

wielkością produkcji („klęski uro­
dzaju”). Podobnie jest zresztą z roz­
poznaniem potrzeb i możliwości

rynku. Potwierdzeniem tego bywają
ceny nieszczęsnych ogórków w „o-
górkowym” sezonie, ceny rzodkiew­
ki, której często nie opłaca się wręcz
wyrywać z zagona.

Związki ogrodnicze w produkcyj­
nych rejonach proponują więc —

wzorem innych krajów — aby w

handlu warzywami, a także owo­
cami i kwiatami rządziła aukcja.
O ustalonej godzinie zjeżdżaliby
producenci na ustalone targowiska
a dopiero później właściwi kupcy.
Chodzi niby o to iżby wówczas usta­
lane były ceny na zasadzie popytu
i podaży, a ukryta dla konsumenta
„druga ręka” — zostałaby wyelimi­
nowana. Brzmi to zachęcająco. My
wszakże jesteśmy już od dawna le­
niwie przyzwyczajeni do tego, że

spółdzielczość, tak jak to dyktuje
interes społeczny, zabezpiecza tzw.

ciągłość sprzedaży, bez względu
na „wysyp” i urodzaj czy porę ro­
ku. Kiedy np. wołamy w zimie o

soczek z karotki — to zupełnie nas

nie interesuje kiedy, gdzie i za ile
owa spółdzielczość zakupiła swoją
marchewkę i gdzie oraz jakim kosz­
tem ją przechowuje. Po prostu uzna­
liśmy to za, egzekwowaną, powin­
ność...

Odwiedziliśmy właśnie w tych
dniach prezesa Krakowskiej Spół­
dzielni Ogrodniczo - Pszczelarskiej
mgr Stanisława Barcika. Dla niego,
po 20-tu latach pracy na różnych
stanowiskach w tej branży, spra­
wa cen i marż na owoce i warzywa
— to temat: rzeka. Tu nie można,
jak np. w produkcji butów czy ko­
siarek stosować stałego i długoter­
minowego „namiaru". Ani dzień do
dnia, ani sezon do sezonu, w tej
produkcji i w tym handlu, nie są
do siebie podobne. Jego Spółdziel­
nia musi zabezpieczyć swoim 6 ty­
siącom stałych kontrahentów-płan-
tatorów — opłacalność w całym cy­
klu produkcyjnym (a nie jak chde-
liby to poniektórzy, w każdym dniu),
dryfując po rozregulowanym rynku.
Choć i on skupuje czasem dziś coś
po80złza1kg,azadwadnisprze-
daje po 60...

Obecnie każde województwo samo

sobie ustala plany kontraktacji zie­
lonego towaru. Wielkość owych
przedsięwzięć oraz asortyment usta­
ła się pod tzw. potrzeby handlu
(czyli rynek nabywcy miejscowego),
pod możliwości eksportowe i zamó­
wienia innych województw. Bilan­

suje się to, niestety w oparciu ©
kontrakty i umowy z roku czy lat
minionych. Umowy są jednak tylko
jednoroczne. Stąd też ryzyko może
być często piramidalne. Produkcja
warzywna Krakowskiego osiąga
zwykle 40 tys. ton rocznie. Potrzeby
konsumpcyjne tego regionu zamyka­
ją się w 25 tys. ton. Te pozostałe 15
tys. ton trzeba oczywiście skupić 1
komuś sprzedać. A sytuacja w sezo­
nie jest taka, że daremnie mówić o

stabilnym odbiorze czy eksporcie.
Były np. umowy na 2400 ton wa­
rzyw do II obszaru płatniczego, a

dziś nikt nie wie czy sprzeda się
tam bodaj jedną różę kalafiora. O

sprawnym zagospodarowaniu masy
towarowej aż przykro mówić. Po­
trzebne są sensowne i w porę zawie­
rane umowy z deficytowymi woje­
wództwami, potrzebne jest sprząta­
nie i uporządkowanie rynku, i nne,
o których mowa w decyzjach Komi­
tetu Gospodarczego.

Kto ustala dotąd ceny na zielonym
rynku? W lutym br. powołany zo­
stał Zespół do tych spraw przy Kra­
kowskiej Spółdzielni Ogrodniczo-
-Pszczelarskiej. Są w nim uczestni­
cy obrotu, (skup, przetwórstwo i
sprzedaż) oraz przedstawiciele pro­
ducentów i samorządu. Przez krótki
okres byli również przedstawiciele
handlu prywatnego ale wnet im by­
ło wygodniej pozostać tylko obser­
watorem — mając wolną rękę w u-

stalaniu cen. Na tym właśnie Zespo­
le zapadają decyzje o maksymalnych
cenach skupu. Ale 1 tu brak... dyscy­
pliny. Od ustaleń wyłamywali się
nawet uczestnicy Zespołu jak np.
Rejonowa Spółdzielnia Ogrodnicza
w Proszowicach, WSS w Krakowie,
Chłodnia Składowa. Zresztą produ­
cenci mieli cały czas swoje preten­
sje do tego Zespołu. Wciąż im się
wydawało, że zła jest reprezentacja
składu i cierpią na tym interesy pro­
ducenta. Tymczasem nadszedł czai
konkurencji i wytrzyma ekonomicz­
nie tylko ten producent, który uzyska
swój dobry towar tanio 1 w porę. Mó­
wiono o tym niedawno na Sejmowej
Komisji d/s Rolniotwa i Gospodarki
Żywnościowej. Konsument natomiast
szukał będzie możliwości nabycia
dobrego produktu jak najtaniej. I
takie jest jego prawo. Natomiast
będzie co sprzątać na tym, może
znów nie tak' bardzo „gangsterskim”,
obszarze...

TADEUSZ LEŚNIAK

Liczby wyglądają zachęcająco, inaczej niż
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sklepowe półki

Na co mogą liczyć klienci?
Rozmowa z mgr inż. WIESŁAWEM SZYMCZAKIEM

— wiceministrem przemysłu lekkiego i chemicznego
— Mówi się, że w tym roku co czwarty

Polak kupi buty, co drugi płaszcz, a na jedną
kobietę przypadną niespełna dwie pary raj­
stop. Czy to prawda?

— Aż tak źle nie jest, chociażby z tymi
butami, ale faktycznie zaopatrzenie rynku w

wyroby przemysłu lekkiego jest niewystar­
czające, Wynika to nie z braku podstawo­
wych surowców, których od II kwartału ma­
my wystarczające ilości — a z braku zdol­
ności produkcyjnych. Wąskie gardło zaczyna
się już w przędzalniach, które od lat nie roz­
budowywane, od pewnego czasu przeszły na

pracę dwuzmianową (w głównej mierze z po­
wodu odpływu pracowników). O ile przed
kilku lajty produkowaliśmy 220—215 tys. ton

przędzy bawełnianej — podstawowego su­
rowca dla przemysłu włókienniczego, odzie­
żowego i dziewiarskiego — to w tym roku
będzie jej 170 tys. ton i to bez szans na im­
port. Sytuacja ta determinuje działalność
przemysłu dziewiarskiego i odzieżowego, któ­
re rzeczywiście nie zaspokajają zapotrzebo­
wania.

— Na co więc my, klienci możemy w tym
roku liczyć?

— Główny nasz wysiłek kierujemy na za­
opatrzenie dzieci i produkcję artykułów sani­
tarnych, czyli wykonanie rządowych progra­
mów operacyjnych. Tu wywiążemy się z na­
szych zobowiązań. Tak np. bielizny dzianej
dla dzieci od lat 2 do 11 dostarczymy w tym
roku ok. 34 min szt. Dla porównania w 1880
roku rynek otrzymał jej 31 min szt. a w 1979
r. ponad 27 min szt. Okryć dziecięcych bę­
dzie w bieżącym roku 2 min 750 tys. szt.

czyli o 450 tys. szt. więcej niż w r. 1980 i 350
tys. sztuk więcej niż w 1979 roku. Podaż obu­
wia skórzanego i skóropodobnego wyniesie
ponad 24 min par, podczas gdy w roku
ubiegłym — niecałe 15 min par, a przed
dworna laty — 17 min par.

— W liczbach to rzeczywiście wygląda nie­
źle — dużo gorzej jednak w sklepach...

— To chyba wina generalnie nieustabilizo­
wanego rynku i wynikającej stąd nerwowości
klientów, którzy kupują „na zapas”. Choć
rynek wyrobów przemysłu lekkiego był jed­
nym z ostatnich, który „padł” w roku ubieg­
łym. Dodajmy jeszcze do tego działalność spe­
kulantów, a być może znajdziemy odpowiedź
na pytanie dlaczego aż tak bardzo jest źle...

— Mówimy o dzieciach do lat 15, ale one

stanowią ok. 1/3 społeczeństwa — co więc dla
dorosłych?

— O całości dostaw rynkowych — tkanin,
odzieży i dziewiarstwa zdecydują w dużej
mierze możliwości przerobowe przędzalń. Po­
nadto wielkość produkcji i dostaw dla do­
rosłych będzie wynikała ze zdolności produk­
cyjnych każdej z branż przemysłu lekkiego
pomniejszonych o park maszynowy zajęty
wytwarzaniem na rzecz programów opera­
cyjnych, tzw. przerobu usługowego (z które­
go część także wspomaga nasz krajowy ry­
nek) oraz umów eksportowych.

— Po odjęciu wszystkich tych „zajętych”
maszyn — nie tak wiele zostaje na produk­
cję dla dorosłych klientów i nic dziwnego, że

stają się oni nerwowi. Szczególnie odczuwa­
ją to sklepy obuwnicze...

— Kiedy właśnie z obuwiem nie powinna
być tak źle jak zanosiło się. Decyzja Komi­
tetu Gospodarczego Rady Ministrów o pro­
dukcji dodatkowych 6 min par obuwia umoż­
liwiła podjęcie całego szeregu interwencyj­
nych działań, które w efekcie spowodują, ie
do sprzedaży w II półroczu trafi ponad 13
min par obuwia skórzanego i skóropodobne­
go. W stosunku do grożącego nam jeszcze
niedawno poziomu dostaw rzędu 6—7 min
par jest to znaczny postęp. Dodatkowe do­
stawy powinny poprawić zaopatrzenie w

obuwie w II półroczu. Buty jesienno-zimowe
będą pochodziły przede wszystkim z produk­
cji krajowej (skóry są już zgromadzone, od
niedawna garbarnie pracują przez 6 dni w

tygodniu). Ponadto z tzw. przerobu usługo­
wego otrzymamy oprócz wcześniej planowa­
nych dostaw dodatkowo 2 min par butów.
Są również szanse na pewien import obu­
wia, bądź ich elementów. Nie wymieniam tu

wszystkich działań podjętych z myślą o po­
prawie zaopatrzenia rynku obuwniczego, ro­
zumiem bowiem, że będzie liczy) się przede
wszystkim ich efekt. A ten powinien być zna­
cznie lepszy od początkowych, przyznają —

bardzo pesymistycznych prognoz.

Rozmawiała: ELŻBIETA DĄBEK
(KAR)

Coraz mniej
paryżan

PARYŻ (PAP). Również
stolica Francji znalazła się
wśród kilku metropolii
świata, gdzie zaczyna się
obserwować systematyczny
spadek liczby mieszkań­
ców.

Według ostatnich danych
statystycznych, w okresie
ostatnich 7 lat liczba lud­
ności Paryża zmniejszyła
się o 131.500 osób, nie li­
cząc oczywiście przed­
mieść.

Obecnie Paryż w ścisłych
granicach miasta zamiesz­
kuje 2.168.300 osób. Naj­
więcej mieszkańców liczył
Paryż w 1921 roku — 2.906

tys.
Zdaniem prasy paryskiej,

przyczyną zmniejszenia się
liczby mieszkańców Paryża
są rosnące koszty utrzyma­
nia, trudności ze znalezie­
niem pracy, a także po­
garszające się warunki
sanitarno-bytowe.

Do dwóch razy

sztuka

KAIR (PAP). Na lotnisku
pasażerskim w Kairze za­
trzymana została para po­
dróżująca na paszporcie
szwajcarskim. Usiłowała o-

na wywieźć nielegalnie do
Szwajcarii 500. tys. funtów
egipskich.

W śledztwie wyszło na

jaw, że owa para uzyskała
taką „furę pieniędzy”
sprzedając w Egipcie 52
sztabki złota, które niele­
galnie przemyciła ze Szwaj­
carii do Egiptu.

Pieniądzę skonfiskowano,
a dobraną parę czeka roz­
prawa sądowa.

Z Moskwy odlatujemy z

niewielkim opóźnieniem, po­
informowano nas, że gdzieś
zawieruszyła się grupa dzieci
i będziemy na nie czekać.
Dzieci to rzecz ważna!... więc
nikogo ta wiadomość nie de­
nerwuje.

Potem szkraby te, kręcące
się po całym, samolocie, urzą­
dziły sobie zabawę, przyciska­
jąc na zmianę znajdujące się
przy każdym fotelu guziczki,
przywołujące melodyjnym
sygnałem obsługę. Ale i to

nie wyprowadziło z równowa­
gi anielsko spokojnych i mi­
łych stewardes. Są przecież
wakacje, a oni lecą na kolo­
nie...

Lecimy pierwszym radziec­
kim aerobusem Ił 86, który
zabiera 350 pasażerów. W ka­
binie pilotów rozmawiam z

kapitanem samolotu WŁADY­
SŁAWEM B. FILIPPOWEM,
który już od 24 lat siedzi za
sterami samolotów, ale jego
prawdziwą pasją są jachty-
Spędził na nich także wiele
dni ze swoimi polskimi przy­
jaciółmi.

— Było u was niedawno
wasze Święto Odrodzenia Pol­
ski, pozdrówcie zatem z tej
okazji ode mnie polskich że­
glarzy.

Możemy swobodnie rozma­
wiać, bo wśród dziesiątków

Sztika
W IX—X w. Presław był

najpotężniejszym ośrodkiem
sztuki starobułgarskiej. Miasto
rozwijało się w szybkim
tempie. Budowano mury o-

bronne, pałace, wspaniałe
cerkwie, domy mieszkalne i

monastery. Budowle te były
zwykle bogato zdobione, w

związku z czym w Presławiu
nastąpił rozkwit, rzemiosł ar­
tystycznych,' takich jak. cera­
mika kolorowa, rzeźbiarstwo
(w tym 1 rzeźba w kości),
szklarstwo, emalierstwo i in.

W ciągu ostatnich kilku lat
w Presławiu dokonano waż­
nych odkryć archeologicznych,
które pozwoliły lepiej poznać
sztukę dawnych mistrzów.

W miejscowościach Tuzłaly-
ka i Pod Zybite odkryto pra­
cownie monasterskie, w któ­
rych zatrudnieni byli systema­
tycznie kształceni, jak i do­
świadczeni artyści ceramicy i
malarze.

Badania znalezisk z pracow­
ni w Tuzłałyce pozwoliły na

wnioski odnośnie datowania
presławskiej ceramiki malo­
wanej. Wyroby ceramiczne po­
chodzące z tej pracowni wy­
konane są z nie oczyszczonej
gliny, malowane grubszą
kreską i nienasyconymi kolo­
rami, należą więc do najstar­
szych. W pracowni odkryto
również kolekcję, malowanych
ikon wykonanych podobną
techniką," potwierdzających ten
wniosek. W miejscowości Se-
liszte archeolodzy odkopali'
stare naczynia stołowe pokry­
te ozdobami.

Bardziej zróżnicowane i o

wiele bogatsze przedmioty ce­
ramiczne znaleziono w odkry­
tej niedawno pracowni przy
innym monasterze presław-
skim, odległym o 400—500 m

od pałaców miejscowych
władców. Wschodnia część
pracowni specjalizowała się w

przyrządów, setek przycisków
i wyłączników są dwa po­
kładowe komputery, które we­
dług zaprogramowanych na

ziemi tras prowadzą nas naj­
bardziej optymalną marszru­
tą do celu. Poniżej 11 tys. me­
trów wije się Don, a kapitan
Filippow opowiada o tym
samolocie-gigancie. Zabiera on

też 42 tys kg ładunku i lecieć

Kartka z Krymu

Samolotem na kolonię
może z przeciętną szybkością
950 kmlgodz. Na start i lądo­
wanie potrzebuje pasa starto­
wego o długości 2,5 km. V-

noszą go w powietrze 4 sil­
niki turboodrzutowe, każdy
dający 13 000 kg ciągu.

Jako pasażer doświadczyłem
wyjątkowo komfortowego lo-
tu. Pasażerowie rozmieszcze­
ni są tu w trzech klimatyzo­
wanych salonach, w wygod­
nych fotelach, których aż 10

znajduje się w jednym rzę-

BIM pSiSWSU Afera Calviego
malowaniu ikon na powierzch­
niach ceramicznych, natomiast
w części zachodniej wykony­
wano zastawy stołowe i kie­
lichy zdobione malowidłami,
w których występowały moty­
wy geometryczne, roślinne 1
zwierzęce (ptaki, gryfy i in.).

Znaleziono też tutaj duże
ikony przedstawiające całe
postacie świętych w pozycji
stojącej oraz miniatury malo­
wane na płytkach.

Nowe odkrycia pozwalają
wnioskować, że w X w. Pre­
sław był dużym ośrodkiem
sztuki ceramicznej. Znalezione
tu malowane przedmioty ce­
ramiczne świadczą o dużym
kunszcie mistrzów presław­
skich.

Sztuka presławska rozwijała
się też w innym kierunku —

wykonywano tu rzeźby w ka­
mieniu. Badacze sztuki staro­
bułgarskiej dysponowali boga­
tym materiałem w tym za­
kresie. W Presławiu znalezio­
no bowiem bogato zdobione
płyty marmurowe z fryzami
przedstawiającymi stylizowane
liście palmowe, piękne głowi­
ce kolumn pokryte płaskorzeź­
bami, w których występują
motywy zwierząt i ptaków,
rzeźby, fragmenty marmuro­
wej barwnej mozaiki podłogo­
wej i in. Do niedawna nie
znano jednak pracowni, w

której je wykonywano.
Dzięki pracom archeologicz­

nym prowadzonym w zespole
klasztornym położonym w po­
bliżu pałaców poznano szcze­
góły sztuki rzeźbiarzy presław-
skich. Na południowym tara­
sie, w pobliżu ogrodzenia nw-

nasteru, odkryta została ob­
szerna pracownia obróbki
marmuru. Zachowało się w

niej kilka tysięcy fragmentów
przedmiotów wykonanych z 14
rodzajów marmuru i koloro­
wych kamieni (czerwonych,

dzie. Bez zmęczenia, po
dwóch niespełna godzinach
lotu, lądujemy w Symfero­
polu. Lotnisko, które znajduje
się w tym wojewódzkim mie­
ście jest ,,powietrzną bramą”
Krymu. Przyjmuje ono dzien­
nie 11 tys. pasażerów, których
celem podróży są południowe
wybrzeża Morza Czarnego. Po
kolejnych dwóch godzinach,

tym razem spędzonych v>

autobusie i my stajemy «

celu naszej podróży, jakim
jest Jałta.

Z dziećmi spotykam się
znów za dwa dni, tym ra­
zem w słynnym pionierskim
obozie Artek, który położony
jest w Gurzufie u stóp góry
Ajudah, której jeden z naj­
piękniejszych swoich sonetów

krymskich poświęcił Adam
Mickiewicz. Na obecnym mie­
sięcznym turnusie przebywają

zielonych i szarych). Znalezio­
no tu odpadki oraz nie dokoń­
czone przedmioty. Spotykane
w zabytkowych budowlach
presławskich kolumny z gło­
wicami, bogato zdobione
gzymsy, płyty marmurowe, in­
krustowane ramy, ornamenty
na ścianach działowych, płyty
okładzinowe i in. są zbieżne
z materiałami odkrytymi wcze­
śniej, a szczególnie "z- tymi,
które znaleziono podczas wy­
kopalisk w zespole pałaco­
wym. Pozwala to wnioskować,
że w monasterskich pracow­
niach rzeźbiarskich wykony­
wano elementy dekoracyjne

W Berlinie otwarta została wystawa „Tysiąc lat bułgar­
skiej Ikony”. Znalazło się na niej 220 malowideł na drew­
nie, ozdobionych emalią i okuciami ze złotej lub srebrnej
blachy, pochodzących z okresu od IX do XIX wieku. Jest
to pierwsza na taką skalę ekspozycja bułgarskich ikon. Na

zdjęciu: ikona św. Mikołaja z 1735 r.

FOT. CAF — ADN

tu dzieci z 62 krajów świata.
Wśród dzieci ze Związku Ra­
dzieckiego i Stanów Zjedno­
czonych, Kuby i Francji, dzie­
ci 2 krajów czarnej Afryki i

krajów skandynawskich są
także dzieci polskie. W tym
roku przebywa tu 22-osobowy
Harcerski Zespół Artystyczny
„Słoneczni” z Katowic, 6
laureatów Konkursu Języka

Rosyjskiego t t aktywistów
szkolnych organizacji ZSMP i
ZHP. Czują się tu wspaniale.
Cudowny klimat, wspaniałe
słońce i woda oraz ciekawy
program sprawiają, ie nikt
się tu nie nudzi.

Obóz powstał w 1925 r. t

budowany był ze składek pio­
nierów, którzy zbierali na ten
cel złom i makulaturę. Dziś
rozciąga się na przestrzeni 4,5
km wzdłuż morskiego brzegu
i aajnruje obszar ponad 300

zdobiące monumentalne bu­
dowle Presławia.

W tym największym ze zna­
nych dziś monasterów pre­
sławskich znaleziono też przed­
mioty świadczące o starych
tradycjach innych rzemiosł,
takich jak rzeźba w kości,
szklarstwo, wyrób ozdób me­
talowych i krzyży, emalier­
stwo i in. Znaleziska te wzbo­
gacają wiedzę o sztuce staro­
bułgarskiej. Dokonane w Pre­
sławiu odkrycia świadczą o

wysokim poziomie bułgarskiej
kultury materialnej i ducho­
wej w IX—X w.

(SOFIA — PRESS)

hektarów. W ponad 60 pawi­
lonach przebywać może od 4,5
do 6 tys. młodzieży. Obóz po­
dzielony jest na 10 mniej­
szych obozów, a sezon trwa

cały rok. Pobyt w. Arteku dla
młodego człowieka jest wy­
darzeniem życia i chociaż
stnieje w ZSRR tysiące po­
dobnych miejsc dziecięcego
wypoczynku, to specyficzna
atmosfera tej „Dziecięcej Re­
publiki” powoduje, że prze­
żyte tu przygody pozostają na

długo w pamięci.
- Nigdy nie widać tu smut­

nego oblicza — mówi mi kie­
rownik zespołu „Słoneczni”,
EDWARD SOSNIARZ, który
jest tu po raz trzeci. — I wie
pan, może zabrzmi to ba­
nalnie ale widać tu, że gdyby
dzieci rządziły na świecie, to

na pewno nie byłoby wojen.
Mimo ogromnych różnic ję­
zykowych potrafią się szybko
porozumieć, a przyjaźnie tu

zawierane przetrwały już nie­
jedną próbę czasu.

Tegoroczne międzynarodowe
spotkanie w Arteku przebiega
pod hasłem „Dzieci pragną po­
koju”.

My dorośli powinniśmy «-

czynić wszystko, by to pra­
gnienie się ziściło.

WOJCIECH TADUS

18 czerwca tar. policja angielska znalazła,
wiszące pod jednym z londyńskich mostów,
zwłoki mężczyzny. Okazał się nim Roberto
Calvi, prezes mediolańskiego Banco Ambro­
siano, największego prywatnego banku we

Włoszech. Calvi tydzień wcześniej opuścił
potajemnie Włochy, gdy sąd skazał go za nie­
legalny transfer 27 min dolarów.

Zdaniem londyńskiej policji, Calvi popełnił
samobójstwo. Innego zdania była policja wio­
ska, która tajemniczą śmierć bankiera powią­
zała z wcześniejszym zamachem na życie wi­
ceprezesa Banco Ambrosiano, R. Rosome'a
oraz z samobójstwem sekretarki Calviego. A
także z faktem, że prezes mediolońskiego ban­
ku był członkiem nielegalnej, przestępczej lo­
ży masońskiej znanej pod kryptonimem P-2.*)

Okoliczności towarzyszące śmierci Calviego
skłoniły państwowy Bank Włoski do zajęcia
się bliżej działalnością Banco Ambrosiano. I
wtedy wybuchł skandal. Okazało się, że brak

pokrycia na sumę 1,2 miliarda dolarów.
Po skrupulatnym przejrzeniu ksiąg banko­

wych oraz prywatnego archiwum b. prezesa,
inspektorzy mianowani przez Bank Włoski o-

rzekli, iż brakującą kwotę powinien. pokryć
Instytut Dzieł Religijnych (IOR — Instituto O-
pera Religiosa), czyli bank watykański, któ­
rego prezesem jest arcybiskup Paul Marcin­
ku®.

Żądania inspektorów Banku Włoskiego, aby
IOR pokrył zobowiązania Banco Ambrosiano,
opierają się na znalezionych orzez nich doku­
mentach, z których wynika, że abp Marcin-
kus był poręczycielem szeregu operacji fi­
nansowych przeprowadzonych przez Calviego.
Mówiąc dokładniej: bank watykański, który

posiadał ok. 1,5% udziałów w Banco Ambro­
siano, przekazał swego czasu Calviemu gwa­
rancje („letters of patronage”), na podstawie
których bank mediolański udzielił, za pośre­
dnictwem swych filii w Ameryce Południo­
wej pożyczek na łączną kwotę 1,4 mld dola­
rów.

Nie jest wykluczone przypuszczenie, że za

instytucjami finansowymi, które pożyczyły tę
ogromną sumę krył się... sam Calvi bądź
związane z nim osoby i organizacje (np. loża
P-2?). Jest to sprawa, na wyjaśnienie której
przyjdzie zapewne długo poczekać. Na razie
jedno jest pewne: zobowiązania Banco Am­
brosiano, na które nie ma pokrycia, wynoszą
1,2 miliarda dolarów, a zdaniem Banku Wło­
skiego, sumę tę powinien pokryć IOR, prze­
ciwko któremu zresztą wystąpiono już na

drogę sądową. Śledztwo w tej sprawie będzie
jednak o tyle trudniejsze, że arcybiskup Mar-
cinkus jest obywatelem państwa watykań­
skiego, a więc nie podlega jurysdykcji sądów
włoskich.

W tej sytuacji sekretarz stanu, kardynał
Casaroli powołał niezależną, złożoną z mię­
dzynarodowych ekspertów finansowych ko­
misję, która — jak mówił oficjalny komuni­
kat — ma zbadać stosunki między IOR a Ban­
co Ambrosiano i jego filiami zagranicznymi.
Równocześnie Watykan zdementował pogło­
ski o dymisji arcybiskupa Marcinkusa.

Opublikowanie komunikatu, było jak' się
wydaje, rzeczą niezbędną, ponieważ opinia
publiczna Włoch coraz bardziej nerwowo za­
reagowała na dwuznaczną sytuację, w jakiej
— w następstwie afery Calviego, znalazł się
Watykan.

Na marginesie tej sprawy prasa przypomi­
na głośną w 1974 r. aferę bankiera M. Sin-
dony, która kosztowała Watykan kilkadzie­
siąt milionów dolarów.

Sindona, na początku lat siedemdziesiątych
właściciel wielkiego „imperium finansowego”
(wartość kontrolowanych przez niego akty­
wów obliczano na 12 miliardów dolarów), byl
także doradcą finansowym Watykanu, który
nie tylko ulokował w jego bankach poważne
kwoty, ale także powierzał mu prowadzenie
różnych operacji finansowych.**)

Kto czym wojuje, od tego ginie, mówi przy­
słowie. Sindona stworzył swoją potęgę
przy pomocy zręcznych, ale i ryzykownych
spekulacji. Spekulacje też przywiodły go do
upadku. Po szeregu niepowodzeń jeden z Je­
go banków, nowojorski Franklin National
Bank ogłosił niewypłacalność. Wkrótce w je­
go ślady poszedł Baneo Privata Italiana. 9
października 1974 r. prokuratura wydala na-

kaa aresztowania Sindony. Ale wielki hoch­
sztapler zniknął. Ujęto go parę lat później w

USA, gdzie też odsiaduje wyrok.
Wróćmy jednak do komunikatu informują­

cego o powołaniu niezależnych ekspertów dla
zbadania działalności IOR.

Otóż w historii watykańskich finansów jest
to rzecz bez precedensu. Watykan jest jedy­
nym państwem, które nie ogłasza swego bu­
dżetu. Zarówno jego — znaczne zapewne —

wydatki, jak i dochody otaczane były murena

oficjalnego milczenia.
Owa tajemniczość stała się źródłem wielu,

często wręcz fantastycznych domysłów na te­
mat „skarbów Watykanu”. B. włoski mini­
ster skarbu Preti twierdził (w 1967 r:),- że sa­
mych tylko akcji włoskich Watykan posiadał
na sumę 140 min. dolarów. Natomiast Nino
Lo Belło, autor książki „L’Or du Vatican”
(„Złoto Watykanu”) ocenił kapitał zainwesto­
wany przez Watykan na terenie USA i Ka­
nady na 2 miliardy dolarów.

Po opublikowaniu fragmentów książki „Zło­
to Watykanu” przez parę dziennków zacho-
dnioniemieckich i szwajcarskich, w watykań­
skim organie „Osservatore Romano” ukazał
się (27 VII 1970 r.) artykuł, którego autor, po­
lemizując ze wspomnianymi publikacjami,
zaprzeczył, jakoby Watykan posiadał akcje
takich firm jak Lancia, Alfa Romeo, Italce-
ment oraz IRI. Co do akcji Snia Viscosa,***)
Italgas i Montedison natomiast — posiada ich
niewiele. „Osservatore” zaprzeczył także, ja­
koby Watykan kontrolował siedem banków
włoskich.

Dementi to wywołało żywą reakcję prasy
światowej. „New York Times” np. pisa! o

artykule dziennika watykańskiego, że „był on

dokładny tylko w zakresie watykańskiego
portfela akcji we włoskich towarzystwach
budowlanych i ubezpieczeniowych” a tygo­
dnik „Newsweek” donosił: „Osseruatore” nie

usiłuje zaprzeczyć, że Watykan lokuje obecnie
swoje udziały na całym świecie, a w szczegól­
ności w USA i w Szwajcarii"

Kwestia bogactw Watykanu omawiana by­
ła w ostatnich kilkunastu latach wielokrotnie
przez prasę światową i przez kilka publika­
cji książkowych (m. in. „Vatican Finąnces”,
C. Pallenberga i „Les finąnces du Vatican”,
J. J. Thierry’ego). Ich opinię można streścić
fragmentem artykułu z hamburskiego „Der
Spiegel”, który 14 XI 1974 r. pisał:

„Watykan jest obecny prawie we wszy­
stkich działach włoskiej gospodarki” w nastę­
pstwie czego jest on „najpotężniejszą insty­
tucją gospodarczą na terenie Włoch.”

Zakładając istnienie różnego rodzaju nie­
dyskrecji i „przecieków” można się ustosun­
kowywać do fragmentarycznych informacji,
natomiast każdą próbę oceny całego majątku
Watykanu trzeba traktować z dużą rezerwą.

Z przecieków, które zostały potwierdzone,
wiadomo np., że Watykan oosiad..! ok. 40%

akcji „Societe Generale Immótbiliare” —

„światowego giganta w zakresie budownictwa,
odpowiedzialnego za spekulacje nieruchomo­
ściami w Rzymie”. Że posiadał udziały w

duńskim przemyśle farmaceutycznym (produ­
kującym m. in. środki antykoncepcyjne), we

włoskim przemyśle zbrojeniowym i in.****)
W związku z obecnym dochodzeniem prze­

ciwko IOR, włoski tygodnik „L’Espresso”,
powołując się na ekspertów Banku Włoskiego
wymienia listę towarzystw, „pośrednio lub
bezpośrednio kontrolowanych przez IOR". Li­
sta ta świadczy o szerokich powiązaniach
banku watykańskiego z licznymi włoskimi i
zagranicznymi bankami i towarzystwami.

Wprawdzie, jak pisze włoski tygodnik, „li­
sta ta zapiera dech”, to jednak od lat kilku
oficjalne źródła watykańskie mówią o powa­
żnym deficycie budżetowym Stolicy Apostol­
skiej. W 1978 roku miał on wynosić 11 min
dolarów, w 1982 — już 36 milionów. W tej
sytuacji przegrana IOR w sprawie Banco
Ambrosiano równałaby się katastrofie finan­
sowej Watykanu, niezależnie od tego, ile wy­
nosi jego — na pewno znaczny — majątek.

WIESŁAW MERCIK

*) O działalności tej loży grupującej wiele
osobistości ze świata politycznego, artystycznego
oraz finansjery prasa pisała w ub. r.

**) Jak się okazało, także Sindona był człon­
kiem loży masońskiej P-2,

***) Zakłady wytwarzające amunicję do bro­
ni wszelkiego kalibru, rakiet nie wyłączając.

•*••) Spośród polskich autorów obszerną listę
firm kontrolowanych przez Watykan zawiera

książka Z. Morawskiego „Watykan a bliska i z

daleka”,
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PAŃSTWOWY TEATR

Im. 3. Słowackiego w Krakowie,
Plac św. Ducha 4,

PRZYJMIE NATYCHMIAST DO PRACY
© ELEKTRYKÓW po szkole zawodowej

i ELEKTRYKÓW oświetleniowców po te­
chnikum

• PRACOWNIKÓW do obsługi sceny

• SPRZĄTACZKI
• PORTIERA

• TAPICERA

• KIEROWNIKA obsługi widowni

Informacji udziela Dział Osobowy Teatru im. J.
Słowackiego, plac św. Ducha 4, biurowiec, Ip.
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Przedsiębiorstwo Sprzętowo-Transportowe
Budownictwa Kolejowego —

Oddział Eksploatacji Maszyn Budowlanych
w Krakowie, ul. Stoczniowców 5

ZLECI przedsiębiorstwom państwowym, pry­
watnym lub spółdzielczym wykonanie następu­
jących prac:

♦ malowanie i lakierowanie pokoi biurowych,
korytarzy, pomieszczeń socjalnych — w sie­
dzibie Oddziału, adres jw.

♦ tapetowanie 4 pokoi
♦' wymianą wykłgtjgir Bó«&gg«lKh w 8 po­

kojach »’

Termin wykonania robót do 30 X 1982 r.

Oferty pro&i składać w sekretariacie Oddziału przy'
ul> Stoczniowców 5 w terminie do 30 sierpnia 1982 r. >

Wszelkich informacji dotyczących zakresu wykona­
nia robót udziela Dział Admlnistracyjno-Socjalny, teł.
66-63 -04 lub 66-63-05.

Uwaga Uwaga

Absolwenci szkół średnich i zawodowych!
DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH

w Krakowie

posiada wolne miejsca pracy w różnorodnych
zawodach w podległych jednostkach kolejowych

CZEKA NA WAS

ciekawa praca, korzystne wynagrodzenie, a

także szereg świadczeń branżowych i socjalnych,
m. in.:

• 80% zniżki na przejazdy koleją oraz 12 biletów

bezpłatnych rocznie
* umundurowanie lub ekwiwalent pieniężny
9 odzież ochronna i robocza
9 deputat węglowy
9 bezpłatna opieka lekarska 1 bezpłatne teki
9 posiłki w stołówkach i bufetach
9 bezpłatne posiłki regeneracyjne
9 wczasy w zakładowych ośrodkach wypoczynko­

wych
9-kolonie i obozy dla dzieci pracowników.
Szczegółowych informacji o warunkach pracy i wy­

nagrodzeniu udziela Dział ds. Pracowniczych Dyrekcji.
Kraków, ul. Mogilska 1, I piętro, pokój 110 a.

PRZEDSIĘBIORSTWO REWALORYZACJI
ZABYTKÓW W KRAKOWIE

PRZYJMIE DO PRACY
NA TERENIE MIASTA KRAKOWA PRZY ODNOWIE

ZABYTKÓW’, następujących pracowników:
o murarzy, tynkarzy O cieśli

O robotników budowlanych
O blacharzy, dekarzy
O monterów instalacji wod.-kan.

O stolarzy <$> fliziarzy O parkieciarzy
O sprzątaczki O ładowaczy
O kierownika Działu Zaopatrzenia
<0 referenta d.s. zaopatrzenia
O kierowników budów

O mistrza robót kamieniarskich

O mistrzów robót wod.-kan. O ślusarzy
<0 konserwatorów dzieł sztuki

Przedsiębiorstwo ma możliwość kierowania do pra­
cy na budowach zagranicznych w krajach demokra-.
cji ludowej i w krajach kapitalistycznych.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Służb Pracowniczych, Spraw Socjalnych I Eksportu
— Kraków, ul. Dobrego Pasterza 118, pokój 24, tele­
fon 11-08 -66, wewn. 19.

KRAKOWSKA FABRYKA KABLI

i MASZYN KABLOWYCH

Kraków, ul. Wielicka 114,

PRZYJMIE DO PRACY

KOBIETY i MĘŻCZYZN
w zawodach:

o TOKARZY

O FREZERÓW /

O WYTACZARZY

O FORMIERZY

o SPAWACZY elektrycznych i gazowych
O MURARZY

O OPERATORÓW maszyn kablowych
O PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych
O WARTOWNIKÓW
O oraz KSIĘGOWE i KSIĘGOWYCH

z praktyką
Korzystne warunki płacy.
Dla niektórych zawodów preferencyjna tabela płac.
Hotel dla pracowników wykwalifikowanych.
Stołówka na miejscu.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Orał

Spraw Osobowych, ul Wielicka 114 telefon 55-32 53,
Dojazd tramwajami linii nr nr 3. 6, 9, 13 « 24 iub

autobusami 104 bis, 182 (wysiadać na przystanku obok

stacji obsługi „Polmozbytu”).

PRZETARGI

Miejskie Przedsiębiorstw* Remontowo-Budowlane Nr t
w Krakowie, ul. Fredry 2 — sprzeda W DRODZE U PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO:

samochód „Zuk” A-13M, nr fabr. podw. 185280, rok pro­
dukcji 1974, nr rej. KN 7508, stopień zużycia 70 proc., cena

wywoławcza 45150 zł.
Oraz W DRODZE II PRZETARGU OGRANICZONEGO
samochód „Star” W-28, nr fabr. podw. 25936, rok produkcji

1972, nr rej. KN 8946, stopień zużycia 60 proc., cena wywo­
ławcza 84000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 7 września 1982 r., o godzinie
10, w MPRB Nr 2 Kraików, ul. Wadowicka 48a.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu w kasie MPRB
Nr 2, ul. Fredry 2 w godz. 10—14.

Samochody można oglądać od dnia 1—6 września 1982 r„
w godzinach 10—14, z wyjątkiem sobót, w miejscu przepro­
wadzenia przetargu (ul. Wadowicka 48a).

Uczestnicy przetargu ograniczonego zobowiązani są przed­
stawić zaświadczenie o celowości zakupu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu w części lub
całości, bez obowiązku podania przyczyny.

Zespół Elektrociepłowni — Kraków, ul. Ciepłownicza 1,
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód Nysa 522, nr rej. 2509, rok prod, 1976, zużyty
w 75 proc., cena wywoławcza 101500 zł

— samochód Zuk A-ll, nr rej. 3361 KN, rok prod. 1974, zu­
żyty w 75 proc., cena wywoławcza 85000 zł

— samochód Star A-29, nr rej. KRA 614D, rok prod. 1979,
zużyty w 45 proc., cena wywoławcza 132000 zł

— samochód .Gan 53A, nr rej. KRC 427D, rok prod. 1970,
zużyty w 70 proc., cena wywoławcza 72000 zł

— dźwig samochodowy Jelcz, 10 ton, nr rej. KJ 22-57, rok
prod. 1972, zużyty w 75 proc., cena wywoławcza 142000 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 15 IX 1982 t-, o godz. 10.
W razie nie dojścia do skutku sprzedaży w I przetargu,

w tym samym dniu i miejscu o godz. 10.30 odbędzie się II

przetarg.
W przeddzień przetargu należy wpłacić wadium w wyso­

kości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie Zakładu.
Samochody można oglądać w Wydziale Transportu, w dniu

14 IX 1982 r., w godz. 10—12.
Zastrzega się prawo uryę^fażaięKW. praotajgtf, bfiz obowiąz­

ku podania przyczyny.
'

Krakowskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego' „Polmos”
w Krakowie ogłaszają, że W DRODZE PRZETARGU OGRA­
NICZONEGO sprzedadzą samochody:

1) Star A-29, nr fabr. 23856, rok prod. 1972, stopień zuży­
cia 85 proc., cena wywoławcza 36000 zł

2) Star A-28, nr fabr. 23847, rok prod. 1972, stopień zużycia
80 proc., cena wywoławcza 60000 zł

3) Star A-28, nr fabr. 24451, rok prod. 1972, stopień zużycia
75 proc., cena wywoławcza 208750 zł

oraz W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
1) Żuk A-09M, nr fabr. 142471, rok prod. 1973, stopień zu­

życia 90 proc., cena wywoławcza 21500 zł
2) Zuk A-06, nr fabr. 159023, rok prod. 1973, stopień zu­

życia 75 proc., cena wywoławcza 23725 zł. ,

Przetarg odbędzie się w dniu 6 września 1932 r., o godz. 11,
w świetlicy Zakładów — Kraków, ul. Fabryczna 15.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.

Pojazdy można oglądać codziennie w godz. 7—14, Star poz.
1, 2 i Żuk A-09M w Nowej Hucie przy ul. K. Makuszyń-
kiego 28

Star poz. 3 w Krakowie przy ul. Fabrycznej 13, Żuk A-06
w Bieżanowie przy ul. Drożdżowej 5.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie Zakładów — Kraków, ul. Fabryczna 13, naj­
później w dniu poprzedzającym przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Spółdzielnia Pracy ,,Erdal” w Krakowie, ul. Żółkiewskiego
17, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda samochód m-ki Star 29, nr rej. KRC 557D,
nr podwozia 30696, nr silnika 14196, rok produkcji 1973, zu­
życie 90 proc., zdekompletowany.

Cena wywoławcza wynosi 70000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 2 IX 1982 r., o godz. 10, w sie­

dzibie Spółdzielni w Krakowie przy ul, Żółkiewskiego 17.

Pojazd można oglądać codziennie, z wyjątkiem sobót, nie­
dziel, w godz. 10—13, w Spółdzielni „ERDAL” — Kraków, ul.
Żółkiewskiego 17.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Cena wywoławcza w II przetargu zostanie obniżona komi­
syjnie.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wa­
dium w wys. 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie Spółdzielni,
nie później niż w przededniu przetargu, do godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Pralnicza Spółdzielnia Pracy w Krakowie ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda nastę­
pujące samochody:

1) „Nysa” — towos, nr rej. KRB 062S, rok produkcji 1974,
nr silnika 346354, nr podwozia 139091, stopień zużycia
75 proc., cena wywoławcza 71200 zł

2) „Nysa — towos, nr rej. KRB 891C, rok produkcji 1976,
nr silnika 356650, nr podwozia 178127, stopień zużycia
80 proc., cena wywoławcza 56900 zł.

Pow. samochody można oglądać codziennie (z wyjątkiem
sobót), w godz. 10—14, w Nowej Hucie przy ul. Makuszyń­
skiego 22. '

I przetarg odbędzie się w dniu 6 IX 1982 r., o godz. 10.
a ewentualny II przetarg odbędzie się w dniu 13 IX 1982 r„
o godz. 10 w Nowej Hucie przy ul. Makuszyńskiego 22.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywsławczcj. naieży
wpłacić w kasie PSP — Nowa Huta, ul. Kasprzaka 5, naj­
później na jeden dzień przed przetargiem.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych Nr • w Krakowie, ul.
Dzierżyńskiego 16a, ogłasza, że dnia 7. 09. 1982 r„ o godz. 10,
sprzeda następujące jednostki transportowe I sprzętowe:

a) W DRODZE PUBLICZNEGO PRZETARGU OGRANI
CZONEGO:

1) samochód ciężarowy jelcz-steyer 8W-640, nr rej. KRA
044S, przebieg 72428 km, zużycie 48 proc., cena wywo­
ławcza 1285000 zł

2) samochód ciężarowy jetoz-steyr 3W-640, nr rej. KRA
120S, przebieg 89493 km;. zużycie 43 proc., cena wywo­
ławcza 1408000 zł

3) samochód ciężarowy ził 555, nr rej. KRA 034U, przebieg
415548 km, zużycie 34 proc., cena wywoławcza 326700 zl

4) samochód ciężarowy ził 555, nr rej. KRA 045U. przebieg
472716 km, zużycie 77 proc., cena wywoławcza 114000 zł

5) samochód ciężarowy ził 555, nr rej. KRA 052U, przebieg
289802 km, zużycie 54 proc., cena wywoławcza 227700 zł

6) przyczepę samowyładowczą 8 t., HL80.11, nr rej. KRB
014P, zużycie 66 proc., cena wywoławcza 74800 zł

7) przyczepę samowyładowczą 8 t, HL80.11, nr rej. KRI
603P, zużycie 63 proc., cena wywoławcza 81400 zł

b) W DRODZE PUBLICZNEGO PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO:

1) przyczepę samowyładowczą 4 t, D-47A, nr rej. KRE 606P,
zużycie 28 proc., cena wywoławcza 118800 zł

2) przyczepę skrzyniową 3 t, D-44A, nr rej. KRB 028P, zu­
życie 35 proc., przebieg 154340 km, cena wywoławcza
71500 zł

3) przyczepę Skrzyniową 2 t, D-44A, nr rej. KRB 029P,
zużycie 40 proc., przebieg 151049 km, cena wywoławcza
66000 zł

4) przyczepę skrzyniową 3 t, D-44A, nr rej. KRE 605P,
zużycie 50 proc., cena wywoławcza 55000 zł

5) żurawik budowlany ŻB 1,5B, nr B-861-17, rok prod. 1971,
zużycie 64 proc., cena wywoławcza 26300 zł

6) żurawik budowlany ŻB 1,5B, nr B-861-18, rok prod. 1972,
zużycie 60 pror., cena wywoławcza 29200 zł.

Powyższe jednostki można oglądać w Oddziale Sprzętowo-
Transportowym w Bieżanowie, ul. Pułanki 21, w godzinach
od9do13.

W przetargu mogą brać udział Jednostki gospodarki nie­
uspołecznionej oraz osoby prywatne z tym, że uczestniczący
w publicznym przetargu ograniczonym winni przedstawić
zaświadczenie z odpowiedniego Wydziału Komunikacji.

Przystępujący do przetargu obowiązani są do wpłacenia
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie
PRK-9 w Krakowie, najpóźniej do dnia 6. 09 1982 r.

Jeżeli I przetaTg nie dojdzie do skutku, II przetarg odbędzie
się w tym samym dniu i miejscu o godz, 11.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn,
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rzeszowski Henryk, tam. Re*>
czyoe, os. Związku wilki Mło­
dych 3/45, agubll w maju 1980 r.

wkładkę zaopatrzeniową V
611474 do dowodu osobistego nr
AB 5313394, wydaną przez Pań­
stwową Komunikację Samochodo­
wą — Oddział w Dębicy. T-1TS68

SZARA Emilia, tam. Tarnów,
Lwowska 35/24, zgubiła legityma­
cję służbową nr 301, wydaną
przez Państwową Inspekcję Han­
dlową, Okręgowy Inspektorat
PIH w Krakowie. T-176BZ

kowalski Stanisław, sam. Zbo-
rowice 2)2, zgubił w dniu U VII

1932 r. wkładkę zaopatrzeniową
nr 170572 do dowodu osobistego
nr AB 6390582, wydaną przez U-
rząd Miejski w Tarnowie.

GOCEK Józef, !kł Kraków, Na­
wojki 23/1009 A, zgubił wkładkę
zaopatrzeniową seria Ag 572196 do
osobistego nr AB 2186604, wydaną
przez WSP-Kraków. g-18606

PRACA
RÓŻNE

KOBIETY zatrudni ogrodnictwo
— Adam Czajkowski, Brzezie 146
k. Krakowa, Zabierzów, tel. 202.
Mieszkanie, utrzymanie — zape­
wnione. g-18470

LOKALE

MIECHOWI M-4 własnościowe 48
mt, aprzedam. Oferty 19255 „Pra­
sa” Kraków, Wiśina 2.

ZGUBY

SKOBEL Wiesław, zam. Łęg Tar-
noąjskl "410, zgubił w dniu 3 VIII
1982 r. wkładkę Zaopatrzeniową

.nr I 352777 do dowodzi osobiste­
go nr AB 89155®, wydaną przez
Niedamlckie Zakłady Celulozy w

Niedomicach. T-17665

GAJDA Izabela, zam. Tarnów,
Waryńskiego 15/31 zgubiła w dniu
4.yiII.1983 r. wkładkę zaopatrze­
niową nr 042750 do dowodu oso­
bistego' nr NL" 1485099, wydaną
przez Miejskie Przedsiębiorstwo
Gospodarki Mlesekąpiowej w Tar­
nowie. T-11W2

WYTWÓRNIA cykliny terrabony
i lastrico — Jacek Domański —

Głogów Młp., Polna 100, tel. U
— wykonuje grys biały i czarny
B różnej grubości oraz cyklinę 1
terrabonę w różnych kolorach.
Zakład oferuje usługi szybkie i

solidne. Dostarczenie zamówione­
go materiału na miejsce zapew­
nione. K-4540

CZYSZCZENIE dywanów 1 obić
tapicerskich agregatem „Vap” —

Makowski, tel. 44-70-29. g-18065

KOMFORTOWE wykańczani*
drzwi, montaż zaczepów, karniszy,
uszczelnianie okien — Małecki,
tel. 44-70-29, w godz. ł—17.

MEBLOSCIANKI, komplety wy­
poczynkowe, kredensy, szafy, ła­
wy — poleca sklep meblowy, Z.
Burzym, Nowy Sącz, uL Zielona
32. (-14149

SZCZĘŚLIWIE kojarzy ajalżeń-
stwa biuro matrymonialne „Ma­
zury”, Olsztyn 2, skrytka 336. ‘

UKŁADANIE parkietów ze szlifo­
waniem i lakierowaniem, układa­
nie lastrlka, flizów, wszelkich mo­
zaik 1 posadzek — szybko, apra-
wnle i dokładnie — wykonuje za­
kład posadzkarsko-fliziarskl _

Ludwik Majcherczyk i Jan Gra­
bowski, Kraków, ul. Ceglelniana
17. Zgłoszenia: w godz, 15.30—17.30,
z wyjątkiem sobót. , (-16678

AUTO-alarmy, zapłony tyrystoro­
we, wzmacniacze hi-fi i inna u-

rządzenia elektroniczne do samo­
chodów — wykonuje, montuje i
naprawia „Auto-Elektroniką-Ser-
vice”, Inż. Jerzy Gładysek, Krą-
ków, ul. Grochowska lł, godz.
16—18, tel. 11-12-86. g-16531

CYLINOWANIE, lakierowanie
parkietów — Przybycień, tel.
44-82-18. g.

ANDRUCHOWYCZ' Zoili,’ liST.
Kraków. Słoneckiego 6/4, skra­
dziono 9.VIII.1982 r. wkładkę zao­
patrzeniową seria Ag 120709 do
dowodu osobistego nr AB 3978236,
wydaną przez Okręgowe Przedsię­
biorstwo Rozpowszechniania Fil-
m6w- g-18902
BĄBOL Roman, zam. Łętownia
209, woj. nowosądeckie, zgubił
dnia 5.VIII.1682 x. wkładkę zao­
patrzeniową seria Ag 84,2058 do
dowodu osobistego nr AB 8676250,
wydaną przez Krakowskie Przed­
siębiorstwo Instalacji Sanitar-
nygfa"_____________________ g-19093

STUS Grażyna, zam. Koszyce Ma­
łe 102, zgubiła w dniu 10.VIII.1932
r. wkładkę zaopatrzeniową nr

052190 do dowodu osobistego nr

AB 4465156, wydaną przez Zakła­
dy Mechaniczne „Ponar” w Tar­
nowie. T-17690

CHRAPEK Eugeniusz zam. Tar­
nów, Ujejskiego 9/7, zgubił w

kwietniu 1982 r. wkładkę zaopa­
trzeniową nr I 056231 do dowodu
osobistego nr AB 98522969, wy­
daną przez Zakałdy Mechaniczne
„Ponar” w Tarnowie, T-17691

GĄDEK Elżbieta, zam. Samoclce
170, zgubiła w dniu 24.VII.1982 r.

wkładkę zaopatrzeniową n,r I
160726 do dowodu osobistego nr

TD 1009035, wydaną przez Stu­
dium Wychowania Przedszkolne­
go w Tarnowie. T-17692

MALĄG Kazimierz, zam. Koście­
lec 114, zgubił wkładkę zaopatrze­
niową Ag 458062 do dowodu oso­
bistego WL 1777292, wydaną przez
Urząd Miasta 1 Gminy Proszowi­
ce.______ ______ g-19081
BORAWSKI Grzegorz, zam. Tu­
chów. Leśna 3, zgubił w dniu 11
VII 1982 r. wkładkę zaopatrzenio­
wą nr J 338764 do dowodu osobi­
stego nr ZL 4213956, wydaną
przez Rejonowe Przedsiębiorstwo
Gospodarki Komunalnej 1 Miesz­
kaniowej w Tarnowie. T-17694

Wysoko kwalifikowanych

kuśnierzy i szwaczki

do szycia wyrobów
kuśnierskich

ZATRUDNI

na bardzo dobrych
warunkach w zakładzie

produkcyjnym,
nowo organizowana filia

Przedsiębiorstwa
Polonijno - Zagranicznego

DAN - LECY

Oferty, z podaniem
kwalifikacji, uprasza się
przesyłać pod adresem:

„Prasa”, Kraków, Wiśl-

na2,dlanrK4749.

LOKALU
S-4-IZBOWEGÓ

na POMIESZCZEŃ: A
biur» -;c

najchętniej w śródmie­
ściu Krakowa.

poszukuje
zakład naukowy.

Oferty: K-4507 „Pra­
sa” Kraków, Wiśina 2.

Drzewa,• krzewy
ozdobne,

magnolie, różaneczniki oraz Igla­
ste w kilkudziesięciu odmianach
— produkcja w pojemnikach —

OFERUJE

Szkółka Drzew 1 Krzewów Ozdob­
nych — EDWARD GONDEK, 33-340
Stary Sącz, ul. Braterstwa Ludu

32a (dojazd oznakowany).

KEMPINGOWY OŚRODEK WCZASOWY
aa Ł-— . i. —t

55 w lesie nad jeziorem
W MSTOWIE k. CHODCZA

wojew. włocławskie
! składający się z 25 domków, stołówki i kuchni,

z wyposażeniem,

1 SPRZEDA
i WYTWÓRNIA SPRZĘTU MECHANICZNEGO

OFERTY uprasza się składać pod adresem: WSM
„PZL-Łódź” — ŁOD2, ul. LIŚCIASTA 17. tel. 760-21

S wewn. 241, telex 884236.
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ZAKŁAD ROBOT ANTYKOROZYJNYCH

I TERMOIZOLACYJNYCH „POLKAT”
w Krakowie

prowadzący prace z zakresu robót malarskich

antykorozyjnych na terenie kraju i poza grani­
cami

ZATRUDNI zaraz

na korzystnych warunkach płacowych:
< KSIĘGOWĄ — EKONOMISTĘ

MALARZY konstrukcji stalowych
< IZOLARZY

4 DEKARZY

Przedsiębiorstwo zapewnia:
▲ odzież ochronną i roboczą
▲ hotele lub kwatery
▲ dodatek za staż pracy
A świadczenia dla pracowników czasowo prze­

niesionychA przeszkolenia wewnątrzzakładowe;
Z AKCJI SOCJALNEJ:

— korzystanie z wczasów w ośrodkach wczaso­
wych zakładowych i innych

—- kolonii letnich i zimowisk dla dzieci.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Spraw Pracowniczych Kraków, nl. Balicka 35, telefon

37-32-87, 37-21 -01.

Dojazd tramwajami linii 4 18 (końcowy przystanek)
i autobusami linii 208, 218, 173.

kor
PRZEDSIĘBIORSTWO

POLONIJNO —

ZAGRANICZNE

oferuje WYKONANIE
na najwyższym poziomie:

ETYKIET, ZNAKÓW FIRMOWYCH, KALENDARZY

ITP. Z FOLII I PAPIERU SAMOPRZYLEPNEGO

Surowiec produkcji RFN. Realizacja zamówień w

krótkich terminach — do uzgodnienia.
W cenach — płatnych w złotych obiegowych —

mieści się opracowanie wzorów, we własnej praco­
wni graficznej.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Biuro
Handlowe w Warszawie, ni. Estońska 8 m 1, tel.
17-71-00 lub Zakład Produkcyjny w Obrośli, gmina

Dębe Wielkie, telefon warszawski nr 15-48-59.
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Kieleckie Przedsiębiorstwo Robót Mostowych
— Oddział w Skoczowie

ZATRUDNI
PRACOWNIKÓW WYKWALIFIKOWANYCH

w zawodach:

4 CIEŚLA
> ZBROJARZ

oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifikowa­
nych na budowach na terenie woj. kato­
wickiego i bielskiego

Wynagrodzenie wg UZP pracowników budownictwa
zdnia23XII1974r.iuchwałynr60zdnia19III
1982 r. (w systemie dniówkowo-zadaniowym).

Zakwaterowanie w hotelach robotniczych.
Po 1 roku nienagannej pracy w Oddziale Przedsię­

biorstwo umożliwia wyjazd na roboty eksportowe do
Libii i Iraku.

Informacji w sprawie zatrudnienia udziela Dział
Kadr KPRM, 43-430 Skoczów, ul. Zawisie 68, teł. 29-81
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W związku z rozbudową
ZAKŁADY PRZETWÓRSTWA TWORZYW

SZTUCZNYCH — SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Kłaju

ZATRUDNI ZARAZ
B kierowców

B mechanika samochodowego
B pracowników do prac gospodarczych
B pracowników do przetwórstwa tworzyw

sztucznych
— w akordzie, na nowoczesnych, importowanych
maszynach i urządzeniach.

Warunki wynagrodzenia w oparciu o nowo przy­
znane stawki zaszeregowań dla spółdzielczości pracy

Kandydatów do pracy oczekują dobre warunki pra­
cy i możliwości korzystania z szeroko rozwiniętej akcji
socjalnej.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział

Spraw Pracowniczych ZPTS, Kłaj 400, tel. 75.
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OKRĘGOWA DYREKCJA GOSPODARKI

WODNEJ w KRAKOWIE

ZATRUDNI

inspektorów nadzoru inwestorskiego

a to:

i praktyką w wykonawstwie;

▲ inżyniera hydrotechnika na budowie zapory

wodnej w Czorsztynie,
▲ inżyniera budownictwa ogólnego w biurze

Dyrekcji,
Warunki pracy I płacy do uzgodnienia w siedzibie

Dyrekcji, ul. Manifestu Lipcowego 22, teł. 22-70-77,
wewn. 42.
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KRAKOWSKA FABRYKA
APARATÓW POMIAROWYCH MERA-KFAP

w Krakowie, ul. G. Zapolskiej 38,

w porozumienia z FSZMP Komendą Wojewódzką
Ochotniczych Hufców Pracy w Krakowie,

al. Słowackiego 44,

OKOANIZUll

omiNiczr hec pm
DOCHODZĄCY—ROCZNY

dla młodocianych.
Młodzież, w wieku 15—18 lat, ehętna do pracy w za­

wodach:
• SLUSARZ MECHANIK

• TOKARZ — operator obrabiarek sterowa­
nych numerycznie

proszona Jest o zgłoszenie się w Komendzie Woje­
wódzkiej OHP w Krakowie, al. Słowackiego 44 lub
w Dziale Osobowym i Szkolenia MERA-KFAP w Kra­
kowie, uL G. Zapolskiej 38 (Bronowice).

Junakom OHP zapewnia się:
— ukończenie szkoły podstawowej w jednorocznym

systemie
— możliwość uczęszczania do Zasadniczej Szkoły

Zawodowej
— naukę, z przyuczeniem de zawodu
— bezpłatne posiłki regeneracyjne, przez cały rok
— inne świadczenia przysługujące pracownikom,

zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym
Pracy.

Zgłaszając aię do Hufca należy zabrać ze sobą:
— wyciąg z aktu urodzeni* lub dowód osobisty ro­

dziców (do wglądu)
— świadectwo ostatniej ukończonej klasy szkoły

podstawowej
— 8 fotografie
— pisemną zgodę rodziców.

Zgłoicie ztę natychmiast!
Zdobędztecie w krótkim czasie dobry zawód!
Zapewnimy Wam pracę w jednym z najnowocze

iniejszych zakładów Krakowa, przy produkcji urzą­
dzeń z dziedziny automatyki i informatyki.
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teatry
Nieciynn*.

Zeszyty na talony, ciągły
brak papieru toaletowego,
śniadaniowego, opakowań a

tymczasem... Nadal w niewiel­
kim stopniu odzyskiwane są
surowce wtórne od zakładów
pracy i ludności. Co dzień ty­
siące ton zamiast do ponowne­
go przerobu trafia na śmiet­
nik. Podstawową przyczyną
jest brak nawyku zbierania i
odkładania starych gazet, opa­
kowań itp. Społeczeństwo nie
traktuje makulatury jako
wartościowego surowca. Z

drugiej saś strony nawet je­
śliby ktoś obciął oddać kilka
kilogramów do punktu skupu,
musi jechać z tym do centrum
miasta Nadal bowiem sieć
placówek na nowych osied­
lach jest niewielka. Punkty
skupu traktowane są jako zło
konieczne szpecące otoczenie.
W. ' latach 1979—80 Okręgowe
Przedsiębiorstwo Surowców
Wtórnych złożyło w Urzędzie
Miasta Krakowa projekt, aby
na nowych osiedlach wydzie­
lano punkty na zbiórkę ma­
kulatury. Proponowano wyko­
rzystanie np. części piwnic
lub pomieszczeń w pawilo­

Przemysł może przerobić każdą ilość makulatury

Surowce wtórne nadal
nie wykorzystaną szansą

nach handlowych. Propozycja
nie znalazła poparcia.

Parę lat temu wysunięto
wniosek aby dozorcy zajęli się
zbiórką surowców wtórnych.
Administracje tłumaczyły się,
że nie mogą niczego nakazać
dozorcom, gdyż byłaby to
zmiana zakresu obowiązków.
Po kilku łatach sprawa po­
wróciła w formie zarządzenia
ministra administracji, gospo­
darki terenowej i ochrony
środowiska z lutego 1982, zo­
bowiązującego dozorców pose­
sji do zbiórki makulatury,
szmat, pieczywa. Odpowiednie
pismo wdrażające wydał w

lipcu br. wiceprezydent Kra­

kowa Tadeusz Salwa. Mimo
tego, że zbiórka surowców
jest obowiązkiem a zarazem

źródłem nieopodatkowanych
dochodów, chętnych nadal
brakuje.

W ubiegłych latach były
kłopoty z odbiorem makula­
tury i transportem do zakła­
dów celulozowo-papierniczych.
Obecnie ustalono następujące
zasady. Makulatura jest. sku­
powana od ludności w cenie
od 4 do 5 zł. za kg. Następnie
dokonuje się selekcji i segre­
gacji oraz przygotowuje znor­
malizowane bele, które do­
starczane są do zakładów
przetwórczych. Dla odbiorców

ustalono cenę umowną za je­
den kg od 10.10 zl do 14,30.
Przewiezienie makulatury po­
krywacie jest z funduszu za­
kładu produkcyjnego zaś do­
starczenie na bocznicę i zała­
dowanie transportu odbywa
się na koszt skupującego. Za­
potrzebowanie na makulaturę
jest tak duże, że zakłady mo­
gą przyjąć każdą jej ilość
Zwłaszcza fabryka w Swie-
ciu. Gorzej z mniejszymi za­
kładami z naszego regionu.
Zbyt małe . place składowe u-

niieaiożłiwiają przyjęcie i gro­
madzenie zapasów. Rocznie z

czterech województw,' w któ­
rych . prowadzony jest skup

przez Okręgowe Przedsiębior­
stwo odzyskuje się ok. 26 tys.
fon makulatury'. Możliwości
są o wiele większe. Trzeba
jednak zachęcić ludzi do od­
dawania makulatury. Jedną z

propozycji jest handel zamien­
ny. Przedsiębiorstwo prowadzi
trzy punkty w których za ma­
kulaturę można otrzymać ko­
smetyki, papier toaletowy, ar­
tykuły gospodarstwa, domo­
wego itp. Punkty mieszczą się
przy ul. Batorego. Pstrowskie­
go i w Nowej Hucie. Niestetj’
największym problemem jest
brak atrakcyjnych zamienni­
ków. Także w szkołach
zmniejszył się skup od mło­
dzieży. Teraz, kiedy braki
wszystkich surowców ograni­
czają produkcję, należy po­
ważnie się zastanowić nad
krokami zmierzającymi do
zwiększenia odzysku makula­
tury. Makulatura bowiem jest
bardzo poszukiwaną na ryn­
kach światowych. Za stare

gazety można otrzymać „no­
we” dewizy. Pomysł wart chy­
ba jak najszybszej realizacji?

fłw, żpr)

Nie administracyjne zakazy tylko konkurencja

Kto dyktuje ceny?
Na wszystkich placach targowych warzyw i owoców za­

trzęsienie. Niestety nie zauważa się tego w sklepach. Ajenci
dostosowali ceny do ogólnie obowiązujących na bazarach.

Największym kłopotem jest bliskść Śląska i Zagłębia.
Kiedy na placu Ibramowskim pojawiają się dostawy z in­
nych województw, którzy własnym transportem przywożą
jarzyny i owoce, zaraz dopadają ich hurtownicy, którzy
przeładowują towar do samochodów z rejestracją katwicką,
częstochowską. Hurtowy wykup powoduje automaćzyne pod­
niesienie cen na naszym rynku. Odbija się to na kieszeniach
krakowian. Jest na to rada. Najlepiej byłoby jeździć po
wsiach i skupywać wprost od chłopa płody rolne. Jednak
komu się chce?

Zysk można osiągnąć w dwojaki sposób albo, przez sprze­
daż większej ilości towarów jro niższej cenie, albo przez za­
wyżenie ceny i automatyczny spadek popytu. Najwygodniej
jest zastosować wariant drugi. W latach ubiegłych były or­
ganizowane kiermasze, docierano do załóg zakładów pracy.
Teraz też tego zaniechano. Brak konkurencji sprawia, że ceny
dyktowane na bazarach są jedynie, obowiązujące. Wywieszka
na straganach „ceny umowne” sprowadza się do tego, że
wcześnie rano przekupki między sobą umawiają się co do
ceny. Trudno bowiem wytłumaczyć dlaczego niemal wszy­
stkie stragany oferują towary po identycznych cenach. Do­
datkowym utrudnieniem walki z tym monopolem są pośre­
dnicy, kfórzy. już na. początku obrotu doliczają sobie marże.

Czy można coś zrobić by drenaż naszych kieszeni nie byl
tak bezwzględny? Przede wszystkim musi się uaktywnić
państwowy i spółdzielczy sektor handlowy. Bez tego nadal
bazarowy dyktat nie zostanie przełamany, (żur)

• wczoraj na pętli tram­
wajowej w Prokocimiu dwaj
motorniczowie „13-tek” ucięli
sobie dłuższą dyskusję — co

zrobić, żeby tramwaje jeździ­
ły punktualnie. Dyskusją była
tak ognista, że w tym czasie
odjechało kilka „6-tek”, zaś
,,13-tki” stały długim sznu­
rem. Skoro kłopot jest trud­
ny do rozwiązania, można go
zagadać.

• w pawilonie spożywczym
„Społem” na osiedlu Widok
nowość: ekspedientki uprzej­
miejsze od swej szefowej. Kie­
rowniczka sklepu twierdzi, że
„taki ma glos i nic na to nic

poradzi”. Otóż wydaje nam

się, że reforma nie da.je tak
szerokich kompetencji kierow­
nikom aby braki towarów u-

zupelniali chamstwem!

Lekarze tylko dla lekarzy,
krawcy dla

7, niemałym zdziwieniem
przyjęliśmy nowe zarządzenie
dyrekcji „Polmozbytu”. Otóż
aby kupić opony do samocho­
du należy być pracownikiem
wyżej wymienionej placówki.
Tak więc normalny śmiertel­
nik pracujący poza „Polmo-
zbytern” nie jest w stanie, do­
konać zakupu. Jak tak dalej
pójdzie to z podobnymi zarzą-

krawców...?
dzeniami mogą wystąpić i in­
ni dyrektorzy zakładów świad­
czących usługi dla ludności.
Należy więc już teraz pomyśleć
o kilku dodatkowych zawo­
dach, aby w rasie, potrzeby u-

zupełnienia jakieghś drobiazgu
w domowym gospodarstwie
„wskoczyć” na parę tygodni
na etat w odpowiednich przed­
siębiorstwie. (ml)

Dwie strony medalu
Widok kolejek przed sklepa­

mi dawno przestał dziwić. O-
statnio jednak ich liczba
znacznie się zmniejszyła, zda­
rzają się jeszcze wtedy, gdy
pojawi się któryś z deficyto­
wych towarów. Arbuzy, pa­
pryka, żółty ser, przyciągają
rzesze amatorów tych artyku­
łów. Podobnie dzieje się, kiedy
do sklepu przywiozą buty,
bieliznę pościelową czy oso­
bistą. O tych, , którzy .w godzi­
nach pracy stoją w kolejkach
zamiast np. przy maszynie,
pisano już wielokrotnie, ale
nie odniosło to żadnego skut­
ku. Gdy tylko przed sklepem
zatrzyma się samochód do­
stawczy, zaraz s .pobliskiego
zakładu pracy biegnie „pa­
trol rozpoznawczy”. Jeżeli
towar jest atrakcyjny, błys­
kawicznie pojawiają się ko­
leżanki i koledzy z pracy, któ­
rym „czujka” zajęła miej­
sce w ogonku. Kiedyś pewna
pani prosiła ekspedientkę, aby
sprzedała jej bez kolejki pa­
pier toaletowy. ponieważ liczy
właśnie premię i zostawiła

pieniądze, na biurku. Dużo się
mówi i pisae o poprawie dy­
scypliny pracy, ale własny
rozrachunek nie wszystkim
gesacze przemawia do wy­
obraźni. Tak więc na Waryń­
skiego, Miodowej czy Kra­
kowskiej spotykam nadal pa­
nie, które stojąc zapamiętale
w kolejkach denerwują się.
że tak „powoli , idzie”, a one

mają jeszcze dzisiaj tyle do
zrobienia — W biurze, instytu­
cie, fabryce.

Każdy medal ma dwie stro­
ny, tak samo jest i w tym
przypadku. Co może zaserwo­
wać na obiad pani domu, któ­
ra sumiennie pracuje przez
osiem godzin, nie opuszczając
swojego stanowiska pracy, kie­
dy kupi np. buty dla -siebie
i reszty rodziny? Po południu,
gdy-zakończy pracęi sprzedaw­
czyni w sklepie może jej za­
oferować jedynie zupę w

prosżiku lub 45 numer kosz­
marnych bamboszy. Jak więc
w tej sytuacji walczyć o dy-
scypliftę?

(via)

MAŁA KRONIKA • KDK „Pałac pod Bara-
• Kram „Pod Ptaszkami” nami” (Rynek Gl. 27): Wysta-

(Stikiennice): Tango Milonga wa malarstwa E. Romańskiej-
— grają Waganty— 16, -Pączek — 14—18,

„Lekkie piwo"
ciężkich czasów
Krakowski Browar raczy

nas od pewnego czasu tzw.

„piwem lekkim”.-Jest ono nie
tylko bardzo lekkie, ale rów­
nież bardzo niedobre; cena na­
tomiast jest odwrotnie pro­
porcjonalna do jego wartości
smakowych. W niektórych bu­
telkach oprócz żółtawej cieczy
znajdują się różnego rodzaju,
„wkładki mięsne” — muchy,
komary i inne owady, były tęż
wypadki nabicia w butelkę
małej myszki, ale to tylko
przy wyjątkowych. okazjach.
Może więc cena dostosowana
jest do wartości niespodzia­
nek, które czekają na amato­
rów' tego trunku we wnętrzu
butelki. .Pięćdziesiąt złotych to
cena jaką proponują sprze­
dawcy na Błoniach i nad Wi­
słą. w państwowych sklepach
spożywczych jest znacznie niż­
sza—19złzapółlitra,aw
ajencyjnych zależy o-d, indy­
widualnej kalkulacji. W śre­
dniowiecznym Krakowie .pi­
wowarowi, który odważył by
się na produkcję takiego „po­
dłego” jak „Lekkie” piwa, gro­
ziła kara wysokiej grzywny,
a w razie braku poprawy, wy­
pędzenie ■z miasta. Szkoda
więc, że dzisiaj- zaprzestano
praktyk "mrocznego średnio­
wiecza”. blaski XX' w teku są
taik jakie, że niektórzy ośle­
pieni nimi przestali zwracać
Uwagę na to, co produkują.

(via)

Komunika!

MPK
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie,
zawiadamia. że od dnia
21.VIIT.82 r. (sobota), przy­
wrócony zostanie normalny
ruch tramwajowy w ul. Stra­
szewskiego — Podwale w obu
kierunkach.

Linie tramwajowe „8”, „13”,
„17”, „21” — będą kursowały
po swoich normalnych trasach. ’

Przy Miodowej 2 od dwóch tygodm nie nu gazu
- chętnydł do załatwienia sprawy też brak

, W budynku przy ulicy. Mio­
dowej 2 -od dwóch tygodni
nie ma gazu. Co to znaczy dla
mieszkańców łatwo sobie wy­
obrazić. — nie. ma na czym
gotować, brak ciepłej wody.
Lokatorzy posesji początkowo
czekali cierpliwie, zgłaszali w

administracji, telefonowali do
gazowni — wszystko bezsku­
tecznie, wreszcie postanowili
szukać pomocy w „Gazecie”.
Po wyjaśnieniu sprawy w

gazowni okazało się. że zam­
knięto dopływ gazu z powo­
du nieszczelnych instalacji w

piwnicy i. na korytarzu bu­
dynku. Wykonanie naprawy
powinna zgłosić administra­
cja komuś, kto posiada kon­
cesję na tego typu usługi a

następnie gazowni, która do­
kona kontroli. Nie< zajtńowąli-

bjiśmy się, sprawą, gdyby nie
miała ona ogólniejszego wy­
miaru. Otóż nie zawsze admi­
nistracje, budynków mieszkal­
nych, zwłaszcza prywatnych
wiedzą, co do nich . należy.
„Niech naprawi ten, feto zam­
knął” — oto odpowiedź jaką
uzyskali mieszkańcy z lokali
przy ul. Miodowej 2 od wła­
snej administracji. Gazownia
uważa, że wykonała co do
niej należy — zabeapiecsyia
dom przed grożącymi w nim

wypadkami. Administracja też
— w - swoim, mniemaniu jest
w' porządku.- Efekt takiego
załatwienia sprawy — bez­
radni starsi ludzie bez możli­
wości ugotowania posiłku, nie­
domyte dzieci, z powodu bra­
ku ciepłej wody. Jak to dłu­
go jeszcze potrwa? (Qr)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wej­
ście smoka (Hongkong-USA 18

lat), — 1S.45, 18, 20.15. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Poradnik matrymo­
nialny (poL 15 lat) —. 8 .30 Anato­
mia miłości (poi. 15 lat) — 10, 18

Pejzaż z bohaterem (poL 15 łat)
— 12, Dziewczyna z reklamy
(USA,. 18 lat) — 14, Śmiertelny po­
ścig (Ir. 15 lat) — 16, So­
bowtór (jap. 13 lat) _

19.30.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Kobie­
ta pod presją (USA, 15 lat) — 16,
15, M. GWARDIA (Lubicz 5): Za­
sady dopiin-a (USA 15 lat) — 16,
13, 20. ŚWIT D. SALA (os. Teatral­
ne 10): Znachor (poi. 12 lat) — 16,
Ucieczka na Atenę (ang. 18 lat) —

19, ŚWIT MAŁA SALA: Prywatne
piekło (USA, 15 lat) — 15, 17,
19. ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Intryga rodzinna

(USA 15 lat) - 15.45 (pożegn. z fil­
mem), Trzy, kobiety (USA 18 lat)
— 18, 20.15 (pożegn. z filmem).
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Krab
i Joanna (poL 15 lat) — 15, 17, 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16);
Anna, i wampir (poi. .18 lat) — 16,
18, 20. WANDA (Waryńskiego 5).
Gwiezdne wojny (USA 12 lat) —

15.45 San Babilla godzina 20 (wl.
18 lat).— 18, Przypływ uczuć (fr. 18

lat) — 20.15, WARSZAWA (Stradom
15): Rocky (USA 15 lat) — 15.45, Roc-

ky II (USA 15 lat) — 18, Wierna żo­
na (ir. 18 lat). —20.15. WIEDZA (Ry­
nek GL 27): Zmory (poL 18 lal),—
9, 13, 17, 63 dni (poL b.o.) — 11,
Spirala (poi. 18 lat) — 13. 19.
WOLNOŚĆ (18 Stycz 1): King Kong
(USA. 15 lat)- — 15.30, 13, Nie za­
znasz spokoju (poi. 18 lat) — 20.30 .

WRZOS (Zamojskiego 50). Uciecz­
ka na Atenę (ang. 15 lat) — 15.45,
18, Cena strachu (USA 18 lat) —

20.15. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Piraci ne Pacyfiku
(rum.-fr. b.o .) — 16, 17.30, Gorącz­
ka sobotniej nocy (USA, 15 lat)
— 19.15. PASAŻ: Bajki — 12, Cena
strachu (USA, 18 . lat) — 10, 13, 15,
17, 19. SFINKS (Majakowskiego)!
39 stopni (ang. 12 lat) — 16. 18,
20. UGORE.K (os. Ugorek): Dzięki
Bogu już piątek (USA, 15 lat) —

15. 17, 19. WISŁA (Gazowa): Pro­
ces poszlakowy (jap. 18 lat) — 15,
17. 19.

DOBCZYCE — Raba: Przy­
gody Hucka Finna (ZSRR, b.o .).
GDÓW — Promyk: Znachor

(poL 12 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Ryś (poL 15 lat). MY­
ŚLENICE — Wisła: Taksówkarz

(USA, 18 lat), Koziorożec-1 (US.Ą,
15 lat). WIELICZKA — Górnik:
kozi róg (bulg. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

CZWARTEK
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Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 099. zachoro­
wania I przewozy tel. 22-38 -33,
Podstacje KPR. Rynek Podgórsid
2, tel 66-29-80, Prokociln (ul. Te­
ligi 6). tel, 55-51-90 . Lotnisko (Bali­
ce), tel 11-90-29, Nowa Huta, tel.
44-22-22 1 44-17-70. Krowodrza S7-
-36-37, 37-38-29. Krzeszowice - teL

99 1 22-06-20, Jerzmanowice — teL
48. Proszowice, tel. 8, . Myślenice
- tel 999. Skawina - tel 9, Wie­
liczka - tel. 9 S 22-33-54, Niepoło­
mice - tel 198. Sieciechowice —

tel. (Iwanowice 00) oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali.

KrolL 13.25 tnform. o program!*,
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14 .00 Ari*

operowe z kolekcji Victorii d«
Los Angeles. 14.80 „Pod wulka­
nem” — fragm. pow. 14 .50 Wybit­
ni wokaliści w repertuarze po­
pularnym — B. Sokorska — so­
pran. 15.15 Polska szkoła konser­
wacji zabytków. 15.40 Ludzie i ich

pasje. 16.M Muzyczne intermezzo.
16.20 O zdrowie człowieka. 16.40

Prądy i Poglądy, 17.00 Tylko dwie

godziny. 19.00 Kompozytor tygod­
nia — C. Ph. E, Bach. 19.35 „Baśń
o oraczu” — słuch, dla dzieci.
20.00 Płyty z gwiazdką: „Porty”
— I. Pop. 20,30 Muzyka na instru­
menty. 20.45. Jęz, ang .dla zaawan.

21.00 Recital wieczoru - Zespól
Maanan, 21.30 Echa dnia. 21.40
Wieczór liter. -muzyczny w progr.-.
21.40 „Wanna” - słuch. 22 .10 Kla­
sycy muzyki XX wieku; 1. Stra­
wiński — opera oratorium „Król
Edyp”. 22.50, „Odyniec” — fragm.
pow. 23.00 „Kiedy zjawi się mój
księżyc”. 23.40' Wiersze Ernesta

Brylla.

apteki
INFORMACJA APTECZNA —

tel. Il-07-«5 («—15)-

Dyżury nocne pełnią aptelri:

Rynek Gł. 42 (tlen), Długa
Krakowska 1, Centrum C bl. 6, al.

Struga 36, os. Kazimierzowskie
106 — pawilon, Pstrowskiego 94,
os. Kozłówek — pawilon, Dzier­
żyńskiego 36 b<

PROSZOWICE <1 Maja ai)

WIELICZKA (Boh Warszawy U)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROGRAM HI

UKF 66,89 MHz

7.00—9.03 Zapraszamy do Trój­
ki. 7, 8, 9, 15, 16, 17. 18 Serwis

Trójki. 8.15, 17.30 Polityka dla

wszystkich. 8.45 Józef Hen „Joko­
hama” ode. 13 pow. (powt.). 9.03

Zaczynamy we dwoje. 10.00 Her­
batka przy samowarze... 10.30
Codz. pow. w wyd. dźwięk. Endre

Eejeś „Dobry wieczór lato, dobry
wieczór miłość” ode 4 (powt.).
11.00 Wakacje ze swingiem. 11 .4(1
Nie znoszę bezczynności — rep.
12.00 W tonacji Trójki. 13.00 „Naj­
dłuższe pożegnanie” 14 ode, pow.
Oswaldo Stodiano. 13.00 Powtórka
z rozrywki. 14 .00 Lato w Filhar­
monii. 15.05 Świat w którym ży-
jemy. 15.25—16.00 Ten stary dobry
roclt and roL 16.00—19.00 Zaprasza­
my do Trójki. 18.05 tnform. spor­
towe. 19.00 Moje polemiki - spot­
kania z Wojciechem Natansonem.
19.30 Mała letnia suita, 19.50 Józef
Heń — „Jokohama” ode. 14 pow.
20.09 Mini-max 20.45 Posłuchać
warto. 21.00 Blues wczoraj 1 dziś.
21.30 Spotkania z Meyerholdem
„Wspomnienia" cz. III 22.45 „24
godziny w 10 minut” 'i wiadomo­
ści sportowe. 23.00 Zapraszamy
do Trójki. 23.55 Północ poetów —

wiersze Louisa Aragona (5).

Można i tak...
Popularny w Krakowie uli­

czny grajek, czyli „jednooso­
bowa grupa muzyczna „Słone­
czko” został niedawno pobity
w przejściu podziemnym przy
dworcu PKP przez muzyczną
grupę cygańską. Było pogoto­
wie, które pobitego .inwalidę
zabrało, milicja spisała proto­
kół. Niedługo zaś potem Wy­
dział Kultury Urzędu Dzielni-
cowego Śródmieście - jak. pi-
sze- — w uzgodnieniu z podo­
bnym wydziałem na szczeblu
miejskim,

'

wprowadził zakaz
uprawiania działalności roz­
rywkowej i muzycznej w

przejściu i jego okolicy „z u-

wagi na liczne incydenty i
hałas uniemożliwiający pracę”
W związku z.tym urząd wy­

cofał „Słoneczku” wydane
wcześniej pozwolenie i zagro­
ził kolegium w razie nieprze­
strzegania zakazu. Cyganie
grają nadal uznając, że skoro
nikt im wcześniej pozwolenia
nie wydawał, nikt im rów­
nież go nie odbiera, zaś urząd
ma dobre samopoczucie, bo
wydał zarządzenie i rozwiązał
probtem, choć w przejściu
podziemnym wcale się nie
zrobiło, sympatyczniej.

Dawniej, aby zlikwidować
burdy, w. szczególnie ;ruchli­
wych miejscach nie wydawano
zarządzeń, tyjko pilnowano,
aby styóże porządku, nie zja­
wiali się tam tylko okazjonal­
nie.

(jp)

W kinach nie jest źle
Nie najlepszy repertuar ki­

nowy sprawia, że wyniki e-

konpmiczne . Przedsiębiorstwa
Rozpowszechniania Filmów
były zle. Z góry założono, ze

niezbędna będzie dotacja bud­
żetowa. Jednak wprowadzenie
na ekrany kin filmu „Wejście
Smoka” trochę poprawiło
samopoczucie pracowników
OPRĘ. Bilety rozchodzą się
jak wóda. Niektęfzy chodzą do
kina „Kijów” nawet po kilka
razy. Trudno' już teraz ocenić
jakie , wyniki ekonomiczne o-

siągną kina. Najpierw Mundial

przeszkodzi! a potem upały
odstraszyły kinomanów z nie-
kłimatyzowanych sal. Podwyż­
ka biletów złagodziła deficyt
na tyle, iż planowana suma

przeznaczona na dofinansowa­
nie. obniży się, .

Nadal, niestety, nie podjęto
decyzji w Ministerstwie Kul­
tury czy w jesieni odbędą się
zaplanowane wcześniej „Kon­
frontacje”. Wszystko zależeć
będzie od, tego,; czy, zostaną
wygospodarowane dewizy na

zakup kopii.
(ż)

Taksówkarskie podchody
O taksówkarzach pisano już

wielokrotnie, piętnowano ich
za nieuczciwość, za czarno-

ry tikowy handel i rożne inne
przewinienia, interwencje tra­
fiają jednak w próżnię, tak­
sówkarska brać nadal lekce­
waży wszystko i wszystkich.
Stojąc niedawno na postoju
taksówek, zau oserwo wałem
ciekawe zjawisko. Grupa lu­
dzi czekająca obok tablicy z

napisem TAXl, na Małym
Rynku, była wyraźnie ignoro­
wana przez taksówkarzy. Ci o-

statni, zatrzymywali swoje sa­

mochody przed postojem i tam

oczekiwali na pasażerów.
Hardziej domyślni podbiegali
do taksówek i po krótkiej wy­
mianie zdań odjeżdżali zado­
woleni.. IV niedługim czasie
utworzyły się dwie kolejki —

„legalna” ■. i ■ „nielegalna”.
Pierwszą z nich posuwała się
w , żółwimi teinrie w drugiej
natomiast,' rotacja następowa­
ła bardzo szybko. Zabawę w

„taksówkarskie podchody” za­
kończyło ■niespodziewane po­
jawienie. się niebieskiego fiata
milicji drogowej. , (via)

ZBIORU SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(10—15). SKARBIEC KORONNY
I ZBROJOWNIA (10—15.15). MUZ.
KATEDRALNE (10—15). Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15.30).
GROBY KROLEWSKJE 1 DZWON
ZYGMUNTA (9-15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców);
(10—15.30). MUZEUM W. LENINA

(Topolowa 6). Wystawa „Lenin w

Polsce" (9—16, wst. wol.). DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wyst,
„Mieszkanie Lenina”. „Rewolucyj.
dzialaiuusc Lenina na ziemi kra­
kowskiej”. .JCrakowska działalność
Lenina w gazecie „Prawda"
(niecż.). MUZEUM PRZYRO­
DNICZE (Sławkowska 17); Wspołcz.
launa polska (10—13, wst- wol.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pL
Wolnica 1): Wystawa „Polska kul­
tura ludowa” (10—15). KRZY-

SZTOFORY (Rynek Główny 35):
Wystawa „Z dziejów. . kultury

Krakowa” (11—18). HISTORYCZ­
NE (Jana 12) Wystawa „Milita­
ria i zegary” (9—- 15), (Gołębia 4):
Wystawa pt. Glicyna introligator­
ska Roberta Jahody (10—14). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24). Wys­
tawa „Z dziejów l kultury Żydów”
(9—15). Franciszkańska 4: Wysta­
wa „Malarki krakowskie” (9—15).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Battowie tiołnocni są-
siedzi Słowian (14—18). NARODO­
WE (Sukiennicei Galena onlskiej
sztuki XIX wieku (12—18, wst wol.) .

KAMIENICA SZOŁAYSK1CB (pL
Szczepański 9). Galeria polskie)
sztuki do 1764 roku (niecz.). MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
LOWKA" (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej (niecz.) . MU­
ZEUM LOTNICTWA ł ASTRO­
NAUTYK) (at Planu e-letniego'
17): (10—14). SALON TPSP (pL
Szczepański 4); (10—17). SALON
WYSTAWOWY (N Hula al ROZ

3). Wystawa fot dokum -hist
„General w Sikorski i jego żoł­
nierze” (10—17). KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek 4): GALERIA (niecz.),
KOPALNIA - SOIJ (Wieliczka):
(8—17) KLUB MPiK (N Huta, pL
Centralny): GALERIA: Pamiątki
historyczne po wielkim myślicie­
lu i poecie — w 150 rocznicę
śmierci Goethego (10—20).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Grafika, ry-
śynek. fotografia Jerzego Wernera

(10—15). MDK (Świerczew­
skiego 14): Wyst. prac malarskich

Małgorzaty Nowak-Janek (8- 211

Miejskie Sale Wystaw Artystycz­
nych, (3 Maja la): (niecz.) .

szpitale
DYŻURNE V-F

SKAWINA (Ogrody 101)

Nocne dyżury pełnią apteki wj

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY t KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) - zamawianie wizyt
domowych — tel, 22-25-66 i 22-95-78

(15.30—23.00).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27) ceŁ
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniegó 134) - teL' 44-17-80
i 44-16-32 (7—22). ul Kawiory 8 —

tel. 37-43-92 t 37-55 -75 (7—22)

POGOTOWIE TECHNICZNE
^POLMOZarT” (aL Pokoju 8i);
tel. 43-00-84 (6—22).

TELEFON ZALI ANIA: 33-71 -37

(16—22).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-18-60. 22-62-55, 22-57-55) Rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan —

godz. 9, 11, 13, 15, 17.

radio

W tym roku młodzież ze

Śródmieścia zrzeszona w

ZSMP — miała możliwość od­
poczywać w Ośrodku Pań­
stwowego Kombinatu Gospo­
darstw Rolny ab w. Gudowie.
Zorganizowano’ cztery dwuty­
godniowe turnusy. O letnim
wypoczynku nad . jeziorem
rozmawiam z komendantem
III turnusu Z. Kielbratowskini.
— „Na turnusie od 2 do 15
sierpnia przebywało 100 ucze­
stników. Była to młodzież re

szkół podstawowych;, zasadni­
czych. średnich, z. techników
i szkół pcmaturalnych. Oczy­
wiście nie byli to tylko człon­
kowie naszej organliacji, 50
procent, to młodzież niezorga-
nizowana. Właśnie na tej nam

najbardziej zależy. Chcieliśmy
właśnie tym młodym ludziom
pokazać jaka jest organizacja,
jaki pracuję,'co‘ może zapropo­
nować .młodzieży. Sądzę, że
wszyscy wjó.cili z tych ..waka­
cji zadowoleni i wypócięęi.

W Gudowie nad jeziorem Lubię

Nie tylko ideologią żyje
młodzieżowa organizacja

Aby podtrzymać kontakty ?
młodzieżą,, która jeszcze nie
wstąpiła do ZSMP będziemy
organizować spotkania, wpro­
wadzimy także ankiety; w

których młodzież będzie mogła
zasygnalizować lo, co ęhciala-
by znaleźć, we współpracy z

nami”. O samym już ; obozie,
jego programie rr.ówi szefowa
Rady Obozowej. Na początku
młodzież misia problemy z

kierownictwem . oś:ć'"ka.. O-
kaząlo się, ,że..nie wszysijco

jest właściwie przygotowane
do podjęcia wczasowiczów.
Oprócz grupy zorganizowanej
z Krakowa odpoczywali tutaj
talcże indywidualni turyści.
Końcowy efekt „zabiegania”
kadry turnusu o lepsze wyży­
wienie. naprawę basenu, u-

trzymanie czystości na terenie
ośrodka by! pomyślny.
prócz wypoczynku, opalania
się i kąpieli, zabaw i gier na

śioic.żyrm. powietrzu .miełiśpty
możność uczestniczyć u> cie­

kawych spotkaniach z różny­
mi interesującymi ludźmi —

informuje Basia. Przyjechał
do nas prof. dr hab. J. Indra-
szkiewicz z AE w Krakowie.
Protetfdril bardzo ciekpipy
cykl wykładów v.t. „Malwinp
S2”, „Dokąd, zmierza ■Polska”,
„Reforma gospodarcza”. Ogól­
ną sympatię zdobył Jerzy Ja-
skiernia — przewodniczący
ZG ZSMP, który to niedcze-
kiWarlie odwiedził, '. nasz tur-,
nus. Jego ■wypowiedziami , e

koncepcji związku zaintereso­
wani byli przede wszystkifn
»nowicjusze<(”„

Czy organizatorzy są zado­
woleni, czy zrealizowali przy­
gotowany wcześniej program?
tak... A ćo mówi na ten te­
mat młodzież?

Maciek B, z
'

Zasadniczej
Elektrycznej Szkoły Zawodo­
wej jest; zachwycony turnu­
sami ZSMP. Nie jest on człon­
kiem organizacji- LmieszkaŁ w

gudowskim ośrodku indywidu­
alnie i kolegami. Podobała
mu,się organizacja czasu'mło­
dzieży ZSMP na II turnusie.
Wczoraj, zgłosi! się do zarządu
w Śródmieściu z- prośbą o

wpisanie do organizacji.
Jeżeli zapropónujemy mło­

dzieży coś atrakcyjnego, zy­
skamy jej uznanie i aprobatę,
możemy liczyć na zaintereso­
wanie się organizacją. A prze­
cież właśnie o to chodzi, (mi)

CHIRURGICZNY. CHIRURGII

DZIEC., LARYNGOLOGICZNY,
UROLOGICZNY, OKULISTYCZ­
NY: N. Huta, os. Na Skarpie 65.

pogotowie
*

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, teł. 22-05-11 Iczynna cala

dobę).

PROGRAM l

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00. 10.00, 11.00, 12.05,
13.00, 14.00, 15.00, 16.00, 17.00.

18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00,
0.01. 1.00, 2.00. 3.00, 4.00. 5.00.

5.05 Zielone St. 5 .59 Komun, dla

górnictwa. 6.00 Muz. na dzień do­
bry, przegl. prasy i komun. 8.15

Obserwacje. 8 .30 Przegląd prasy.
8.45 Żołnierski kwadr, 9.00 Lato z

Radiem. 11.55 Komun, o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.40

Progn. pog. dla rybaków. 12.45

Rolniczy kwadr. 13.10 Tu Radio
Kierowców. 13.20 Muz. wycinanki,
13.30 Kompozytor Wl. Nahorny.
13.55 Człowiek i. środowisko. 14.05

Przeboje, przeboje, przeboje. 15.10
St. Młodych. 16.05 Muz. i aktualn.
16.40 Polskie pieśni i mel 17.00

Komunikaty, 17,10 Dzień 'W Pol­
sce. 17,15 Konc. dnia - Przeboje
z Interstudia, 18.05 Czas refleksji.
18.30 Muz. kompozytora belgijskie­
go H. Vieuxtempsa, 19.30 Z naszej
fohoteki. 20.05 Kalejdoskop dnia.
20.30 Konc. życzeń. 21 .00 Komunik.
21.05 Kron sport. 21.15 Wielkie
dzieła, wielcy wykonatvcy. 22.10

Radiowy Klub Działacza Kultury.
23.00 Dziennik reporterów i wiad1.

sport. 23.40 Jazzowa dobranocka.

PROGRAM U

na fali 219 tu czyli 1368 KHz

oraz na URF 67.67 MHz

i dodatkowo na lali długiej
1300 ai (w godz. 9—16).

DZIENNIKI: 5.30, 7.30 . 9.30,
11.30, 13.30. 15.30, 18.30, 21.30,

5.30 Poranne Sygn. 8 .45 Aktualn.
8.55 W kilku taktach, w kilku sło­
wach. 5 .00—16.00 Przerwa w emisji
programu na fali średniej 219 m —

program tylko oa UKF 67.67 MHz.
9.05 Jęz. niem. dla zaawansow. 9.20
Na życzenie słuchaczy. 9.35 Radio
Moskwa. 10.00 „Marjorie” — słuch.
10.25 Miniatury muz. 10.35 Nie tyl­
ko dla słuch, w mundurach. 11,00
Młodość Królów Polskich —

„Królewiczowskie lekcje” — Wła­
dysław IV. 11.35 Komentai'2 za­
graniczny. 11.40 Podhalańskie mu-

zykowanie. 11.55 Komunik, o sta­
nie wód. 12.05 Autor tekstów Ka­
zimierz Szemloth. 12.30 Pierwszy
rok życia — mag. dla 'rodziców

niemowląt. 12 .50 Radiowy Porad­
nik Językowy. 13.00 Wielcy wy­
konawcy małych form, — W.

PROGRAM IV

LKF — STEREO i aud. łofe.

Rozgt PR w Krakowie
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI. 6.00. 9.00, 12.00,
15.0O> 17.00, 19.00 22.30

6.05 Rozmowy z muzykantami
— stereo 6.30—8 .00 Kraków na an­
tenie (Kr.) . 6.30 Nasz dzień (Kr).
7.30 Koncert poranny (stereo)
(I<r). 8 .00 Poranna serenada —

stereo. 9 .05 Quod libet, czyli co

kto lubi — stereo. 10.09 Donizetti

„Napój Miłosny” - stereo. 10.30
Z muz. nagrań bratnich radiofo­
nii. 11.00 „Polski dyplomata na

papieskim dworze” ’
— listy Jerze­

go z Tyczyna do Marcina Krame­
ra 11.30 Muzyka różnych naro­
dów — stereo. 12.05 Wakacje z

muzyksj — stereo. 13.00—14.00 Kra­
ków na antenie (Kr). 13.00 „Lato
leśnych ludzi” - ode, pow, M.

Rodziewiczówny (Kr). 13.10 St. na­
strojów (Kr) — stereo. 14.00 Re­
laks w stereo - stereo. 14.30 Wy­
bitni polscy soliści — stereo, 15.05

„Rękopis dla wnuków” — fr. pro­
zy Gustawa Bojanowskiego, 15.30

Popołudnie meloniana — stereo.

17.05—18.30 Kraków na antenie

(Kr). 18.00 Nasz dzień — tvyd. po-
połudn (Kr). 18.30 „Kara Mustafa

pod Wiedniem”. 19.05 Klasycy mu­
zyki rozrywkowej zespół Earth,
Wind , and Fire — stereo 19.30
Dzieła Karola Szymanowskiego w

kolekcji stereofonicznej PR —

pieśni (stereo) .20.15 Nowe nagra­
nia radiowe — stereo. 21.00 Klub
stereo — stereo, 22.30 Fakty dnia.
22.40 Nocne divertimento — ste­
reo. 23.30 Głosy, instrumenty, na­
stroje — stereo.

!tv-PROGRAM
PROGRAM I

8.50 Żniwa 82

9,00 Teleferie — oraz film
jugosł. „Załoga Błękitnej Me­
wy” — „Potyczka z przemy­
tnikami”

16.40 Program dnia
16.45 Kwadrans z Arielem
17.00 Dziennik
17.30 „W świecie ciszy”
18.00 „Poligon”
18.30 Wieczorynka
19.00 „Sonda” — „Perspekty­

wy energii” (3)
19.30 Dziennik

20.15 „Pietrowka 38” — film
krym. prod. ZSRR

21.40 Rolnicze rozmowy
21.50 „Pegaz”
22.40 Dziennik
23.00 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Wakacyjne kinb

..Dwójki”: ,-Hyperion” — rum.

film fab.
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik
20.00 Telewizja Kraków na

antenie „Dwójki”
20.05 Antyczny świat profe­

sora Krawczuka — Państwo
20.30 Aleksy Tołstoj — ..Ku­

lawy książę” — reż. R Smo-
iewski

22.00 Manipulacje
22.30 Kwadrans'-/. Artelem ■

Za zmiany w osiatmej chwili

*pi*owari/nne w programie tea­
trów, km. radia i telewizji - re­
dakcja ni* bierze odpowiedzial­
ności.
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